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D o/.w ala się drukow ać, pod  tym  w arunkiem , aby, po 

•w ydrukowaniu, trzy  exem plarze złożone by ły  w  K om i­

tecie C enzury . W ilno  i836  d. 25 February*!.

Cenzor L .  B o r o w s k i ,



O STA N IE POLITYCZNYM  I RELIGIJNYM  

PO G A N  I ŻYDÓW ,. W  CZASIE PRZYJŚCIA  

N A  ŚW IA T  JE Z U SA -C H R Y ST U SA .

A t ubi venit plenitudu tempoi ls , mis it D rin  
fililim  sum a factum. ex m u lic ie , factuia  
suR le g e , lit e o s , qui, snj> Iqge ernut, 
redim eret, ut adoptiouem filiorum  reci- 
pereiuus. G a ł . IV . 4.

N r c  bardziej św iatła nic rzuca na poznanie 
R eligii i Kościoła C hrystusow ego, jako  pil­
na uw aga zwrócona na obyczaje i‘ zwycza je 
owych n a ro d ó w , gdzie się Chrystyanizm  po­
ja w ił : nie jesteśirCy w  stanic w idzieć jakie 
dobrodziejstw o J e z u s  C h i w s t u s  ludziom  w y­
św iadczy ł, ani ja k  w ielkie szczęście p rzy­
niósł św iatu 5 jeżeli w przód nie poznam y o- 
płakauego stanu Relig ii, w  którym  się w szyst­
kie narody, przed przyjściem  je g o , znajdo­
w ały ; jeśli nic rzucim y oka na stan polity­
czny owych w ieków ; a ten nam w skaże ile



forma rz ą d u , podział p ro w in cy j, związek 
k ra jó w , światło nauk w płynęły  do rozsze­
rzenia chrześciańskięj R eligii. Potrzeba za­
tem  w yjśdź na cliwilę z pośrodka świata 
elirzcściańskicgo , a przenieść się m yślą w  o- 
w e odlegle czasy, które poprzedziły  nasta­
nie E w an g e lii, uw ażyć stan polityczny i re- 
lig ijny  R zym ian i Ż yd ó w : oba te"narody
w ów czas były najsław nie jsze , chociaż pod 
różnym  w zględem  na  chw ałę i uwielbienie 
zasługują 5 zw rócić um ysł na liczny poczet 
p roroctw  przepow iadających jasno  najw ię­
ksze i  najdrobniejsze okoliczności odnoszące 
się do osoby M e s s y a s z a ;  a przekonam y się 
że przyjście J e z u s a  C h r y s t u s a ,  nastąpiło 
podług nauki S . P aw ła  A postola w  pełno­
ści w iek ó w , i  żc początki pierw sze R elig ii 
clirześciańskiej padają na owe czasy, które 
i j ć j  pom ocy zbawiennej najbardziej potrze­
bow ały , id o  jć j ro zszerzen ia , poznania, ro z­
trząsan ia  ip rzy jęc ia  najsposobniejsze były  a).

a) N o ta • Czemu tak pozno po upadku pie'rwszych ro­
dziców przyszedł uaśw iat M e s s y a s z  przyczynę tę
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W  małej krainie A z y i, zwanej Palesty­
n ą , której mieszkańcy od innycli narodów 
kuli ziemskiej różnili się R elig ią , językiem  
i  zw yczajam i, powstała przed ośmnastą wic-

daje S . A u g u s ty n  Tract. 3t in Joan., „M ijlti d i- 
„ c u n t , quare non ante venit CmirsTtls? Quibus 
„respondendum  est, quia uouduin. venerat pleni- 
„ tu d o  tem poris, moderante i l lo , per quern facta 
„sun t tem pora, Sciebat enim quaudo venire de- 
„  beret. Prim o per m nltam  seriem temporum et 
„  annorum  praedicendus fuit.j non etiim aliquid 
„parum  venturum  fuit- Diq fuerat praedicendus, 
„sem per teuendus. Quanto major judex veniebat, 
,,tan to  praeconum longior series praecedebal.1 
Która odpowiedź S. Augustyna opiera się na sło­
wach S. Pawła Apostoła przytoczonych, fe C h r y ­

s t u s  przyszedł, in  pU ntiud ine temporis. S- Grze­
g o rz  N y s s .  orat: d e  nativ: C h r i s t i : „D eus expe- 
ctare voluit tem pos, quo actis radicib 'is inimici 
opera peccatum  omne po llu la re t, u t sic radici se- 
curim  admoveret, si cut peritus m edicus, tum  de- 
murn artem adhibet, quando iam totus patefactus 
est m orbus.“  (Ja  Georg. TValch. in adpeudice m e- 
ditationum sacrarum , ad miscellanea sacra, m edi- 
tatione 18. de tem pore adventus JMessiae idoneo. 
Euseb: L . V I I I .  Dem onstr. E vangelica).



8

kami ta w iara , którą dziś Chrześcijanie wy­
znają. Szybki postęp uczyniła ona w  najpo­
tężniejszej monarchii rzymskiej, wzniosła się 
nad wszelką inną Religiją; sprzyjały jej świa­
tło nauk i spokojne czasy. To nadzwyczaj­
ne zdarzenie nic mamy uważać w  widoku 
ludzkim , wyżej nasz rozum sięgać powinien 
i dziwnym opatrzności bozkiej zamiarom się 
przypatrywać. W  chwili kiedy pojednawca 
nieba z ziem ią, którego synowie Jakóba 
gorąco pragnęli, b) którego Prorocy pożą­
danym zwali, c) przyszedł na św iat, dla da­
nia ludziom nowego zakonu, i poeiągnicnia 
swym przykładem do zamiłowania cnoty; 
większa część świata znajomego była podle­
gała Rzymianom. Lecz już minęły szczęśliwe 
wieki dla Rzymu. T a monarchija, pani świa­
ta , przed którą uniżyły się wszystkie trony, i 
która przyszła do tego stopnia chwały, jakiemu

b) G en . X .  L I X .  10. N on auferetnr sceplrum  de 

Juda et dux de femore e ju s; donee ven iat, qui 
m ittendus est; et ipse erit expectatio gentium .

c) A g g .  II- J- Et veniet desideralus cunctis gentibus.
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się. św iat cały d z iw ił, sama ju ż  okowami 
obciążona została. Zaginął ów p ierw szy  
s ta n , w  którym  praw dziw a siła m ieszkała. 
D uch narodow ości który R zym ian od w szyst­
kich ludów  św iata ro z ró żn ia ł, by ł całkiem 
zatarty . R zym  się cudzoziemcami zapełnił. 
Nic było ju ż  w idać w ięcej owego w spania­
łom yślnego ducha sw obody, zgasła naw et 
w  sercach miłość ojczyzny. R zym  ju ż  da­
w no p rzestał bydż niezaw isłą is to tą ; a je ­
szcze daw nićy znalazł grób w  skażeniu oby­
czajów . O w a straszliw a potęga zasadzona 
na w ielkiej miłości clrwały, na rostropnosci 
w  ra d a c h , d) na m ęztw ie niezw yciężonem  
w  potyczkach, na stałości niew zruszonej w  bi­
twach , na zachow aniu um iarkow ania w  po- 
m yślnościach, na uszanow aniu p raw  sw oich, 
i  tego w szystk iego , co z R eligią ma zw iązek, 
na w strzem ięźliw ości, skrom ności, surow o­
ści obyczajów , .które R zym ianom , przez tak

il) Cicero L ib . I I .  cap. 6. de Legibus  m ów i, ien s ta -  
wy w  Rzymie znoszone były za jeg° czasów, uuo 
versiculo Senatus, uno puncto tem poris.
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długi czas miłemi były 5 w  epoce przyjścia 
Chrystusa osłabiona została i bliska upad­
ku była e).

P rzyczyny  tak dziw nej odm iany łatw o 
poznane bydź mogą. R zym ianie jedne k ra­
je  po drugicli w ojow ali, i ze zw ycięztw  sw o­
ich w ięcej nabyw ali skarbów  niź chw ały; 
owszem  przyuczeni byli do sądzenia o zwy- 
cięztw acli z b o g ac tw , które ich w odzow ie 
podczas tryum fów  na  w idok w ystaw iali f). 
Podbicie rzcczypospolitćj kartageńskiej ,  Ma­
cedonii, G recyi i  królestw  azyatyekich, 
w ielką spraw iło  odm ianę w  obyczajach i po ­
lityce R zym ian. Zbytek azyatycki ich sądy 
i  w yobrażenia skaził. P o  uczynionych tak 
w ielkich zdobyciacli nie w yciągali R zym ianie 
podatków  od w łasnych obyw ate li, ale cały

e) Tacitus A n n a l. L .  I .  cap. 1. 2. S a lustiu s Jugur. 
cap. 8. Suetonius de X II. Caesaribus in August: 
Seb. L e  N a in  Tillem ont lustoire des empereurs. 
Cicero ad Attic. 4 . 6. Lucanus 1. 78.

1) Te bogactwa zdobyte nad rodam i zwycięionem i 
nazywały się aurum  tr iom pha le , albo aurum  cap- 

tiuum .
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ciężar i brzem ię icli spadło na ujarzm ionych 
sprzym ierzeńców . P roste  laury , lickem i ib ła - 
bem i zdaw ały się tym  daw nym  zw ycięzcom , 
przeto domagali się koron złotych od p rze­
ciw ników  upokorzonych i poddających się. 
Skarby z A zy l i  A fryki do R zym u zlew ają­
ce się naruszyły  daw niejsze p ra w a , i w iel­
kie zam ięszanie spraw iły . Chciwość polity­
ką senatu rzym skiego kierow ać zaczęła , i 
m ożna pow iedzieć, że Ju g u rta  słusznie R zym  
miastem przedajnem  nazw ał. K ażdy z oby- 
w atelów  rzym skich by ł Lukullem  now ym , 
tak  z bogactw am i swem i postępującym , jak  ze 
zdobyczą na barbarzyńcach otrzym aną, z któ- 

przez praw a w ojny  natrząsać się w olno 
było . Stąd podarunki na pospólstw o hojnie 
sypane, stąd rozrzutność w  w ypraw ow aniu  
w idow isk , stąd zbytki stołow e i p rzepych 
ów niesłychany, k tóry  w  czasie krótkim  do 
w szystkich się stanów  rozciągnął, i  w zbudził 
z sw ej strony nienasyconą chciwość bogactw . 
T e n  blask fałszyw y za praw dziw ą chw a­
łę  był poczy tany ; a pospólstw o omamione, 
takow ym  ludziom  poszanow anie oświadczało,
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zaclumicnic jakieś pokazyw ało , a w net im i 
służyć m usiało , bo potęga zawsze za bogac­
tw am i idzie 5 a niemogąc oprzeć się odurze­
niu  w jak ie  go w praw iała pom yślność, oba­
lając zagrodę cnoty i uszanow anie ku R eligii, 
stało się dziwem  nadzw yczajnem  szybkości 
niem niej w  zepsuciu sw ojem , jako i w z w y -  
cięztw ach. W szystk ie  zb rodn ie , ze w szyst- 
kiemi nieszczęściam i w ylały  z b rzegów  g).

T akie odmiany w  zdaniach i obyczajach 
tego narodu pociągnęły za sobą odmianę i 
w  skłonnościach. O w a w spaniałość, ludz­
kość , które tak często w  ich postępkach w i­
dzieć się daw ały , ustały. Ludzie ci z tem 
się ośw iadczający, iż p raw a całemu św iatu 
przepisać ch c ie li, do tego stanu p rzyszli, iż 
poddadź się praw om  m usie li, tego z obywa- 
telów  sw o ich , któryby albo tak możnym był, 
aby im w olność m ógł w y d rzeć , albo tak 
bogatym , aby ją  zapłacił. Nie mieli ju ż  ża-

g) Meiners Geschichte des Verfalls der Silten und 
der Staatsverfassung der Romer. Leipzig 1 7 8 a. 
L iv ius  hist. L. 34 et 3g. A u la s  Gellius Noct. 
Attic. L. X. Valer. M axim . L ib. 3.

.*
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dnej pobudki do te g o , aby się cale na usługę 
o jczyzny ofiarow ali, w szelki w zgląd tym je ­
dynie by ł dany, którzy  ją  gubić przedsię­
w zięli. P rzyuczen i do urągania się z przy­
rodzenia ludzkiego w  osobie dzieci i niew ol­
ników  sw oich , mało tę  cnotę zn a li, którą, 
ludzkością nazyw am y. W  ludziach ze w spół­
obywatelam i sw ym i o k ru tnych , mało m iej­
sca mieć może łagodność i spraw iedliw ość 
przyrodzona. Zatem znacznie się ich skłon­
ności odm ieniły, stali się za czasem  nikcze­
m nym i. Ucisk i zdzierstw o P refek tów , P re ­
to rów  i P rokonsulów  po prow incyach, połą­
czone z miękkością i rozw iozłoscią życia, p ro ­
w adził lud  ty lu  stratam i dotknięty, do odrę­
tw ien ia , niew olnictw a i bezczynności. Na­
reszcie uprzykrzyw szy sobie R zym ianie zie­
mi pustoszenie , albo nie znajdując coby ju ż  
p u sto szy li, broń w łasną obrócili przeciw  so­
bie samym h). O ręż w  nieustannych woj-

h) Sławne są wojny domowe  i niezgody G r a  c l i  o w, 
J  u g u r t y ,  M a r y  u s  z a  i S y l l i ,  K  a t  y l i n y ,  

P o m p e j u s z a  i C e z a r a .
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nacli i bitwach domowych, miecz katowski 
w  śród proskrypcyj, zgładziły cnotliwych 
obywatclów i). Szlachta już składała się z ni­
kczemnych niewieściuchów a reszta narodu 
z próżniaków podarkami i jałm użną żywią­
cych się, którzy nic więcej, jak  tylko panem, 
ct circenses chicha i uciech publicznych, od 
swych rządców domagali się. W  takićm 
więc położeniu najprzezorniejsi ludzie, po­
trzebę naprawy stanu rzeczy uważali.

Jakoż nareszcie przyszedł ten czas w  wy­
rokach wiecznych zakreślony, kiedy August 
sam jeden w  pierwszym jeszcze kwiecie mło­
dości sw ojej, na najwyższym stopniu staje, 
którego człowiek pożądać m oże; jego uro­

ił P l u t a r c h  w bijografiach M a r y u s z a ,  S y l l i  i 
S e r t o r y u s z a .  A p p i a n u s ,  de bello civili L. 1, 
cap. g5. świadczy, ze poległo pod mieczem katów 
100,000 obywatelów, go senatorów i 1,200 rycer­
stwa. V e l l e j u s  P a t e r c u l u s ,  D i o - C a s s i u s  
histor. romanae. W  czasie zaś tryumwiratu A u­
g u s t a ,  A n t o n i u s z a  i L e p i d a  utraciło iycie 
3oo senatorów, i 2,000 rycerstwa rzymskiego. 
Tacitus Annal. L. 1. c. 1.2,
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dzenie nic nie ma znakomitego, a jednak pa­
nuje nad tymi, którym królowie służyli. 
Ledwo ma odwagi tyle, aby na bitwie był 
przytomnym, a wojowników najsławniejszych 
zwycięża. P r z y w łasz c zy 1 sobie panowanie; 
a jednak na tronie świata, tak spokojnie za­
siada jakby tron przodków swoich dziedzi­
czył. k) Rozum tego nie pojmuje jeżeli na 
tern tylko przestaje 5 ale zupełnie jest uspo­
kojony kiedy wyżej sięga. Rządy bozkiej 
Opatrzności jawnie się pokazują. Rzym pod­
bił świat cały, Rzym sam podbity został; 
ziemia w milczeniu, rozkazów czeka, które 
jej Pan zastępów niebieskich dadż zechce. 
Ale wnet słyszeć się daje na brzegach Jor­
danu głos wołającego 1). “Gotujcie drogę 
«Panu, proste czyńcie ścieszki jego. ” Sło-

k) Trafuie jest oddany obraz A n g l i s t a  u  W i e -  
l a n d a  we wstępie do drugiego tomu tłumaczenia 
listów H o r a c e g o .  S u e t o n i u s  in Aug. Cap.X.

1) M a t h .  III. 3. „H ic est e n im , qu i dictus est p e r  
I s a i a m  prophetam  dicentem . V o x  clam antis  
in  deserto p a ra te  vicun D o m in i, rectas fa c i te  

sem itas ejus. “
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w a te skutek m ają 5 a przed dokonaniem w ie­
ku A ugusta pokaże się P a n , aby dał p ra ­
w o narodom , nic przez moc i podb o je , try ­
bem lu d z i, ale przez łaskaw ość, przekona­
n ie , dobrodziejstw o. Szczęśliw y to i now y 
rodzaj zaw ojow ania , m ający trw ać do skoń­
czenia św iata. U trzym ał A ugust pokój , po­
rządek i obfitość w  rzym skićm  państw ie, zje­
dnał mu poszanow anie i w ziętość u postron­
nych narodów . Stanąw szy na czele jako 
książę sen a tu , (princeps senatus) nabył 
przez to  p raw a pierw szego glosow ania. J a ­
ko' Im perator  s ta ł się najw yższym  na m orzu 
i na lądzie w'odzem z w ładzą stanow ienia 
pokoju lub w ojny . Jako konsul otrzym ał 
nad w szystkiem i prow incyam i rząd zwicrz- 
cliniczy. Jako dożyw otni try b u n , uczynił 
osobę sw ą nietykalną i m ocną sprzeciw ić się 
w szystkim  publicznym , przeciw  w oli sw ej, 
danym  uchwałom . Jako  cenzo r, stał się na j­
w yższym  sędzią nad obyczajam i ludu. J a ­
ko kaptan najw yższy  (pontifex m axim us) 
staną! na czele kapłaństw a i interessów  reli- 
gijnych. M nóztwo ty tu łów  i dostojeństw ,
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które w  osobie swojej po łączył, nie zm niej­
szyło pracow itości A ugusta w  pełnieniu obo­
w iązków  rządcy. W y d a ł w icie pożytecz­
nych u staw , służących do wykorzenienia w y­
stępków  i zb ro d n i, które odm ieniły obycza­
je  ludu i  dzikość charakteru R zym ian uła­
godziły. ł) Sprzyjał A ugust handlow i i w ziął 
w  opiekę sw oję okręty przyw ożące zboże do 
Rzym u. N aznaczył nagrody ku polepsze­
niu  ick budow nictw a, w ystaw ił wielką flo­
tę  do przew ożenia zboża z E g ip tu  do R zy­
m u , i sam uczynił w ypraw y w ojenne do 
A rabii i E tyopii.

Z  tym  rządem  m onarcbicznym , i z tą czyn­
nością A ugusta , wielkie były połączone ko­
rzyści, które rów nie odnieśli mieszkańcy R zy­
m u , ja k  i Religia clirześciańska. Ustala bo- 
jaźń  w ojen dom ow ych, które przew aga mo- 

* żnycli, chciwość honorów  i panow ania za­
palały, spohojność państw a mieszających, 
a wielce korzystnych dla tych narodów , któ- 
reby jarzm o panow ania rzym skiego zrzucić

ł )  Su eton ius in  A ugust. C. 3 . 2 . 

Poczet nowy. N - 2. 2
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chciały. Pokój doskonały i obfitość pokoju 
nierozdzielna tow arzyszka, R zym ian uszczę­
śliwiać poczynały. Postanow ienia do dobra 
publicznego sk ierow ane, prędzej były przed­
sięw zięte i  łatw iej w ykonane, bo od jedne­
go 'tylko zależały. W iele  też samego panu­
jącego obchodziło , aby wszystkie rosterki u- 
su n ą ć , i  każdego na swem  m iejscu zabez­
pieczyć. Czynił w praw dzie A ugust nadzie­
ję  zupełnej napraw y , lecz w krótce dało się 
poznać omamienie obietnic jego . Pow ażył 
się dla przyw rócenia  praw  rzym skich , użyć 
tej samej filozofii E p ik u ra , która obaliła R e­
ligią p aństw a, zepsuła obyczaje i familie 
zmięszała.

Lecz Religia je s t naszym  przedmiotem; 
zwróćm y uw agę na to , jak ie  ona stąd korzy­
ści odniosła. Panujący , w  ręku którego moc 
najw yższa zosta je , m oże bydź łatw iej skło­
nionym  na stronę Religii, n iżeli senat liczny, 
lnb  silna rzeczpospolita. Jeśliby był nie­
p rzyjacielem , nie można sądzić , źc takim  i  
następca jego będ z ie ; gdy przeciw nie usta­
w y  stanu w olnego nie zw ykły się tak pręd-
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ho odmieniać. Prześladowanie jednego Ce­
zara ustawało prawie zawsze z jego śmier­
cią. Nakonicc mogła, jako się i rzeczą sa­
mą stało , Religia chrześciańska przez ic- 
dncgo monarchę prędzej się rozszerzyć i 
trwałej w  jego państwie ustalić 5 aniżeli te- 
go od wielu głosów, w  niezawisłym stanie, 
można się spodziewać.

Nadto B ó g ,  który postanowił był lud no­
wy w  tym czasie ze wszystkich zgromadzić 
narodów, poddał prawie całą ziemię wów­
czas znaną pod panowanie jednego m). Roz­
ciągała się potęga rzymska od Indyj aż do

m) Strabo in Geographicis. Tacitus in Annalibus Lib. 
1. Suetonius de XII Caesaribus in August. D io-  
Cassius in jRoman. histor. L . 5 . Orig. Contr. Cel- 
sum L . I I .  Cap. yg. „O rta  est enim in diebus 
ejus justitia et abundantia p ac is; idque statim ac 
creatus est Christus, Deus enim cum  gentes ad 
ejus doctrinam praeparatas vellet, providit ut uni 
Romanorum imperio parerent, ne si plures reges 
gentesque essent a se invicem alienae, difficilius 
apostoli exequerentur id quod illis a  J e s u  prae- 
ceptum  fuerat,a.

2 *
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środka Germanii , od kolumn Herkulesa aż do 
najodleglejszych okolic A /.\ i i stepów afry­
kańskich 5 pow iew ały orły rzym skie z groź­
nym nap isem , parcere sub iec tis, clebellare 
superbos, na ostatnich krańcach znanej zie­
mi. W  podziw icnic w padam y, gdy czyta­
m y dotychczas w  dziejach, źc te  narody, 
które składają teraz w e trzech częściach 
św iata tak  w ie lk ie , ludne i mocne króle­
stw a: jakoto: łta lija , Gallija, do której nale­
żały królestw a Francy! i N iderlandzkie, oraz 
kraje po praw ej stronie R enu w  Szw ajcaryi, 
H iszpan ija , L uzytanija  czyli Portugalija , 
B rytannija do granic Szkocyi, S ycylija , Sar­
dyn ia , i K orsyka, kraje naddiinajskie czyli 
H liryjskie, Reeya i W iudelicya , królestw o 
bawarskie iw ir tem b ersk ie , N oryk, d̂ u s trya , 
P an n o n ia , W ęg ry , S ław onia, Kroacya i 
część Serbii} M acedonia, A eh aja , G recy a, 
część T racy i, D aeva, M ulta iiy , W o ło e b y , 
BessaVabija , Germanija aż do E lby; A zya 
m n ie jsza , A rm en ija , Syrya, Palestyna, Me- 
zopotain ija , część A rabii aż do Eufratu 5 E- 
gypt, L ibija, Num idija, M aurytanija, i te  kra-



21
jc  które teraz nazyw am y korsarskiem i na­
rodam i, podlegały berłu  rzym skiem u. Sta­
li się nadto Rzym ianie panam i śródziem ne­
go morza ipobrzeżów  Oceanu-Atlantyckiego. 
W szystk ie  naw et najodleglejsze i najdziksze 
prow incyc pow ażały imic rzym skie n).

T a  rozległość państw a rzym skiego , i to 
podbicie w ielu k ra in , było nader założeniu 
i rozszerzeniu R eligii chrześciańskićj przy- 
jaznćm . Liczne narody języ k iem , kulturą, 
sposobem życia różniące się i dalekie od sie­
b ie , niejako w ielką jednę  całość stanow iły. 
Z  wielką tedy łatwością posłańcy J e z u s a  

C h r y s t u s a  we wszystkich naw et najodleglej­
szych prow incyąch opowiadać Ew angelią 1110-

n) N o ta . To obszerne państwo rzymskie dwojakim 
sposobem przez senat było rządzone, albo posy­
łano do prowincyj Legatów,. Pretorów , Prokonsu- 
ló.w,. albo zosta,wowano im własne prawa Ł w ła­
snych książąt i królów 5 byli ci jednak królowie 
zawisłymi od, senatu (reges serutentes) i musieli 
najwyższą władzę uznawać, w rzeczypospolite'j. A u ­
g u stin u s Cayipianus. D c officio et p o tes ta te  M a ­
g is tra t. rom an• et jurisdictione. L. i. cap. i, §. 2,
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g łi ,  które berło rzymskie w  jedno połączy­
ło. Napotykanoby, co krok, tysiące trudności 
i przeszkód, gdyby chciano tę zbawienną 
naukę wówczas ogłaszać między narodami 
barbarzyńskiemi, gdy Rzymianie w  szczu­
płych granicach latyńskićj ziemi zamknieni 
byli 5 kiedy narody w  A zyi i wr Europie sw o­
ich oddzielnych miały książąt i królów. 
Zniesiona była teraz różnica języków  i zw y­
czajów , w  pewny sposób znajdowano w szę­
dzie Rzymian ich i grecką mowę o).

o) N ota . Alexander W . w naukach greckich od sła­
wnego filozofa Arystotelesa wyćwiczony, zaniósł 
z orężem zwyeięzkim filozofią grecką do Indów 
i do najodleglejszych prowincyj Azyi, i od wscho­
du do zachodu otworzył drogę s'wiatłu nauk. Sko­
ro  testam ent stary został przełożony na język 
grecki, około roku 3oo przed narodzeniem Chry­
stusa , stał się ten język powszechny, pomimo usi­
łow ań i starań .Rzymian chcących wszędzie swoję 
m owę ustalić, a z nią razem państwo i godnos’o 
Rzymu. W dzięk, słodycz, wspaniałos'ć języka 
greckiego przewagę brały nad mową łacińską. 
W yzuał to sam Cicero Oratio pro Arcliia . ,, G rae- 
ca legontur in omnibus fere gentibus. Latina suis
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Nic byli Rzymianie owymi zwycięzca­
mi dzikimi, którzy gruntują swe panowanie 
na zwaliskach zawojowanego narodu; przy­
prowadzili oni do lepszego porządku kraje 
podbite p ) , wprowadzając sprawiedliwość, 
kunszta, nauki i handel; a razem też z swą 
polityką w nieśli i swe prawa, a z osadami 
swemi i dobroczynną filozofiją. Rolnictwo 
i towarzyszące mu nieoddzielnie rzemiosła i

finibus exiguis sane continentur.** Rzymianie sa­
mi posuwali upodobanie aż- do śmieszności w ję ­
zyku i we wszystkiem tern có greckiem. było . Na 
co się Juvenalis  na wielu miejscach, osobliwie 
w satyrze VI. uskarża. Słowem w tej epoce l i t te -  
ralura grecka stała się przedmiotem dobrego wy­
chowania. Źe za czasów J e z u s a  C h r y s t u s a  i Apo­
stołów "był język grecki powszechny, jeśliby inne­
go dowodu n ie b y ło ,,  dowodem jest największym 
Nowy-Testam ent w tym języku pjsany. C o n f J. 
C. B erger  diss. D e m en tis  A lexa n d r i M-. in  d ivi- 
nam  humanam que sap ien tiam , W itemb. 1759* 

p) Svetonins in A u g u s t . Tacitus annal. D io  C a s­
s i u s  Roman, hist. L iv iu s L . 8  cap. 26. D i o n y s .  
H a l i c .  L. 2. Gellius L. 16 cap. i 3 . Sigonius De  
A n tiq u , Ita lia e  ju re . L. 1 cap. 21.
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sztuki, doskonaliły się w e w szystkich rzym ­
skich prow incyach , a niektórym  narodom  
nagrodziły  utraconą w o lność , dźw igając ich 
z ohydnego stanu dzikości, łagodząc oby­
czaje i prow adząc do życia pracow itego, ob­
fitość i w ygody obiecującego. Bo w  naturze 
je s t rozum nej istoty, że ludzie i narody tym 
w ięcej po lom  i ludzkości n ab y w ają , im 
więcej z oświcccńszemi i poloi’owniejszem i 
ludźm i i narodam i obcują i przestają. Grecya 
podbita od Rzym ian zw yciężyła tych dzi­
kich zw yciężców  sw o ich , udzielając im  nauk 
i um iejętności swoich q ).— Rzym  tylko sam, 
w  którym  zbytek założył siedlisko, zamie­
n ił kolo siebie urodzajne pola w  roskoszne 
ogrody; a natom iast przyw oźonćm  z Sy­
cylii , A fryki i E gip tu  zbożem się żyw ił. P i­
sma W i r g i l l e g o ,  K o l i u n e l l i ,  W a r r o n a  
i  starszego P l i n i u s z a ,  którego naturalna 
historya składa w ielki i doskonały lexikon 
ludzkich za tru d n ień , oraz liczne odkryte

q) Ilo ra tiu s epist. ad A ugust. ,,G ra e c ia  capta ferum  

■yictorem c e p it ,  et artes iu lu lit agresti L atio .



sprzęty i narzędzia, dają nam wyobrażenia 
przemysłu, liandlu, zręczności i udoskolenia 
sztuk w  tym czasie.

Jaką to wszystko było pomocą dla Apo­
stołów , łatwo pojmie, kto się zastanowi, że 
ludzie okrzesani łatwiej się o prawdzie prze­
konywają, niżeli dzikie kordy i barbarzyńskie; 
że lądem i morzem mogli się dostać do naj­
odleglejszych prowincyj pod opieką Rzymian, 
których już  przemysł publiczne drogi miejsc 
wszystkich, z wydatkiem ogromnych suinm 
ulepszył i ubezpieczył r ) ,  a żeglugę po mo­
rzu rozszerzył i kwitnącą uczynił.

A u g u s t  zwyciężca na lądzie i morzu, 
zamknął kościół Janusa, świat pokojem ob­
darzył, i  szczęście Rzymianom przywró­
cił s). Grecya, Azya mniejsza, Syrya, Egipt

r) Pliniusz L . 6 cap. 26. Opisuje dokładnie drogę 
handlową do tndyj. E verardus O tto. De tutela via- 
rum  publicarum  palt. 2. pag. 3 l4. 

s) P aulus Orosius h ist. L . I V  cap. 22. Luc.
Tacitus anual. L. 1. n 3 . „B ellum  ea tempestate 
„ Romanis n u llu m , nisi adversus Germanos su- 
„perern t, abolendae magis infamiae, ob amissum
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w  ustawicznych były wojnach i zakłóceniu, 
dopiero przyłączone do państwa rzymskiego, 
swobodniejszych używały czasów. Cesarze 
rzymscy często przestając na hołdach naro­
dów podbitych, za chwałę sobie mieli zo­
stawić je  przy własnych prawach i wolności. 
Pokój ten został wprawdzie na moment zmie­
szany klęską W a r u s a  w  woynie z Germa­
nami. Lecz pomścił się A u g u s t  tćj straty, 
która go mocnym żalem dotknęła odnicsio- 
nemi przez pasierbów swych D  r u z a i T  y- 
h e r y u s z a  zw ycięztw y t).

„ c u m  Q uinctilio  V aro exerc iln m , qnam  cupidine 

„p ro fe reu d i im p erii, an t d ig n u m  ob p ra e m iu m .“  

C ośkolw iek bądź  w tdj rzeczy, i chociaż Ja n  M a s ­
s o n  jest przeciw nego zdania w  sw oim  traktacie, 

J a n i  te m p lu m  C hristo  n a sc e n te  resera tum , jednak 
to jest pew ną rz e c z ą , £e czas narodzenia Z baw cy 

naszego , jeżeli porów nam y z czasem  poprzedza­

ją c y m , njoźe się nazwać czasem  p e łn y m  pokoju  

i zgody. S u e to n iu s  in  A u g u s t ,  ca p • 22. „ Janum  

Q u irin u m  sem el atque ite ru m  a condita  n rb e  ad 

m em oriam  suam  clausum  in m u lto  b reviori te m - 

poris spatio, te rra  m arique pace parta ter clausit. “

1) Y ellejus L . 2 cap. 118. D io-Cassius L . 56 .
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Oto now a okoliczność przyjazna dla Ko­
ścioła rodzącego s ię , now e dobro dla Religii 
C h r y s t u s a . W śrzó d  szczęku oręża i w śrzód 
krw aw ych scen w ojennych , naleźliby A po­
stołowie trudności niezłomne przedrzeć się 
zew nątrz Palestyny do obcych k ra jó w , tani 
Chrystyanizm  zaszczepić i całemu św iatu 
w esołą now inę o przybyciu M istrza niebie­
skiego i jego  R eligii zbaw iennej udzielić, 
leli kościoły now o założone jakby  gw ałto­
w ną burzą porw ane, zniszczoneby i w yw ró­
cone zostały. Oto now e zdarzenie, godne 
p odziw ien ia , godne uw agi.

Izajasz prorok opisuje królestw o C hry­
s tu sa , jako  królestw o zgody i spraw iedli­
w ości u) 5 przynoszące ludzkim  umysłom  po- 
kóy tak  potrzebny do słuchania i zrozum ie­
nia p raw d w iecznych. P an  św iata nakazuje 
m ilczenie, ażeby rodzay ludzki słuchał głosu 

jego  w ).

u) Zach. IX  g. Is. IX  6.
w) N o ta . Z granicami państwa rzymskiego ustają 

wiadomości o stanie świata politycznym owego 
wieku, z niedostatku pomników historycznych.
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Zjawił się nadto Chrystyanizm w  epoce, 

w  której światło nauk Europę i Azyą oświe­
cało, nigdy zapał do sztuk i umiejętności 
nie był bardziej upowszechniony x). Każdy 
w ie, do jakiego stopnia blasku, świetności i 
doskonałości doszedł wiek A u g u  s t  a, współ­
czesny pierwszemu wiekowi Religii chrze­
ścijańskiej. Rzym wówczas począł oddychać

rody zostające za obrębem  onych na wschodzie 
i północy, były mniej lub więcej dziki óm i i bar­
barzyńskiemu W yłączywszy Indyą i Chiny, gdzie 
od dawnego czasu handel, nauki i kunszta kw i- 
tnęły.

x) lie ilm a n n  Comment. cle florente  litterarum  statu 
et habitu ad religion. Christi initia. Leo M* Serm , 
1, de Sanctis Aj)ostolis Petro et Paulo. „C ujus 
autem nationis in hac tunc urbe non essent? aut 
quae usquam gentes ignorarent, quod Roma di- 
dicisiset ? Hic conculcandae philosophiae opi- 
niones, hic dissolveudae erant lerrenae sapien -  
tiae yanitates . . . H eyne de genio  seculi Plolc- 
m aeoruni. W  Egipcie nauki kwitnęły. Na dworze 
królów azyatyckich kształcono sztuki dla w ięk- 
szey okazałości i przepychu. Królowie Pergamu 
i Egiptu liczne biblioteki zakładali pożyteczne dla 
oświaty.
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spokojnie po w rzaw ie w ojen domowych, 
które zaostrzyły dowcipy ludzkie. Do tej du­
mnej stolicy największego państw a w  św ię­
cie, cisnęły się tłum em  piękne geniusze, nad­
zw yczajni ludzie przez sw e odkrycia , szu­
kając w zględów  tego p a n a , który umiał o- 
ceniać talenta i nagradzać zasługi y). Iź  do­
brze w yrzekł S e n e k a  filozof: Q uidijuid R o ­
m ana facundia  ha b e t, c/uoil insolenti Grae- 
c iu c , au t apponat, au t p ra e fe ra t, circa C i­
cer onem u f  f lo ru it: omnia ingenia Cjuae lu­
cern studiis nostris ą ttu le ru n t, tunc nata  
sun t z). Rozum  stargaw szy pęta i skruszy­
w szy  w ięzy szybkim polotem , stanął na naj­
w yższym  szczycie , i w ydał owe nieśmier-

y) P ontanus Lib. V '• de Obed pcig* 44, przyczynę 
dla czego A ugust sprzyjał uczonym  w yprow adza, 

ze słów  sam ego A ugusta „p riu c ip u m  g loriam  po e- 

taru rn  versibus et ore in n iti.“ Przeto nieodstę­

pni towarzysze i pouf.ili Augusta by li TVirgiliusz 
i Horacyusz. P om nożył A ugust now ym  zbiorem  b i­

bliotekę alexandryjską, w ystaw ił w  sam ym  Rzymie 

dla publicznego uży tku  kilka księgozbiorów , z któ­
rych palatyński i kapiloliuski by ły  najznakomitsze^ 

z) L ib . i de Cousolat.



30

telne dzieła, którym  się dziś dziw im y, i po 
tysiącach lat jeszcze dziwić się nic przesta­
ną. Filozofija jakkolw iek była nieszczęśliw ą 
w  s\Vycli usiłowaniach i zapędach, dziw nie 
jednak  w  tym  czasie, zaostrzyła rozum  ludzki 
i rozpostrzeniła wiadomości jego . Sprzyjał 
A u g u s t  naukom i m inistrow ie jego M e c e ­
n a s ,  M e s  s a l a  K o r w i n  i A z y n i u s z  P o i ­
l i  o ;  starał się nabydź sław y przez sw ą ku 
uczonym  przychylność. U czeni ci mężowie 
na zaw dzięczenie dobrodziejstw  A u g u s t a ,  
łagodzili troski Familijne trujące spokojność 
ich dobroczyńcy 5 a głosząc po rozległem  
państw ie pochw ały, irnie A u g u s t a  w  swych 
dziełach uw iecznili. Jaśnieli w  tym  w ieku, 
który słusznie złotym wiekiem nazyw am y, 
rzadkie geniusze, najgłębsi filozofowie, w iel­
cy krasomówcy. Nic mam potrzeby, ażebym 
ty lu  znakomitych m ężów , biegłych w  roz­
m aitych um iejętnościach, dzieła oceniał i w y­
kazyw ał w  całej świetności ich piękność i za­
lety  3 są ich imiona ju ż  uświęcone czasem i 
hołdam i bezstronnej potomności, w ym ienić 
ich je s t to obudzić w  um ysłach tych naw et,



którzy dziel i d i nic czytali, uczucia uwielbie­
nia i wdzięczności. W ydala  ta epoka szczęś­
liw a rym olw óreów  slawnycli 3 owych W i r ­
g i l i u s z ó w ,  H o r a c y  us z ó a y ,  T y  h u  U ó w,  
P r o p c r c y u s z ó w ,  N a z o n ó w ,  K a t u l l ó w ;  
F e d r ó w ,  G a l l ó w ,  L u k r c c i u s z ó w .  jeże li 
kiedy krasoinostwo kw itnęło, było ono w  w ie­
ku A u g u s t a  i w  następnych latach, kiedy 
R eligija C h r y s t u s a  pow stała, w  pełnym  blas­
ku. Jeżeli kiedy lilozolija i dziejopisarstw o 
till; pożyteczne rodzajow i ludzkiemu i św iatło 
nauk rozniecające, podniosły s ię ; tedy na j­
w ięcej w  tym  okresie. Czytamy i dzisiaj 
z roskosżą dzieła owych nieśm iertelnych 
m ężów : C y c e r o n ó w ,  H o r t c n s i u s z ó w , .  
W a r r o n ó w ,  J u l i u s z ó w  C e z a r ó w ,  P o l -  
ł i o n ó w ,  N e p o s ó w ,  S a ł u s t i u s z ó w ,  Li -  
w i u s z ó w ,  T a c y t ó w ,  S w  c t o n i u s z ó w,  
S e n c k ó w , ' K w i n t y l i a n a ,  który ubolewając 
nad upadkiem nauk później nieco, tyle okazał 
smaku. P l u t a r c l i ó w ,  D y o g e n e s ó w ,  J ó ­
z e f ó w  F ł a w i n s z ó w ,  D y o n ó w - K a s s i u -  
s z ó w ,  D y o d o r ó w  z S y c y l i i ,  E p i k t e -  
t ó w ,  którzy wrszyscy przed narodzeniem  i po
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narodzeniu C h r y s t u s a  ż y l i ,  i  nazaw szc pozo­
staną w zoram i wybornemu sztuki głębokiego 
myślenia i  pięknego pisania. Jeszcze i dzisiaj 
z podziwieniem  zapatrujem y się na system ata 
szkoły stoickiej, p latońskiej, ckkłcktyków, 
których tw órcy wielkie czynili usiłow ania 
w  celu siebie i innych oświecenia. O w szy­
stko się pokusili ci m ędrcy za czasów A u ­
g u s t a .  Sama różnica zdań posłużyła iin 
do wyświecenia wszelkich trudności i prze­
szkód , do w yszukiw ania p raw d wszelkiego 
rodzaju  i do zdarcia zasłony 5 w ykryw ając 
w  sercach swoich praw o p rzy rodzone, nie­
śm iertelność duszy i jednego Boga głosili.

W  tym  stanie najszczęśliw szym  nauk, 
w  tym  czasie , w  którym  nie można było 
ludu łatw o om am ić, i lada błyskotką zaspo­
koić, jakicliże w alk , badań nie musiała w y­
trzym ać Rcligija chrześcijańska ze strony 
tłum u sofistów, retorów  i dowcipnych poe­
tów , rozproszonych po w szystkich krajach 
w schodu i zachodu. Nauka J f.z u s a - C iityv- 

s t u s a  pokryjomu opowiadaną nie była. D o­
szła ona natychm iast do wiadomości całego
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św iata, i co tylko zastarzała opinija i uprze­
dzenie w ynaleźć piogły, p rzy  najw iększym  
dow cip ie , co tylko dum a, cbytrość i w yu­
zdana namiętność wym yślić zdołały; w szy­
stko użytćm  zostało. T akow y opór im potę­
żniejszym  się okaza ł, tym  ją  w olniejszą od 
podejrzenia uczynił. Gdyby Religija chrze­
ścijańska w  czasach ciemnoty, ślepego złu­
dzenia i barbarzyństw a została ogłoszona, 
nic omieszkaliby niew ierni przez tę  okoli­
czność tłum aczyć je j za łożenia, prędkiego 
rozszerzenia i rozległych pudbojów , w  cza­
sie pogaństw a. W  jasnem  południu Religija 
chrześcijańska okazała s ię , nie mogła tedy 
ujśdź sądu i badania uczonych m istrzów ; 
pozostała ona ca łą , chociaż zew sząd były 
w ia try  przeciw ne, jako opoka nieporuszoua, 
w ytrzym ała probierczy ogień krytyki filozo­
fów i retorów . I  to chw ałę Religii naszej 
p rzy n o si, to rozum  ludzki podb ija , to opa­
trzność bozką nad nią zapowiada a).

a) N ota . Nie chciejmy opuścić i te'j uwagi względnie 
do wieku oświeconego Augusta. Smak delikatny, 

P oczet now y. N. 2 . 3



Nakonicc nie m ógł B óg litościw y stoso­
w niejszej obrać pory-do wykonania m iłosier­
dzia sw ego nad ten czas kiedy J e z u s  Cmi'. - 
s t u s  przyszedł na tę  ziem ię. Potrzebow ał 
rodzaj ludzki w ybaw ienia i  b y ł do niego  
przygotow any. P ow szecłm em  stało się m nie­
m anie, iź  w  tej porze zjaw i się  w ielki i za­
dziw iający cz ło w ie k , który rządzie będzie

m iłość  w dzięku  i  okrasy, sztuka u łudzen ia  i po­

dejścia wówczas p an u jące , m ało  by ło  przyjazne 

sposobow i nauczania A posto łów , k tóry  się tak od­

dala ł od sposobu nauczania filozofów i od  dróg 
używ anych przez m ów ców  pogańskich. G recy i 

Rzym ianie przyzw yczajeni do ozdób krasom ów ­

czych i do fizmatów dow cipnych obrażali się p ro­

stotą p ism  ew angelicznych. Jak im że w ięc sposo­
bem  tę przeszkodę zw yciężyli A posto łow ie? Oto 

nie innym  , jedno siłą  praw dy. S taw iąc ją  w  naj­
czystszym św ie tle j uczniow ie J e z u s a  C h r y s t u s a , 

ludzie  prości i n ieokrzesan i, w yw rócili pow agę 

Platona-, A rysto telesa, Z en o n a , E p ik u ra , obalili 

w szystkie subtelności A rcesilausa, K arneada; jednem  

słow em , zw ycięztw o odnieśli nad dow cipem , sław ą 
i nauką m ędrców  pogańskich, pochleb iających  na­

m iętnościom  i ludzkie'j próżności. Patrz L i t t l e t o n  

C onsiderations 'sur la  conversion  de  S.  P a u l e .
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światem przez nowe praw a, i  nada ziemi 
szczęśliwszą postać.

Blizka nadzieja M e s s y a s z a  rozeszła się 
była nietylko po całym wschodzie b ) , ale i 
między Rzymianami. To jej powszechne ro­
zejście s ię , pogańscy nawet pisarze zaświad­
czają: dStarożytnem i niezmiennem na ca­
łym wschodzie było mniemaniem, mówi Swc- 
toniusz e ) ,  źe w  owym czasie zdobywcy 
wychodzący z ziemi judzkiej zostaną pana­
mi św iata .» Tacyt toż samo powtarza d),

b) Nota. Samarytanie jako sobie przypisywali ten 
sam z Żydami początek, Joan. IV. 12., tak to i samo 
m ieli oczekiwanie, i tem się samem cieszyli Szczę­
ściem , jako się pokazuje z rozmowy niewiasty sa­
marytańskiej z J e z u s e m  C h r y s t u s e m  Joan. IV . s5. 
Poznajemy to jeszcze z postępku Symona Maga 
Act. V III. g. 10. i innych kilku zwodzicielów tego 
narodu chcących itysdź za Messyasza, którego ocze­
kiwano.

c) In  Vespes. cap. IV . l4. re re reb u era t oriente toto 
velus ac constans opinio: esse in fatis, u t eo tempore 
Judea profecti re rum  potirentur.

d) Hist. Ij. V. cap. i3. P luribus persuasio inerat, an- 
tiąuis sacerdotum libris contineri, eo ipso tempore

3 *
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iiW ichi, mówi ten dziej o p is , było przeko­
n anych , że w  tych czasacli ladzie pocho­
dzący z judzkiej ziemi uczynią się panami 
św iata. “  Skądże mogło pochodzie to po­
w szechne oczekiwanie, jeże li nie z tego w ra­
żenia, jak ie  zrobiły na umyśle ludzkim speł­
niające się proroctw a, względem  przyszłego 
odkupiciela rodu ludzkiego, których łańcuch 
stając s i ę ,  od dnia do dn ia , jaśniejszym , 
w  m iarę jak  s ię  ubliżano do spełn ien ia , go­
tow ał ludzi od w ielu w ieków  do przyjęcia 
M essyasza. Ju ż  potom kowie A braham a i Ja- 
kóba e), dzierżeli od czternastu w ieków  zie­
mię Patryarchóm  obiecaną, rozszerzyło się 
jako proch ich nasienie. Ju ż  upadł Babylon 
i  znikła potęga Persów  f). Ju ż  przestali Ż y­
dzi mieć swoich w odzów  i  królów  z poko­
lenia Judy . R ządził nią H erod k rw i obcej

fore, nt yalesceret Oriene, profectique Judaea rerum  

potirentur. n Josephus F la v iu s  D e belio  Judaico L. 

VI. cap. V.
e) Gen. X II. X III. XVIII. X X II. X X X II. 28.

f) Dan. V I. VH. VIII. c.
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książę g). Ju ż  70  tygodni D an ije low ych , to 
je s t 490 iat upływ ały h). Ju ż  oddawna stał ko­
ściół drugi jerozolim ski, na ruinach Salomono­
wego dźw igniony, który chw ałą i majestatem 
miał napełnić M e s s y a s z ,  spraw ca pokoju, 
P an  św ia ta , anioł p rzym ierza, pożądany 
narodom  i). Ju ż  jakby  obecnego w idział i 
z radości w ołał Z acharyasz: „ R a d u j się 
w ielce córko S ionu , w ykrzykuj córko Jeru- 
za lem u: Oto Król tw ój-przyjdzie tobie spra- 
w icdliw y i zbaw iciel, on ubogi, a w siada­
jący  na oślicę i na źrzebię syna oślice k).» 
Ju ż  nareszcie w yszła gw iazda z Jakóba, 
spo jrzał B ó g  łaskawie na szczep Jcssego, 
posłał anioła swego do N azare tu , do dzie­
w icy poślubionej Józefow i z domu D aw ido­
wego 1). Ju ż  w  miasteczku Betjejem w  po­
staci nadobnego i ubogiego dziecięcia kryje

g) Josephus Flavius Antiqq.

h) Dan. IX . 20.
i) Agg. i .  7. M ak cli. III. ł ,

k) Cap. IX . 9.
1) Num . XXIV. 17. Is. X I. G en. X V III. 18. Is. V II..

4. XI. 1. Math. 1. 1. Luc. 1. 3o.
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się król nieba i ziemi przedwieczny i wszech­
mocny, głoszą cudowne narodzenie jego cho­
ry  aniołów i gwiazda nowa ł). Juź się 
wkrótce wola Boga czynami jego wykona, 
skoro duszę swą za grzech wyda, skoro jako 
chorągiew, w  obliczu narodów wyniesionym 
zostanie m).

Chociaż sami tylko Żydzi byli stróżami 
tych proroctw, podobało się jednak Bogu 
dadź poznać ten drogi skład innym narodom, 
kiedy się zbliżył czas przyjścia M c s s y a -  
s z a  n). Synowie Jakóba na wiele wieków 
przed narodzeniem C h r y s t u s a  w  czasie nie­
woli , prześladowania i wygnania swego,

1) Mich. V. 2. Luc. 11.
m) Is. XI. 10.
n) Boulanger Antiquite' devolve.
N o ta . Proroctwa w kościele żydowskim byty pra­

wie od Moyiesza a i  do Malachiasza bez przerwy. 
Od Malachiasza do J e z u s a  C h r y s t u s a  nie mamy. 
To się stało ze zrządzenia bozkiego nie w innym 
celu, jedno aby m iędzy proroctwami i spełnieniem 
onych, by ł taki przeciąg czasu , któryby usuwał 
wszelkie podejrzenie, że mogły bydź przewidziane 
bystros'cią dowcipu ludzkiego.



rozpierzchnięci po różnych częściach A zyi, 
A fryki a naw et E uropy, zaprow adzeni do 
M edyi, B abylonu , M ezopotam ii, E giptu , 
A rabii szczęśliw ej, a później do Syryi, 
A zyi m niejszej, roznieśli imie i chwałę B o g a  

praw dziw ego. Ich księgi przełożone na ję ­
zyk grecki w ów czas najhardziej znany, ro ­
zeszły się z niemi i z owym obszernym  han­
d lem , który Izraelici prow adzili z narodami 
oświcconemi niemal wszędzie.. A  nakoniee 
do Greeyi i  R zym u były zaniesione o). P o ­
ganie zatem mieli łatwość poznania ksiąg 
starego p rzym ierza, i proroctw  w  nich za­
w artych. Grecy i Rzym ianie ciekaw i, pe- 
w nic  nie zaniechali czytać przekłady /O tłu ­
m aczów. Chciwi n au k , zw iedzili oni kraje 
w schodu, kształcili swój um ysł przez zna­
jomość sztuk i umiejętności. M ieli usposo­
bienie i pomoce potrzebne do zgłębiania i 
roztrząsania myśli i zdań w ysokich. Okazy­
w ali swe podziwienie względem  bogatego

o) Johan. Jahn  Iu lro d . in L ib r os V . T . part. l* cap. i .  

§ 12.
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praw d skarb u , które im  otw ierały księgi 
św ięte, czerpali często z tego czystego źrzó- 
dła piękne i zbawienne przepisy p).

Zachwyceni obrazem niewinnego stanu 
pierw szych rodziców , opiewali greccy i ła­
cińscy poeci w  sw ych pismach w iek złoty, 
i  pow rót jego z A streą na tę  ziemię, a z nim 
razem  pow rót n iew inności, pokoju i szczę­
ścia q). P rzeto  nic nie ma dziw nego, kiedy 
A tanagoras w  pięknej apologii do cesarzów , 
M. A ureliusza i Kommoda, pow iedzia ł: «Non 
dubito , (juin vos doctissim i et sapientissim i 
principes h istorias e t scripta Jłfosis, E sa iae, 
Ilierem ia e  e trelit/uorum  prophetarum  alitjua  
ex  parte  cocjnoveritis.n T o  było bez w ątpienia 
w ielką pomocą i dzielną pobudką do poznania

p) H uetius Dem onstr. Evangel, propos. IV .  cap. XI. 
q) N ota . Z tego dawnego podania, o którem sądzą 

Ojcowie Święci Justyn M Klemens Alex. Origi- 
gines, ie  w księgach sybillińskich przechowane zo­
stało, wziął Wirgiliusz materyją do Eklogi IV. 

Ultim a Cumaei ven it ja m  carminis a e ta s ; 
M agnus ab integro saeclorum nascitur ordo, 
Jam  red it e t v irgo , redeunt Saturnia regna, 
Jam  nova progenies caelo dem ittitur a lto ..........
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jednego B o g a ,  czystej m oralności, i  owych 
najm niejszych szczegółów życia M e s s y a -  
s z a ,  gdzie prorocy na kilka w ieków  jasno 
św iatu miejsce jego urodzenia, czyny cudo­
w ne, naukę, przym ioty, śm ierć, zm artw ych­
w stanie, wielkość, poniżenie, ślepotę Żydów  
i powołanie pogan przepow iedzieli, iż zdaje 
s ię , że rzeczy przeszłe lub obecne kreślili i 
opowiadali. T o  skłoniło wielką liczbę pogan 
do przyjęcia R eligii żydowskiej , a co ich 
usposobiło w  następnym  czasie , bardziej 
aniżeli Ż ydów , do przyjęcia R eligii chrze­
ścijańskiej r), Czytanie ksiąg starego przy­
m ierza stało się powszeclinćm  tak dalece, iż 
lękano się stąd skutków niebezpiecznych dla 
R elig ii pogańskiej, i gorliw si z pogan sze­
m rali, że takow e pisma były  cierpiane, jako

Ten posłannik z wysoka w mitologiach wschodnich 
narodów jest oznaczony pod obrazem Boga wcie­
lonego, który ściera głowę w ęia szkodliwego ro­
dowi ludzkiemu. Patrz dzieła Fabera  Horae m o- 
saicae Tom  I. Sect. I. Cap. III. 

r)  A ddison:  D e la  Religion chretienne T. 2. pag. 262. 
F rideaux: Hist, des Juifs tom 2. 1. X III. pag. i 45.



upew nia A r n o b i u s  s). Nakonicc je s t to 
rzecz godna uw agi podług S. Hierónym a 1), 
źe ile razy  A postołowie i mężowie apostol­
scy mówią do ludów , tyle razy używ ają 
przekładu 70 tłum aczów , jako świadectwa 
publicznego i narodom znanego. Jó zef Ż y -  
d o w i n  m iędzy przyczynam i skłaniającemi 
do pisania historyi narodu swego i tę  k ładzie : 
uAccedit, (jund et illud  mecurn etiam , atgue  
etiam, reputaverim ,  <juod m ajores olim nostri 
exteris sua benigne communicare vo luerin t 
et G raecom m  nonnulli res nostras cogno- 
scendi studio flagrarin t u).

Jeżeli nie ma żadnego dow odu , któryby 
większe w rażenie czynił na umyśle ludzkim , 
i  któryby um acniał bardziej w iarę  w  J e z u s a

s) L. III. pag. io 5. „C um  sciam esse non paucos qui 
aversentur et fugiant de hoc ejus . . . • Cumque 
audio alios mussitare indignanter, et dicere oportere 
statui per senatum , u t haec scripta , quihus Chri­
stiana religio comprobetur, et vetustatis opprim atur 

veritas. “ 
t) Quaest. hebraic. pag. 228. 
u ) In  praernio Antiqq. judaic.
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C h r y s t u s a ,  jako proroctw a odnoszące się 
do osoby jego , w  Starym -Testam encie w  ró ­
żnych księgach zaw arte , przez tysiąc la t po­
w tarzane 5 jak iż  tedy m usiał bydź przed­
m iot podziw ienia dla m ędrców  pogańskich, 
kiedy w idzieli liistoryą życia J e z u s a  C h r y ­

s t u s a  ogłoszoną przed jego  narodzeniem , 
kiedy znalezli takow ą zgodę m iędzy E w an­
gelistami i  P ro rokam i, iź innej różnicy mię­
dzy nim i nie b y ło , jedno  t a ,  żc jed n i p rze­
pow iadają co się jem u miało przydarzyć, 
drudzy opisują co się p rzydarzy ło , kiedy 
dostrzegli dokładne połączenie przeszłości 
z przyszłością. T ym  dowodem sam Zbaw ca 
św iata pokrzepiał uczniów  swoich przeciw ­
ko obeldze śmierci krzyżow ej w ). T ym  spo­
sobem B ó g  opatrzny zgotował drogi św iętej 
R e lig ii, którą um yślił postanow ić na ziemi.

T aki by ł stan polityczny pogańskich na­
rodów w czasie przyjścia J e z u s a  C h r y s t u s a ,

w) hue. XXIV. 27. E t incipiens a M o y s e  et omni­
bus propbetis, interpretebatur illis in omnibus 
scripturis quae de ipso eiant.



takie przygotowanie umysłów do przyjęcia 
J eg o ; uwaźmy jeszcze stan religijny, aby­
śmy widząc korzyści Religii chrześcijańskiej, 
ten drogi skarb cenić nauczyli się.

W szystkie narody oprócz żydowskiego 
były pogrążone w  ciemnej nocy zabobonów 
i  obrzydłego bałwochwalstwa. Człowiek o- 
błąkany przez zm ysły, pomieszał wyobra­
żenie B o g a  z  obi-azem stw orzenia, a słucha­
jąc zawsze tej koniecznej potrzeby w yzna­
wania wyższej nad siebie istoty, odurzony 
kłamstwem, chwiał się i z błędu w  błąd 
Wpadał, aż nareszcie ubóstwił wszystkie rze­
czy w  których ruch, moc i władzę postrze­
gał. Tym  sposobem powstały owe trzy 
główne rodzaje bałwochwalstwa, ił/irujfiznt, 

Sabeizm  i F e tyszyzm  w  tćj epoce okrywa­
jące świat cały x). I tak w  krajach wscho­
dnich cześć boską odbierało słońce, ta b ły­
szcząca gwiazda, ożywiająca całą naturę,

x) G ruby  Fetyszyzm. ca łą  n a tu rę  uznaje za Boga. 

M agizm  słońce, m iesiąc, gw iazdy i ogień w  rzędzie 

bogów  zalicza. Sabeizm  lyidzi ubóstw ia.
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upTadniająca ziem ię, z taką okazałością bieg 
SA> (jj rozpoczynająca i laką wspaniałością o- 
dziana gdy się za horyzont kryje, dobro­
dziejstwa jej najsłuszniej czci domagać zda­
wały s ię , i ta cześć sięga najodleglejszych 
wieków. Narody wschodnie wizerunek jego 
W  ogniu widziały, i stąd poszanowanie tego 
żywiołu powstało. Odbierał teź w tycli stro­
nach cześć bozką księżyc: zachwycał bowiem 
ludzi zabobonnych swćin łagodnem światłem, 
swojemi zmianami i biegiem niestałym , a 
przecież regularnym , i prowadził do czci 
świętokradżkićj. Ubóstwiono nareszcie i tę  
niezmierzoną przestrzeń, te zastępy niebie­
skie, te miliony świateł gorejących toczące 
się nad naszćmi głowam i, a które Arabo­
wie, jako najwyższe bóstwo, czcili podimie- 

'niern A lla  Tania y). Każde niezwyczajne 
zdarzenie, zjawisko przyrodzone, które tyl­
ko odludzi nic mogło bydź poznane, miaue

j )  Moses Maymonides: I n  more Nebochini L. III . 
cap. XL VIII. Rufinus: H ist. Eccles. L . 2 . cap. a6. 
Sap. X rtl. i .  MeinerS: Geschichte fa r  Religion.
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było za św ięte. N astępnie w dzięczność, o- 
b aw a , pocblebstwo i diuna w prow adziły  
mnóztw o bożyszcz. W ielcy  kró low ie , w o­
jow nicy , co krw aw ym  orężem wszystkiego 
dokazyw ali, w ynalazcy użytecznych kun­
sz tó w , rządcy zapew niający dobro poruczo- 
nycli ich s ta ran iu , bogami zostali z). M iła 
icli ziomkom pam iątka nie szła razem  z ni­
m i do grobu. W yobrażano sobie że opuścił 
z iem ię , aby w  niebie cieszyć się w iękśzem  
szczęściem  w  nagrodę cnot swoich.

Z  początku ta  cześć w e w łaściw ych tylko 
była znajom ą k ra jach , pow oli przechodziła 
do krajów  ościennych , a najczęściej staw a­
ła  się w spólną w szystkim . T ym  sposobem 
Saturn , B achus, O zyrys, Herm es cześć bo- 
zką odbierały. T ak  w ielkie złe olbrzym im  
postąpiło krokiem . I  ta ziem ia, k tóra roz- 
licznem i odmiany i użytkiem płodów  swoich 
zastanaw ia , świeżością barw y mami i łudzi 
bogactw y, jak ie  w  swćm  łonie zam ykaj to 
m o rze , które sw ą niezm icrzonością zadzi-

z) Seldenus: D e diis Syror.
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w  i a , nawałnicami przeraża , nieustannym  
w óil zasiłkiem ziemię u ży źn ia , to pow ietrze, 
które nas pokrzepia i ożyw ia , ubóztwione 

zostały ź).
Jeszcze na tein n icprzestaw ano, szcze­

gólnie w E g y p c ie , Grecyi i Rzym ie Religija 
W  czysty się realizm  zam ieniła. T u  się nie 
rum ienił człowiek przed drzewem  lub gła­
zem , którem u ręka jego kształt nadała zginać 
kolano. « Olim truncus eram  ficulneus, igno- 
bile lignum , Cum  faber incertus scam num  
facer et ne P ria p u m , m a lu it esse D eum . D e­
us hide ego a). W  odurzeniu nam iętności 
przyszli ludzie do te g o , iz b ili czołem przed 
tem i isto tam i, które pasły się w  polach, czoł­
gały się po ziemi lub rosły w ogrodach b)_ 
W o ły , krokodyle, koty, rośliny, rz e k i, bo­
gami zostały. Co w yszydzając Juw enalis i 
Iierodo t rzek li: «P orrum  et caepe nefas
violare et frangere m or s u ,  o sanctas geu-

z )  H erod. L . i .  cap . i 3 l .

a) I lo ra t. Satyr. V II .

b) C icero L . i .  de natura d eorum .
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tes, quibus liaec nascuntur in liortis nu- 
mina e). «Templa Aeyyptiorum pulcherrima 
su n t, quod si intus Deum quaeras, aut 
hircus aut felis est d). «Kościoły Egyp-
cyan najpiękniejsze są; a jeżeli wewnątrz 
będziesz szukał B o g a ,  znajdziesz albo kozła 
albo kota.” Sprośne zaślepienie i szaleń­
stwo posunął jeszcze dalej człowiek; występ­
kom , namiętnościom i niewstydowi wznie­
siono ołtarze e), iż dobrze już Cicero uwa­
ża ł, gdy powiedział: «Tantus error fu it, u t 
pernitiosis etiam rebus, non modo deorum  
nomen tribueretur, sed etiam sacra consti- 
tuerentur f). Słowem zapomnieli ludzie na 
B o g a  Stwórcę swojego, i cały świat dla 
nich stał się świątynią bożyszcz. Naksztalt 
Proteusza podług rozmaitości narodów, roz­
maitą postać na siebie przywdziewała Reli­
gia pogańska.

c) Satyr. X V .

d) H erodot. L . i .
e) C icero : D e Legib. L ib . 2 . G erh . Jo . Vossius de 

ido lo latria L . I . 11.

f) Cicero: L ib . 2. D e natu ra  D eorum .
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K ażdy naród m iał swoicli szczególnych 
bogów  , z których jedn i przew odzili nad nie­
bem i ziemią, jako Saturn i Jow isz ; drudzy 
opiekowali się morzem i rzekam i, jako Nep­
tu n ; inni nakoniec mieli rządy p iek ieł, jako 
P luto  g). Coraz ich liczbę pow iększano i 
daw ano nad różneini rzeczam i przełożeń- 
stwo l i ) ; stąd jeden  z drugim  spór i walkę 
prow adził i). Z  podziału sił najw yższych 
fizycznych i m oralnych, pow staw ało m iędzy 
niem i stopniow anie pow agi i po tęg i; a stąd 
naturalny w niosek , iż sobie ludzie z pom ię­
dzy nich jed n eg o , jako najpotężniejszego 
rządcę i g ło w ę , w ystaw ia li, udzielając mu 
w ięcej łub mniej w ładzy, w  m iarę narodo­
w ych pow ziętych w yobrażeń , o rów ności 
lub podległości k). W  pierw szej klassic by-

g) Hesiod. In Theog.
ii) Euseb. Praeparat: Evang. L. V. do 3o,ooo liczy, 
i) Ovid. L. I. 2. Saepe praem ente D e o , f e r t  D e u s  

alter opem. 
k) Herodot. L. IT. Meiners. De uno D eo  p.

M ulciber in Trojam  pro  Troja  stab a t A p o llo . 
A eq u a  Venus T eu cris , P allas iniqua fu i t ;  
Oderat A eneam  propior Sa turn ia  Turno:
I lle  tam en  Veneris numine tu tu s  e ra t .

Poczet nowy, N. 2 . 4
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li bogowie wielcy, z których każdy imał u- 
d/.ieluą w łudzę, ale pod rządem Jowisza. 
Było ich dw unastu, składali oni radę nie- 
hicską i nazywano ich Consentes, Liczka 
ta była powiększona ośinią innemi członka­
m i, których nazywano bogami wybranymi, 
Selecti. Półbożkowic zajmowali trzecią klas- 
s ę , którzy czynami wielbieni! wsławili s:ę 
na zieini; nazywano ich Indigites. F a t o m  

było bóztwem saniowładnćni, którego pra­
wom żadna moc oprzeć się nie m ogła, trzy­
mające u rn ę , w której się mieściły losy 
wszystkich ludzi.

Nie same to grube i dzikie ludy popadły 
w ten zbytek nierozsądku i zaślepienia; uwię- 
zły w tej matni obłąkania najokrżesansze i 
najoświeceńsze narody. Chlubiły się ze zna­
jomości wszystkiego , a nie miały tyle rozu­
mu żeby B o g a  znały. \VsIawily się we 
wszystkimi przedziwnie, co do Religii, bcz- 
rozumuc były. Egypcyanie ojcowie filozo­
fii, Persowie baczni iprzystojni ludzie, Chal­
dejczycy, Arabowie, Indyanie, Chińczycy 
dow cipni i biegli w rękodziełach, pismicn-
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nictwić I nauce rządowej, źe zaledwie nrj 
przykładem i doświadczeniem tylu wieków 
wsparci, im wyrównać możemy, nie uszli 
tej powszechnej zarazy 5 wszystkie ich po­
mysły religijne odrażają ciemnotą, niedo­
rzecznością i okrucieństwem.' Ktoby się nie 
zdumiał słysząc owe walki bóztwa Brahmy 
z Szywenem i zwycięztwa ostatniego u Indy- 
an; ow e rozliczne kształty i przemiany bóztwa 
W isznu, miłostki, okrucieństwa, zazdro­
ści i bezprawia, które ich były przedmio­
tem. Ktoby nic ubolewał widząc jak Pers na 
twarz padał przed słońcem, które go swem 
ciepłem ogrzewa 5 jak Egypt gorące modły 
zanosił do swego wołu Apisa 5 jak Babilon 
wzdychał do swego żarłocznego Bela? 1). 
Ktoby się nie wzdrygnął, czytając owe stra­
szliwe ofiary u Afrów i Scytów, gdzie ro­
dzice za najmniejszą trwogą, krwawemu bó­
stwu dzieci swe na ofiarę niosły ł). Chcąc

1) Herodot. II. Diodor. Sic, L. I. Jabłoński. Pantheon 
Aegyptiornm.

ł) Herodotus L. V II. cap. x35. Dionys. Halicarnens. 
Lib. I. 38.

4 *



się o tein przekonać ilość je s t przeczytać leli 
księgi religijne Zend-A w esta, E zour-W  edani 
i Cliing-King 111). W szystk ich  zaś zajmo­
w ało to pytanie zaw iłe : skąd początek złe­
go , które ród  ludzki tak.niem iłosiernie trapi. 
I  z tego to źródła najgrubsze błędy pow sta­
ły , któreini d aw n i, szczególnie na w scho­
dzie Kosmoyonije i Theotfonije zapełnili. U- 
tw orzy li dwa początki św iatłości i ciemno­
ści, spraw cę dobrego i z łego , O rm uzda i 
A rim ana ciągle z sobą ścierające się. Z lyełi 
dwóch początków w ypłynęli dobrzy i zli du- 
ehowie ludziom przy jaźni lub szkodliw i 11).

O kropna zabobonność w  tej epoce z ca­
łego rodu ludzkiego czyniła sobie igraszkę. 
G recy i Rzym ianie m islrzc sztuk pięknych, 
R eligią w ziętą od Egypcyan i F cn icy an , je ­
szcze noweini w ym ysłam i skazili. Zalu­
dnili swój Olimp bogami i boginiam i szka- 
radnćm i i okru tnem i, którym  samemi spro-

m ) T hom as H yde. C om entar: de Y elerum  P ersarum  

religione. P rideanx . C om m ent, p. 1. 
n) B nickerus. Hist. crit. philosoph. T . II. p. 644.
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snośćiam i i okrueieńśtw y cześć oddawano. 
Znane są owe Floralia- u Greków i R zy­
m ian , gdzie w styd na eześe Logów Lył od­
d any ; wiadomo eo się działo w  św iątyniach 
W en ery  w  Koryncie i C yprze,, Adonisa, 
P ryapa i Cybeli. Cieszyło to ró d  ludzki, Iż 
w  Religii naw et znajdował" obronę swoich 
słabości i spokojnie mógł się tarzać w  steku 
w szelkich występków.' Jaeyź to byli bogo­
wie i boginie których G recy i' Rzym ianie 
czcili"? Oto od ich samych nadane piękne 
znamiona b ó z tw a , i przym ioty isto ty  N aj­
w yższej. Jupiter incestitosus ac r.aptor$ M er- 
enrius la tro ; Venus proslilM lum, M ars adul­
ter. T ych  bogów i bogiń gw ałtow nych, gnic- 
w liw y ch , sposobem ludzi kłócących się z so­
bą, opiewali Poeci. «Jovis -succuret in aede, 
tjuam m idlas jnatres fecerit ilie JJeus” o). 
Z wyszydzeniem  w prow adzali na scenę ich 
najw yższą radę ż a lą c ą  się przed  Jow iszem , 
że niebo niączystem i zw ierzętam i i ludźm i

o) Ovid. L. 11. Eltig. i.
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niezboźnym i zapełnił p). Rzym  nakoniec, ta 
głow a świata 5 w zniósł na cześc w szystkim  
kogom w szystkich narodów  ów  sław ny ko­
śc ió ł, P antheon  zw any q). I  A teny uczone 
dźw ignęły ołtarz nieznajom em u Bogu (itjno- 
to Deo  r).

T o  co 'w ów czas R eligią i czcią zew nę­
trzną  m ianow ano, ukazyw ało tylko w szyst­
kie cccliy najniedorzeczniejszego zahohonu. 
W yczerpyw ała  kolejno ciem nota rozm aite 
gatunki bałw ochw alstw a, z których żaden 
w ytrzym ać nie m ógł sądu rozum u. B ła­
gano hogów  m odlitw am i, p ien iam i, śluba­
m i, ofiaram i, obrzędam i 1 oczyszczeniami 
rozm aitego rodzaju j lecz ta cześć nigdy nic 
była zdolną uczynić ludzi lepszym i. Ofia-

p) L ucianus. - In  dialogis. "Wiele jest o b a łw ochw al­

stwie daw nych narodów  w  dziele znakom ilein  

T liom ae M ariae M am achii O rigg . et A utiqq. Chris. 

T . I .  L ib . II . 

q) L eo M . S erin . I . de S S . Apost: P etro  et P au lo . 
„  C u m  Kom a universis d o m in are tu r g e u tib u s , o -  

in n iu m  gen tiu m  serviv it e r ro r ib u s .“ 

i)  A ct. X V II. 23 .
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ry  byty okrutne i krw ią ludzką często zma­
zane s). M odlitwy zim ne, niezgodne ze zdro­
w ym  rozum em , bez nam aszczenia i pobożno­
ści. P ienia icb relig ijne, niechętnych naw et 
bogów  skłaniały do w ysłuchani^ proszących 
i do dania pomocy w  zapragnieniacb niepra­
w ych. W odzie  łustralnćj przypisyw ano moc 
wszelkich skaz duszy oczyszczania t).

W ielbiono jeszcze bóstw a w  św iętych 
gajach, i w spaniałych kościołach nazw anych 
tam pht, tle lubra , fa n a ,  pośw ięcając na ich 
cześć liczne uroczystości tudzież igrzyska. 
Lecz nigdy z ich świątyń nie wychodzono, ze 
szczćrćm  zamiłowaniem swoich obowiązków 
i czystych obyczajów. Uroczystości te prze­
pędzano  na biesiadach, ucztach , pląsach i 
śpiewach sprośnych. Jiacliąnalią . pośw ięco­
ne B achusow i, Saturnalia- Saturnow i;, L u -

s) H enodo l. L ib .. V I I .  Gag. ] 35 . h i  v i us. H is t. h .  V I I I .  

cap . g,.

t )  L a c ta n t. L . V . cap . jy .  In s t, d iv in a r: „  T a ro e a  se 

p ie  sacrificasse  opitiabanlm * , si o u te m  la v e iin t, la n -  

q u a in  lib id  in es in tra  p ec tu s  in c lu s a s ,  u l l i  o m n es  

a b lu a n t ,  a u t  u l la  m a ria  purificei»U łł
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percalia W cnerze; w idow iska teatralne i szer­
m ierzy; igrzyska zw ane, ludi Megalenśes n). 
Cereales w ). Florales x). M artiales y), 
czernie byty , jeśli nie zniszczeniem  w sty­
du iludzkości? Św ięta służące do oczyszcze­
nia i pojednania z bogam i, m iast, w ojska, 
p ó l ,  kościołów i całych narodów ; owe Po- 
lilia z), Ambai'valia  a), i Suovetanrilia  b), 
Tauroholia , jak i skutek przynosiły , jeśli nie 
rozszerzenie zbrodni i zabobonności? O b­
chodzono jeszcze tajem ne obrządk i, pod o- 
gólnem nazw iskiem  m ysteryów , do których 
tylko ślubujący głębokie milczenie byli p rzy­
puszczani; lecz one nigdy nie obiulzały w  du­
szy szacownych uczuć ludzkości i cnoty, po­
zostały w  nich dotykalne ślady, ju ż  niewia-

11) Ovid. Fast. IV. v. 187. Gell. II. c. 2 ł. 
w) Ovid. Fast. IV. v. 3y i.
x) Ovid. Fast. IV . v. 327.
y) Ovid. Fast. IV. v. 55i.
2) Ovid. Fast. IV. v. 735. Virg. Georg. III. 1.
a) Gell. VI. c. 7. Virg. Georg. I. v. 34i. 
t )  Liv. I. c. 44.
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domośei politow ania godnej, ju ż  obrzydliw ej 
nieprzystojności c).

Żaden naród ze starożytnych nie podniósł 
się tyle p rzez oświecenie nad w szystkie p rze­
sądy, ażeby w yroczn ie , czyli badania w oli 
bozkiej w zględem  przyszłych sw ych losów , 
m iędzy artykułam i w iary  nie mieścił d). leli 
bóztw a nic tylko pytane, odpow iadały w zglę­
dem przyszłych zdarzeń , lecz prócz tego, 
miano jeszcze różne sposoby, dochodzenia 
ich w o li, jako  to :  z lotu p tak ó w , z grzm o­
tó w , błyskaw ic i innych pow ietrznych z ja ­
w isk ; z w nętrza ofiarowanych byd lą t, ze 
sn ó w , lo só w , nauki astrologicznej i z prze-

c) Jako to M ysteria  E leusinia Cererze i Prozerpinie, 
Sam othracia Jowiszowi, D ionysiaca Bachusowi 
poświęcone. Czytaj Jo. M eursius de Mysteriis 
Eleusiniis. L . B . de Sa in te . Recherches liist. et 
crit. sur les inysteres Paris 1784.

d) Cicero L. 2. de divinat: dziwi się „Q u o d  non r i -  
deret aruspex, aruspicein cum v ideret.“ P l u t a r ­
c h  u s : D e p lacitis  philosophor: L. V. M einers 
Geschichte des U rsp ru n g s, F o rtgangs und Ver-

f a l l s  der W issenschaften .
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czucia ludzkiego. T ę  zabobonnośe troskli­
w ie m iędzy ludem utrzym yw ali kapłani au- 
g u re s , arusp ices, pontifices, flarnines, salii 
z w a n i5'bo  ta pow agę ieli i znaczenie w zno­
siła , przez nię w  każdej oni okoliczności na 
um ysły i serca ludzi potężnie działali, tak 
dalece iż nic nic przedsięw zięto , i nic zna­
komitego nie w ykonano bez poprzcdniczego 
w oli bogów badania. W  ręku swych mieli 
moc z łożoną, kiedykolwiek im się podoba­
ło ,  każdemu przedsięw zięciu tam ę położyć, 
przez natchnienia ludu nieposłuszeństwem  
w  imieniu bogów ', przez rozsianie trw ogi i 
przez odjęcie odwagi dobrze myślącym.

Słowem  w szystko się kończyło u pogan 
na obrzędach zew nętrznych i ofiarach. Nic 
tam  nie przyczyniało się do w zniesienia w i­
doków rozum owych , nic do ożywienia po ­
bożności, w  żadnym praw ic dogmacie nie 
było zw iązku z celami moralności. Owe po­
w abne E lisenm  starożytnej m ito logii, stało 
tylko otworem  dla samych bohatyrów , p r - 
w odaw ców . Ó w  straszliw y Tartar, szumią­
cy K ocyt, trójglow y C e r b e r  i T a n t a l  w< -
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dę chwytający, tylu były bajkami ozdobio­
ne , iż Cicero nie waliał się powiedzieć anus 
vetula credat e). Religia co miała bydż 
dzielną sprężyną uszlachetnienia, została 
w ręku chytrych ciemiężycielów i ofiarni- 
ków , wygodnem narzędziem do ujarzmienia 
gminu. Niewola, w której jęczała ldassa 
wyrobnicza, odejmowała człowiekowi wszel­
kie środki rozpostarcia moralnych i rozumo­
wych zdolności.

Otoż jest postać świata w czasie przyj­
ścia C h r y s t u s a ,  pod którą nam ukazują s ię  

ówczesne ludy, te nawet które oświeconemi 
nazywano. Napróżno tam szukalibyśmy roz­
szerzonych cnot domowych i tych słodkich u- 
czuć ludzkości oświeconej, które w  wieku po­
jawienia się Religii chrześcijańskiej, między 
narodami i rodzinami wzmocniły i rozszerzy­
ły óyv święty węzeł powszechnego pobra- 
tymstwa.

Sami filozofowie pogańscy znali zdro- 
żności Religii publicznej i często ją  wyśmic-

e) Q uaest. T u scu lanar. L . V III. c. 5.
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w ali w  pism ach , co nie tylko nie um niejszy­
ło z łeg o , lecz jc  pow iększyło jeszcze bar­
dziej , albowiem znosząc wszelką pobożność, 
raze in z nią znieśli i zaporę do w ystępków . 
R ozsieli opinie nierów nie szkodliwsze dla 
szczęśliwości rodzaju ludzkiego, niż w szyst­
kie mitologii głupstw a f). Jedni bronili sy- 
stemat em a n a cy i , sądząc żc w szystkie rze­
czy z B o g a  w ypłynęły , i żc B ó g  duszą je s t 
św ia ta , a św iat ciałem jego . D rudzy  p rzy ­
puszczali ałheizm  g). In n i chw alili i radzili 
sam obójstwo li), krzyw oprzysięstw o i kłam ­
stw o i). Znaleźli się i tacy, u którycb pod­
rzucanie dziatek , dobrowolne poronienie nic

f) Systemata A kadem ików y a szczególnie S toików  i 

E p ikurejczyków , okropny cios Religii zadały w Rzy­

m ie wówczas, jak niegdyś w G recy i. Cicero. De 

invent, retlior. 1. 29. de N at D eor. L . I I .  c. 2. Sa~ 

lu s t. Catili. 5 i .  62.
g) B ruckerus. Ilis t. crit. pbilos. C udw orlli. System  a 

iu te llec tuale  T o m  1.
]i) Sekta Hegezyakówj b io rąca  swój początek od H e- 

gezyusza c ireńsk iego .'  Cicero. l u  T uscubm U  qq« 

i) Cicero H I. D e officiis.
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było zbrodnią. P ijaństw o i w spólnictw o żon, 
kazirodztw o przysto jną rzeczą uznaw ano. 
N ierząd, jako środek godziw y tiniknienia cu­
dzołóstwa k). Zemsta i nienawiść n ieprzyja­
ciół pow innością, albo uczuciem honoru 1). 
Ciężka niew ola miana za skutek chw alebny 
praw  w ojny. Pokora za podłość i nizkość u- 
m ysłu. W alk i mordercze szerm icrzów , za 
igrzyska i uciechy bawiące 1). I  słusznie Ci­
cero pow iedział: m) «Neseio, fjuomodo nihil 
tam ab sur de d id  p o test, quod non dicatur 
ah aliquo pltiIosophorum.v

N iektórzy jeszcze wr dziw aczniejszych za­
nurzyw szy  się rozum ow aniach, na to otwic-

k) P lato. Dc Rpca. L. II. V. et dc Legilms L . VI. 
y lr is to iL'lt'S. Politic. V II. S. Diogenes Laertius. In  
vitis philosopher.

1) Cicero. L. I. de off. cap. 7. Seneca* Epist. 81.
1) Bruckeriis. Hist. crit. philosophor. Cudworlh. Sy­

stem a intell. T . 1. Seneca. Epist. 70. Schwabe, 
TJeber das Verhaltniss der Stoischen Moral ziini 

Christenthum.
ni) L. 2. De ilivin.it. G rube błędy pogańskich filo­

zofów, i skażenie obyczajów S. Paweł żywemi ko­
lorami maluje w liście do Rzymian, cap. 1. v. 21*



rali szkoły, na to uczniów zaprzęgali (lo 
pracy, ażeby icli o wszyslkićm wątpić nau­
czyli 5 źe ani rozum ow i, ani sercu ufać nie­
można , źe i to naw et, co się w idzi, i to co 
się słyszy wątpliwości podpada 5 których ha­
słem było : iJłoc imienni scio, me nihil sci­
re, ” Pyrroniści nazwani. Przepisy Epikura 
najniebezpieczniejsze skłonności serca gła­
skały, a wszystko ślepemu trafowi przypi­
sując, stosunek między' Bogiem, a ludźmi 
znieśli, razem z Opatrznością jego świętą. 
Cynicy ostatnie zepsucie z największą bez­
czelnością łączyli. Nauka Arystyppa w brew 
sprzeciwiała się celowi udoskonalenia prak­
tycznego n). Stoicy najcnotliwsi w  całej 
starożytności filozofowie, utrzymując niedo­
rzeczne zdanie, jakoby mus nieodpartej ko­
nieczności wszystkićm władał o ) , źe czło­
wiek z siebie samego jest narzędziem bez-

n) Diog. L aertius. Arystypp n a u c z a ł, £e rodzice n ie  

są  obow iązani do w ychow ania swego potom stw a, 

o) Seneka in O edipo. A ct. 5. w prow adza filozofa 

Stoickiego m ów iącego o wieczue'm  praw ie kon ie-
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czyniłem , chęci jego nic są in n e , jedno  te, 
do których (jo w iedzie konieczna potrzeba, i 

"W  poruszeniach w szystkich kierują im przed­
m ioty, jak  w iatry  obłokami 5 nic namyśla się 
ani obiera naówezas gdy mu się z d a je , iź 
rozw aża co mu je s t lepszego , i w ybór czy­
ni ; wym agając nadto dusz w zniesionych i 
h artow nych , jakie natura w iekam i w ydaje , 
a czyniąc człowieka nieczułą istotą na sm u­
tek i rad o ść , ' naukę sw oję spodlili. T ym  
sposobem krępując w olność człow ieka na­
grody i kary zn ieśli, a przez to dzielną po­
budkę do cnoty usunęli. M id i w praw dzie 
B o g a  za istotę rozum ną i dobrą, lecz z  w ie­
czną m ateryą spajali, i pod moc F a tu m  pod­
daw ali. Z  tej nauki zgubne w nioski w y­
p ływ ały , źc B óg  ani pobożnych nagradzać, 
ani złych karać nic może. Zaprzeczając nie­
śmiertelności duszy, odebrali człow iekow i 
silną ponętę do cnoty. I  dobrze M o s h e  im  p)

cznego Fatum: „ F atis ag im u r , cedite fa t is  • . • 
non ilia Deo vertisse licet, quae nexa suis cur~ 
runt causis. “ 

p'*) Hist. Eccles. L. 1. part. i .  c. i. 23.
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naukę m oralną Stoików przyrów nał do ciała 
okazałego, p ięknego , lecz staw ów  i ścię- 
gaczów  pozbawionego. Nakoniec przez nie­
pojęte rozum u obłąkanie szkaradne Cyni­
ków  bezw stydy pochw alili. Platonicy  w y­
m agali um ysłów  szlachetnych i  zdolnych o- 
bejm ow ać rozlegle w id o k i, a czyniąc B o g a  

budow niczym  św ia ta , utw orzyli nm óztwo 
niższych is to t, którym  rząd  podzielny nad 
św iatem  poruczy li; o tych dem onach, bolia- 
ty ra c h , początku dusz ludzkich i ich połą­
czeniu z B o g i e m  , oraz o dzidach  bozkich 
więcej podług fan tazy i, niżeli podług zdro­
w ych zasad rozum u rozpraw iali. P erypa- 
tetyci] szanując tron  Jestestw a N ajw yższe­
go , nie uznaw ali jednak  go hydź Stw órcą 
św iata 5 m ów ili żc się nie uniża do w gląda­
n ia , co się dzieje na z iem i, że nie zdobi 
pow agi B o g a ,  lubo dziełem jego jestesm y, 
ażeby raczył nam i się za trudn iać , że nam 
zostawiono myśleć o so b ie , i złe od nas ile 
m ożności odw racać, że dusza nasza um iera 
i m aterya je s t wieczna. W  tej epoce odżył 
Pytaijoreizm  m iędzy R zym ianam i, ju ż  da-
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w no zapom niany, który  z P la  tonizmem ści­
śle połączony w szystkich R elig ij, zabobonów 
i sztuk czarnoksięzkich stał się filarem ipod- 
porą q).

W  kaźilej praw ie szkole obiecywano do­
czesną za życia szczęśliwość, jako  w inną cnoty 
nag ro d ę ; gdy tymczasem codzienne doświad­
czen ie , na wielkim teatrze społeczeństw , u- 
kazyw ało sm utny takow ych obietnic zaw ód. 
Żadna z tych szkół nie uspakajała zupełnie 
rozum u i jako się różniące i w alczące m ię­
dzy sobą w  oznaczeniu śrzodków  i zasad , i 
nicmające nic s ta łego , czemby jedne drugich 
gruntow nie błędy pokonały, ogólną obudza- 
ły  nieufność r). Cnoty filozofów pogańskich

q )  Różnicę między moralnością Stoików i J e z u s a  

C h r y s t u s a  pokazuje S t a u d l i n .  Grundriss der 
T ugend- und Religions-lehre  (j 32. Niedorzecznej 
zabobonności, występków i opinii szkodliwych m o­
ralności, przykłady liczne przytacza z Pisarzów 
greckich i rzymskich G. F . Seiler. Die Religion 
nach Vernunft und Bibel. 

r) Cicero Tuscul. quaest. L. 1. mówiąc o naturze 
duszy ludzkie'j, te wyrzekł słowa: Harum sen-

P oczet nowy. N. 2. 5
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pomieszane z tylu szkaradnemi występkami, 
były raczej posągami cnót, aniżeli praw­
dziwą cnotą s).

te n tia ru m , quae vera  s i t , D e u s a liq u is  viderity quae  

veirisiniillim a , m a g n a  quaestio  est. W ybornie  w lej 
rzeczy piszą: T h eo p h ilu s L ib . I I I .  a d  A u to lic u m . 

Omnes philosophi,  vanae et inanis gloriae cupidi ,  

uec verum  ipsi v id e ru n t ,  uec alios ad veritalein 

excitarunt ,  ex suis enim ipsorum dictis arguunlur,  

qua ten us pugnanlia locuti  sunt, ac sua ipsorum d e -  

creia plerique dissolverunt.  Neque enim sese invi-  

cem solum  ever tunt ,  sed jam nonnull i  sua ipsorum 

decreta irri ta fecerun t ,  ita u t  eoruni g lo r ia ,  in 

ignom in iam , et s tu lu i iam  evaserit. N am  co u d em -  

lianlur ab homiuibus intel ligentia praeditis.  Vel  

enim de diis locuti  sun t ,  ac postęa n u l lu m  esse 
D euin  d o c u e ru h t j  vel de inundi origine, ac pos tre -  

m o  sua sponte orta esse dociierunt. Q u in  etiaiii 

de Providenlia disputantes , rursus m undu in  nulla 

regi  Providenlia decreveruut. Q u id?  an non etiam 

de mb n u n  honestate senbere  aggressi,  flagilia et 

stupra et  adulteria patrare  d ocue run t ,  ac de te -  

standa et nefanda scelera induxerun t :  T e r tu lia n • 
A poLog. cap. 46. R e rum  destructores et  aedifica- 

to r e s , amićos ct  iuimicos erroris. 
s) Cicero Q uaest. T u scu l. L ib . 2. , ,Q uoties  enim 

quisque philosophorum  invenitur, qui ita sit m o ra -

/
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W szystkim  zaś zbywało na owej odwie­
cznej podporze w  sercu, lilóre w  ogólności 
religijnenii tylko przeświadczeniami najpe­
wniej ożywiać można. Najpiękniejsze prawi­
dła rozumu nie były ohowiązującemi 5 bo nie 
miały wyższej sanltcyi, bozkiej powagi, która 
zniewala tam, gdzie głos jego nie może bydź 
zrozumianym t). Słowem usiłowania te filo­
zofów chwiejące s ię , niepew ne, ciemne 
prowadziły gmin do pogardy zabobonności 
z wielką korzyścią dla Religii chrześcijan-

tus, ita animo ac vita constitutus, u t ratio postulat? 
1S. Augustin . Tract. 45. in Joan. „F u eru n t ergo 
quidem philosophi de virtutibus et vitiis subtilia 
m ulta tractantes, dividentes, definientes, ratiocina- 
tiones acutissimas concludentes, libros irnplentes, 
snam sapienliam buccis crepantes, veutilantes, qui 
etiam dicere auderent hom iuibus; nos sequimini, 
sectarn nostram tenetej si vultis beate vivere. Sed 
non intrabant per ostium : perdere volebant, mactare 
et occidere: „ Tacit. Annal. Lib. X I I .  cap. 8. Sue­
tonius in Claudio. Dio-Cassius Lib. 6 1 . 

t) Lactantius Lib. I l l ,  diuin. inst. cap. 3y. , N ihil 
ponderis habent ilia praecepta, quia sunt liumana ; 
ct auctoritate majore id  est divina ilia carent.

5 *
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sklej. I chociaż mieli zdrow sze i lepsze oil 
pospólstw a w yobrażenia o B o g u  , nie śmieli 
jednak  często otw orzyć zdań sw oich i ledwo 
je  pow ierzali przyjaciołom  u).

W szędzie  zatćm dawała się czuć potrzeba 
skuteczniejszej reform y. W szędzie  się obja­
w iała żądza M istrza niebieskiego i  napraw ey 
ludzkiego rodu. Oto stan R e lig ii, stan mo­
ralności u P ogan w  czasie przyjścia J e z u s a  

C h r y s t u s a .

( X .  F i a ł k o w s k i  Kanonik kate­
dralny w ile  liski , P ro f.)

u) C zytaj Bergier. D ela  vraie Religion T . I I . Hoocke 
Torn I. Mamacliii Orig. et anliqq. Christ. T . I I . 
Grotius. De veritate Relig. Christ, cap. XI.
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B E E T H O W E N .

L u d w ik  B e e th o w e n  tćm był dla muzyki, 
czćm był G o e th e  dla literatury niemieckiej. 
Nadadź sztuce postać now ą, rozszerzyć jej 
granice, przełamać zawady niezwykłemi 
i nieznanćmi drogami dójśdź sposobu do 
wydania najsilniejszych w rażeń , nie jestli 
to cechą geniuszu? Jest nią bez wątpienia. 
Głoścież więc imię Ludwika B c e t l io w e n ’a, 
którego gieniusz twórczej dzielności nic ma 
nad siebie wyższego.

Są imiona przeznaczone na to , aby były 
cechą, godłem lub treścią dla całej epoki. 
Tym jest M ira b e a u , dla rewolucyi francuz- 
kiej ; B o n a p a r t e ,  dla m onarchii; D a v i d ,  
który sztuki graficzne (les arts tjrapliitjues) 
przekształcił we Francyi; W a l t e r  S c o t t  do
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którego się odnosi odznaczająca się zmiana 
teoryi rom ansu , R o s s i n i ,  w  którym  w idzi­
my ogrom ny postęp m uzyki dram atycznej, ci 
ludzie w y łączn i, rozciągnąw szy panow anie 
nad swojćm  dziedzictw em , w łasne mu imic 
n adają: tak w śrzód m orza , żeglarz odkry­
w szy  w yspę nieznaną sw ojćm  ją  imieniem n a ­
zyw a. B c e t l i o w e n  także je s t w  Niemczech 
początkiem szeregu historycznego tycli no­
w ych m uzyków , których szkoła rozszerza się 
po całej E uropie, a w pośrzód których słynie 
imie W e b e r ’a. O n je s t następcą i burzy­
cielem zasad M o z a r t ’a. Z jaw ienie się jego  
zbiega się w raz z imionami G o e t h e g o ,  
S c h i l l e r ’a, W  e r n e r ’a j K a n t ’a j F i c h t e g o ;  
rów nie jak  tam c i, i  on z w yższych czerpa 
ż rzódeł, w  metafizycznych głębiach poszu­
kuje pomocy swój sztuki, hy  doścignąć celu 
do którego dąży. M ożnaby m u zarzucić nie- 
jakąś ponurość i  m istyczność, zbyteczne za­
głębianie s ię , dziwaczność utw orów  5 lecz 
S c h i l l e r  i G o e th e  niem niej w  tym  w zglę­
dzie są w inni.

M niemaćby m ożna, iż po M o z a r ’c ic  i
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H a y i l  n ’ic  w  N iem czech, po C i in a r o z ’ic  i 
P  e r  g o 1 e z’i e w e W ło szech , sztuka m uzy­
czna doszła do ostatecznych sw ych granic, 
źc ustalone jć j krańce żadnemu postępow i 
prześcignąć się nie dadzą. Muzyka je s t sztin 
ką p rzestro n n ą , czynność odmian stanowi 
je j życie; a ktokolwiek pracuje nad  pozna­
niem  gw ałtow nego je j przeistoczenia się, za­
w sze z rów nym  przyjm ow anego zapałem, 
przekona s ię ,  ż.e przestrzeń po której igra, 
je s t nieskończona, i że bez zuchwałości nie 
m ożna naznaczyć dla nićj stanow czego pun­
k tu , o który jć j  usiłow ania bezskuteczne od- 
bijaćby się miały.

Sztuka m uzyki w  Niemczech od czasu 
reform y, odróżnia ten  naród od w szystkich 
europejskich ludów . A ż do szesnastego 
w ieku, śpiewano tak samo we F rancy i, w  H i­
szp an ii, w e F lan d ry i, w  A n g lii , w  Portu­
g a lii, w e W łoszech. Jednosta jny  charakter 
postrzega się w kompozycyacb Portugalczyka 
A ’G o e s ’a, W łocha S t r i g g i o ,  Anglika F a r -  
n a b y ,  zaszczyconego łaską królowej E l ż b i e ­
t y ,  M o r  a l e s ’a H iszpana, Flam andczyka Mi-
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kołaja G o m b e rt’a , i Niemca H e rm a n n ’a 
F in e k ’a. Melodye włoskie opanowały były 
całą Europę, a kilka starych śpiewków na­
rodowych irlandzkich , szkockich i francuz- 
kicłi, zaledwo od zatracenia zachować się 
potx'afilo. Żaden jeszcze ślad gustu do tych 
konibinacyj stanowiących harmoniją nie oka­
zywał się u Niemców, ani też widna była 
ich skłonność wrodzona do tego rodzaju 
muzyki uczonej, opartej na zręcznem zje­
dnoczeniu kilku tonów, a nie na spadkowa- 
niu pojedynczych. L u t h e r ,  który wszystko 
w  swym kraju odmieniał, i sztuce muzy­
cznej do odnowienia się dał popęd. Chciał 
on ażeby cały naród śpiewał pochwały B o g a ; 

zwyczaj przeto psalmów lub śpiewów na 
cztery głosy stał się wyłącznym przymio­
tem narodowym. Małe dzieci uczyły się ich 
po szkołach od swych nauczycieli, śpiewa­
nie w kilka głosów stało się dla nich łatwe 
i zwyczajnej każda prowineya, każdy stan, 
każde miasto miało swoję księgę chóralną; 
najzawołausi kompozytorowie nie wahali się 
tej pracy talent swój poświęcić. Charakterem
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powagi, okazałości i nauki napiętnowała się 
muzyka niemiecka. Namnożyło się śpiewów 
w rozmaitych odmianach; a muzycy obo­
wiązani im przygrywać, odkryli mnóstwo 
sposobów i kombinacyj o jakich Włochy na­
wet ani pomyślały. Sztuka włoska, przyje­
mna bez wypracowania do przepychu i u- 
ciecli zmysłowych za przedmiot brana, wy­
dała arcydzieła wdzięku i świetności; nie­
miecka zaś była uroczysta i poważna, melan- 
choliczna i wzniosła. Mszy, psalmy, nie­
szpory, Te Den.n Niemców, nie miały podo­
bieństwa z pięknemi tworami włoskich, nie­
mniej jednak z nićmi o sławę się ubiegały. 
Adam G u m p e l z h a i m e r ,  Leon H a l l e r ,  
Kretien E r  b a c h ,  pierwsi założyli podstawę 
tego stylu, wydoskonalonego wkrótce przez 
S c l .c id ’a , Gaspara K er Pa, F r o b e r g e -  
r ’a ,  a nadewszystko przez Jana Sebastyana 
B ocli’a , głębokością, oryginalnością i me- 
lanclioliją gieniuszu słynącego.

W  Niemczech nade wszystko zastanawia­
no się nad rozmaitemi przymiotami głosu, 
nad wyrażeniem właściwem każdemu instm-
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m entow i, nad icli sposobnością, ich exprcs- 
sy ą , nad skutkiem z połączenia ich razem . 
W ów czas gdy melodya głosu oblilowała we 
W łoszech  , nauka instrum entalna doskonali­
ła  się w  ojczyźnie B a c h ’a i  F r o b e r g e r ’a; 
z natchnienia religijnego pow stały szczytne 
ora toria ; symplionia , w ynalazku całkow i­
cie niemieckiego, ukształciła się pow oli. S ta­
ła  się ona dram atyczną pod ręką H a j d n ’a; 
w szystkie instruinenta ożyw iły s ię , ścierały 
s ię , zapytyw ały i odpow iadały sobie ; jeden  
instrum ent thenia podaw ał, inne go pow ta­
rza ły , odm ieniały, kołysały, łagodziły ze 
sztuką nieskończoną; słowem stw orzył całe 
pocina. A utorow ie pracujący dla sceny, a 
m iędzy innym i K e i s e r ,  tęż sarnę cechę na­
dali swym dzie łom ; ju ż  pomoc orkiestry 
silniej podtrzym ana b y ła , w  forem niejszym  
i  bardziej ujm ującym  składzie; nic dozw ala­
li oni pojedynczemu głosow i p an o w ać , jako 
jedynem u przew odnikow i, jedynem u rządz- 
cv posłusznej o rk iestry ; owszem  i ona ju ż  
miała swój udział w koncercie i w yższe za­
ję ła  stanow isko. H o  e n  d c l  najokazalszy ze
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w szystkich m uzyków , przeszedł icli w  mo­
cy, ogniu i nauce sw ych chórów. W  ślady 
za nim  postępow ali G r a u n ,  H a s s ę  i N a u -  
m a n n .  Nahoniec M o z a r t ,  czyściej i na­
miętniej od sw ych poprzedników  pojm ujący 
sztukę , grom adząc do dzieł swoich pow agę 
H o c n d e l ’a i  obszerne jego  bogactw a h ar­
m o n ii, ozdobę i obfitość H a y d n ’a ,  odkrył 
sobie drogę do kolosalnego rozw ijan ia się 
sz tu k i, i  hojnie rozlał skarby nieznanej do­
tąd  melodyi. Charakterem H a y d n ’a je s t  
rozm aitość, w dzięk i piękność kształtów  m u­
zycznych , I I o e n d c F a  pow aga i um ieję­
tność 5 powszechność zaś cechą M o z a r  t ’a. 
N ikt tak dalece jak  on nie posunął zręczno­
ści w  m ieszaniu rozm aitych spadków  głosu, 
i  sztuki utrzym ania jedności w  tern urozm ai­
ceniu praw ie nieskończonćm.

W i n t e r ,  W e i g l ,  Z u m s t c c g ,  D a n -  
z i ,  R e i c k a r d t ,  G i r o w i t z ,  K r o m m e r ,  
H o f f m e i s t e r ,  K o z e l u c k ,  Y o g l e r  na­
stąp ili po M o z a r ’c i c ,  i u trzym ali sław ę 
m uzyczną W  N iem czech, które za ojczyznę 
harm onii w e w łaściw em  znaczeniu w zię te j,
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uw ażać można. T rudno  byłoby zebrać spis 
całkow ity, ile w yszło w  Niemczech odsiedin- 
nastego w iek u , aż do naszych d n i , dzieł o 
kontrapunkcie , bassie i poszukiw aniu har­
m onii. Liczba tych pism dydaktycznych 
przechodzi wszelkie wyobrażenie i p rzestra­
szyłaby czytelnika.

T ak i je s t postęp m uzyki w  Niem czech, 
od czasu reform y aż do rew olucyi francuz- 
kićj. W yradza  się u  nich  ta  sz tuka , nie 
z potrzeby organizacyi tak ja k  we W łoszech , 
ani z chęci w ydania sw ych m yśli ja k  we 
F ran cy i, lecz z uczucia m cłancholicznego, 
religijnego i głębokiego. F rancuzi, m ają za­
w sze m yśl jakąś przyw iązaną do śpiew u, al­
bo radość albo szyderstw o chcą oni śpiewem 
oznaczyć; żyw ość uczuć W łochów  w ydaje 
się w  tw orach  nam iętnej mclodyi. M iesz­
kaniec G ierm anii gdy śp iew a , mniema żc 
B o g a  chw ali: m uzyka dla niego staje s ię

czynnością w a ż n ą , kmiotek najuboższy ró ­
w nic  jak  najm ożniejszy z panów  w  takićm 
ją  znaczeniu przyjm ują. W  Saxonii i Ba- 
w a ry i , rząd  każe uczyć niedostatnich stu-
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d cn tó w , zasail h a rm o n ii; tam ich żywią i 
w ychow ują pod w arunkiem  aby śpiewali po 
miastach w  dni oznaczone, w  miejscach pu­
blicznych lub u  drzw i celniejszych mieszkań­
ców. Ju ż  na u licach , ju ż  to po domach, 
brzm ią nieustannie albo śpiew y w  składzie 
kilku głosów  albo ich hym ny narodow e. 
T ym to sposobem rozszerza się upodobanie 
w  m uzyce, nasłuchanie się harm onii ze zw y­
c z a ju , rodzi w  nich potrzebę je j poznania. 
T o  jednoczenie się ubogich śpiew aków , nie 
tylko żc w miastach głów niejszych tw orzy  
jak b y  udzielny n a ró d , w yłącznie pośw ięca­
jący  się m uzyce: lecz są pew ne l-odziny, 
które jed n ę  tylko professyą, jednę chw ałę, 
ty tu ł jeden  i jedyny chicha zarobek m ają 
przez muzykę; dziewczyny i chłopcy, w szyst­
ko w  tych rodz inach , tw orzy  się muzykiem 
i przez ciąg życia muzykiem zostaje. T aką 
je s t rodzina B a c h ’o w , której pierw szy za­
łożycie l, w  połowie szesnastego w ieku w y­
gnany za protestantyzm  z k ra ju , nauczył 
swe dzieci m uzyk i, ci z kolei praw idła od 
ojca pow zięte przekazali wnukom  pierw szego
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B a c h ’a. Wkrótce Turyngija, Saxonija, 
Frankonija, przepełnione były organistami, 
śpiewakami światowymi i kościelnymi; a 
wszyscy z rodziny B ach ’a pochodzący, sci- 
słćm pokrewieństwem z sobą złączeni i je ­
dno nazwisko noszący, rozproszyli się po 
całćj przestrzeni Niemiec. B ac li’o w ie  ci 
zgromadzali się każdego roku w dni i miej­
sca oznaczone, najczęściej w Erfurcie, Eise­
nach albo Arnstadt. Widziano ich w licz­
bie stu lub stu dwudziestu, połączonych ra­
zem na obchód koncertu patryarclialnego, na 
którym śpiewali chorem hymny religijne, 
albo improwizacye śpiewów ludu z rozmaite- 
mi odmianami. Zgromadzono potćm wszyst­
kie kompozycye B a c b ’ow  w jeden zbiór o- 
gólny, który dotychczas daje się widzieć.

Ten gieuiusz patryarcbalny, pełen nauki 
i czułości, muzyki niemieckiej podsycany 
był pismami poświęconemi jedynie tćj sztu­
ce , licznemi stowarzyszeniami miłośników 
muzyki, i stałą przewagą religijnych skłon­
ności. Przeszło cztery tysiące mszy, psal­
mów , litanij, Te JDeum i przegrywek ko-
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ściclnych , dwa tysiące górą not organow ych, 
w yszło w Niemczech od połow y ośinnaslego 
w ieku aż do naszych czasów. Spadek taki 
dostał się w  dziedzictwo H a y d n ’o w ,  H o - 
e n d e k ó w  i M o z a r t ’o w . Po zejściu ich 
jeszcze nie był w yczerpany. B c e t l i o w e n  
narodził się.

M o z a r t  całą pomoc sztuki zastosował 
do w ydania uczuć dram atycznych i nam ię- 
tnycli. B e e t h o w e n ,  idąc za przew odni­
ctwem  duclia czasu , przedarł się do now ej 
p rzestrzen i; nauka myśli i w ra ż e ń , liłozo- 
fija ogarnęły literaturę niem iecką; rozbior 
uczuć i nam iętności był przedm iotem  L e s -  
s i n g ’a ,  G o e t l ie ’g o ,  F i c h t e ’g o ,  H u - 
m a n n ’a i K a n t ’a. D ziw aczność najfanta­
styczniejsza przew odniczyła pismom F r y ­
d e r y k a  H o f f m a n ’a. B c e t l i o w e n  obrał 
sobie za m uzy, najw olniejszą fantazyą i m i­
stycyzm do najw yższego stopnia posunięty: 
gdyby w  krótkości talent jego  chciano cha­
rak teryzow ać, należałoby zgrom adzić w y­
razy  jedne z driigićm i sp rzeczne; jego  na­
tchnienie w ydobyw ało się z zapędu mclan-
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okolicznego. Oddalał on od siebie formy 
kształtnie sprzeciwiające się , tak zręcznie u- 
żywane przez H a y d u ’a ,  i te wielkie w ra­
żenia dramatyczne M o z a r t’a ,  i te pyszne 
massy liarmonii H o en de l’a. Nurzał się, je ­
śli rzec można, w  głębi melodyi najdzi­
wniejszych, i sztukę do swycli chęci nakła­
niał 5 obficie wydobył na jaw  wcale nowe 
wrażenia 5 zawsze g'otów do przejścia ze 
smutku do radości, ze świetności pełnej ży­
cia do najbardziej ponurej melancholii. Obu­
dzą w  duszy różne w zruszenia, więcej za­
dziwienia, więcej przerażenia, więcej za­
dumania^ jego odcienia zdają się bydż mo­
cniejsze , gdyż sprzeczność w spadkach jest 
raptowna i odrębna 5 w  uczuciach przez me­
go oddanych i obudzonych w  słuchaczach 
jest jakieś większe skupienie m yśli, które 
dziwnie się zgadza z czasem i krajem w któ­
rym się rodził.]

Ojciec L u d w i k a  B e e t h o w e n ’a ,  czło­
nek jednej z tych rodzin harmonicznych, 
których wizerunek ciekawy skreśliliśmy wy­
żej , był muzykiem w kaplicy elektora Ko-
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lonii. Syn jego jedyny Ludwik urodził się  
w  Bonn r. 1772. W  pierwszych lalach m ło­
dości, oryginalna niepodległość charakteru 
Ludwika, już zapowiadała czem miał bydź 
kiedyś. D ziw aczny wyraz twarzy lecz pe­
łen energii, zarysy ostre, oko ogniem bły­
szczące spod głębokiej w klęsłości, chara­
kter milczący i zamyślony, w ystaw iły go na 
pośmiewisko w spół-uczniów jego. N e e f e ,  
organista przydworny, połączył się z ojcem  
je g o , dla wykładania m łodzieńcowi zasad 
kompozycyi 5 on zaś prawidła na to pozna- 
w ał, aby się nauczył spod nich wyłam ywać. 
W  jedenastym roku w ydał rozmaite dzieła, 
w  których widzieć można większą część tych 
uchybień, przeciw  harmonii i kontrapunkto­
w i , w  które zwykle wpadają poczynający.

Raptowne spadkowanie, zuchwałe zaży­
cie tonów  sprzeczno-brzmiących, akorda nie­
pełne, niejedność m yśli, nieporządek i gw ał­
towność układu 5 wszystkie te wady wyda­
ły  się N e e f o w i  i B c e t h o w e n ’a ojcu u- 
porczywem nieposłuszeństwem i  wzbudziły  
gniew  ich przeciwko uczn iow i, który za- 

Poczet nowy. W. 2. g



m iast użycia ich nauki na korzyść , łam ał 
i p rzew racał w szystkie praw idła sztuki. J e d ­
nakże w  pośród niedorzeczności pierw szych 
prób je g o , napotykały sic ślady żywego i 
w rzącego z a p a łu , które dla ucha znaw cy 
byłyby  dostateczne do przew idzenia przy­
szłości młodego artysty . Oni przeciw nie od­
ję l i  mu odw agę, a ich w ym ów ki oziębiły na 
długo tę  pałającą w yobraźn ią , chciw ą w yda­
w ania płodów . Skazany na to , aby więcej 
nie p is a ł , zaczął im prow izow ać. P od  tym  
w zględem  nigdy żaden artysta  mu nic w y­
rów nał. Lecz ta  p rzew ag a , na której się 
ju ż  p o zn aw an o , niedostateczną była dla je ­
go w idoków  sław y , gdyż rozszerzała się ty l­
ko w  obrębie dwóch m iast, Bonn i Kolonii. 
N iepow odzenie pierw szej jego  p racy , szy­
derstw a których n ieszczędzano , i ciasne gra­
nice w  jak ich  się spożyw ał gienjusz jego 
n ieznany , zm ieniały, zw ykłą jego  melancho­
l ią ,  w  ciei'pki charakter 5 do tych bodźców 
dotkliw ych przyłączyła się jeszcze  miłość 
nieszczęśliw a 5 niezgięty i gw ałtow ny spo­
sób jego  obchodzenia się nieznośnym  go czy-
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niły dla wszystkich 5 te cierpienia które go 
wewnątrz tajemnie pożerały, brano mu’ za 
wrodzoną gburowatość, za brak grzeczności 
bez nadziei poprawy. Elektor K olonii, ja ­
śniej widzący rzeczy niż rodzice B e e th o -  
w c i i a ,  odgadnął gicnjusz pod tą grubą po­
włoką dla wszystkich u k ry ty : L u d w ik  B e­
e t  bo w e n  pojechał do W iednia z polecają­
cym go listem sławnemu H a y d n ’o w i i 
z zapewnieniem przez Ełektora pensyi na je ­
go utrzymanie.

H a y d n  z dobrocią przyjął młodzieńca, 
lecz nie poznał w  nim wysokich zdolności 
muzycznych. Dla tego wielkiego kompozy­
to ra , porządek m yśli, w dzięk, obfitość sto­
pniowali i zręczne waryowanie przedmiotu, 
stanowiły całą muzykę. W  przekonaniu zaś 
B e e t l i o w e n ’a niepoprawność nie była w a­
żnym zarzutem. Uniesienie s ię , zapęd, dzi- 
waczność, były jego natchnieniem. Nau­
czyciel i uczeń nigdy siebie nawzajem zro­
zumieć nie mogli.

W szystko co było niespodziewane, za­
dziwiające, fantastyczne ujmowało najwię-

G*
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cej młodego u czn ia ; jednoczenie zaś części, 
w dzięczne ich porządkow anie , przyjem ność 
zw ro tó w , przejście stopniow ane spadków  
forem nych, było upodobaniem  nauczyciela; 
H a y d n  osobiście pełen był dobroci d l a B c -  
e t l i o w e n ’a ,  lecz zaw sze by ł w  b łędzie, są­
dząc go pozbaw ionym  w szelkiej zdolności 
do tw orzenia m uzyki. Jeśli go pytano co- 
by m yślał o m łodzieńcu pow ierzonym  m u, 
przez elektora K olonii? O dpow iadał w zno­
sząc ram io n a :

ii D obry  z niego cxekutor.
—  Lecz .pierw sze jego  płody okazyw ały 

dosyć ognia i łatw ości.
—  D obrze gra na k law ikorcic, ” uporczy­

w ie pow tarzał H a y d n .
Pom im o tak n ieprzyjazne uprzedzen ia, 

w ielki ów  kom pozy tor, w yjeżdżając do 
L ondynu na początku 1795 ro k u , polecił 
B e e t b o w c n ’a staraniom  A l b r e c h l s b e r -  
g e r ’a ,  najsław niejszego kontrapunkcisty  
w  N iem czech. T en  ostatni podobnie ja k  
H  a y d u z niem niejszą srogością potępił nie­
zbędne w ady gienjuszu ich ucznia. B e-
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c t b o w c n ’a ;  kontrapunkt zaw sze byt niepo­
prawnym liczne jego  błędy oburzyły  nań 
gniew  m istrza now ego; na przekorę obudw u 
professoróin , styl jeg o  by ł ustalony; nigdy 
ta len t tak n iezależny i tak dziw aczny nie 
m ógł toczyć w alki z w yższą nad  tę  w ładzą, 
ani się spierać z szacow nicjszćiui p rzeci­
w nościam i. B e e t k o w c n  uporczyw ie szedł 
sw oją drogą. T ylko I l o e n d e l ,  dla swej 
energii s ty lu , tylko M o z a r t ,  dla o lbrzy­
miej form y m elodyjnych zarysów  i mass 
h arm on ii, zdaw ali mu się bydź godni zasta­
now ienia. Co się zaś tycze p raw ideł techni­
cznych sz tu k i, B e e t k o w c n ,  rów nie jak  
G o e t h e  i ich w spólnicy, na to je  tylko po­
znali aby się od nieb uw olnić.

Pom im o czynione m u zarzu ty  złego sma­
ku i dz iw actw a, pomimo eierpkość hum o­
ru  niedająeego się niczem  osłodzić , ju ż  ta- 
lcn t jego  zaczynał się ob jaw iać; poszuki­
w ano ju ż  w  składach jeg o  kom pozycyj; 
tchnął dowcipem ich szczególniejszy sposób 
p isan ia , a je s l i  ściągała naganę professorów  
często chropaw a dziw aezność , baw iła ona
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artystów . Łatw ość m nożenia w  Niemczech 
w ydań  podstępnych , do czego posługują za­
gęszczone w  tym  kraju  rozg ran iczen ia , po­
zbaw iały B c e t h o w e n ’a korzyści jak ieby  
m ógł odnosić ze sw ojej pracy. D zieła je ­
go przedrukow yw ano bezkarnie w  M unich, 
w  F ran k fo rc ie , w  D reźnie  , w  S tudgardzie, 
w  L ipsku 5 a gdy śmierć p rzecięła dni jego  
op iekuna, stan jego  zbliżał się do nędzy. 
K obieta k tórą zaw sze jednostajn ie  kochał, 
nie zm iękczyła się stałością jego  5 skłonność 
do m elancholii, podsycana pogorszeniem  się 
stanu i niepow odzeniem  m iłości, zm ieniła się 
w  dziki sm utek z którym  nazaw sze pozostał. 
D otkliw ie rozdrażniony  ju ż  by ł się w ybie­
ra ł do A n g lii, dokąd go pow oływ ał gienjusz 
jego  i gdzie jego  dzieła um iano szacow ać, 
gdy n ieprzew idziane usiłow ania zatrzym ały 
i  ustaliły  go w  W iedn iu .

H i e r o n i m  B o n a p a r t e ,  natenczas król 
W e s tfa lii , dał przykład  panującym  tej w spa­
niałej opieki, na jakiej od śm ierci elektora Ko­
lonii B e e t b o w c n ’o w i  brakło. D w ó r cesar­
sk i w łoską tylko m uzykę m iał w  pow ażeniu.
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S a l i e r i 9 osypany laskam i dworu i sam ty l­
ko m ający przyw ilej w skazyw ania mini- 

stróm m uzyków , na których szczodrobliw ość  
ich zlew ać się m ia ła , nic lubił ani m uzyki 
niem ieckiej , ani osoby B  c e t h 0  w  ę n ’a. Tah 
przez długi czas op uszczony, przyjął na- 
resztę B c e t l i o w e n  w  r. 1809 m iejsce dy­
rektora m u zy k i, ofiarowane so b ie , prze: 
Ii i c r o u i m a B  o n a p a r t eg- o.

N aów ezas książęta n iem ieccy za w sty d zi­
li  się w idząc n ęd zę w  jakiej zostaw ał pod 
ich  b ok iem , jeden  z n ajw iększych  artystów  
ich kraju i w ieku. A rcyksiążę R u d o l f  o- 
raz książęta L o b l s o w i t z  i  K i n t z k y ,  za ­
p ew n ili B e c t h o w c  n ’o w  i pensyą 4 ,000  z ło ­
tych , pod tym  jednym  warunkiem  aby po­
został w  W ied n iu  lub A ustryi i bez ze zw o ­
lenia tych  m ecenasów  za granicę n ie w y ­
jeżd ża ł.

Nakoniec p ożycie  spokojne i ła tw e zda­
w ało  się  otwrićrać dla tego człow ieka n iep o­
spolitego gienjosz .1 1 5  ju ż zaczynano się  osw a­
jać z niesłychaną n ow ością  d zie ł jeg o . D z i­
w aczne kształty  gw ałcące w szystk ie  z w  y-
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czaję dotąd p ow zię te , pow oli staw ały się 
przystępniejsze dla exeku to row ; jeś li B e e t-  
li o w  e n zaw ziętych m iał przeciw  sobie po- 
tw a rc ó w , nic brakło m u także na zw olenni­
kach gorliw ych. Cesarz A lexander, gdy u- 
słyszał sym fonią w ielkiej b itw y  pod Y itto- 
r y ą ,  na znak upodobania posłał dwieście 
czerw onych złotych artyście. B e c t h o w e n  
m iał ju ż  naw et nadzieję śluby m ałżeńskie 
zaw rzeć , czego tak ży w o , lecz napróżno, 
p ragnął. W  chw ili gdy niebo życia jego  
w yjaśniać się zaczęło , okropne nieszczęście 
nań  sp ad ło : w szystkie jego  nadzieje od je ­
dnego ciosu zniszczone zostały; zaw iedziony 
b y t jego  m uzyczny.

B e c t h o w e n  ogłucli.
W yobraźcie  sobie katusze jak ich  do­

św iadczać m usiał ten  cz łow iek , dla którego 
przyjem ność m uzyki stała się p ierw szą po­
trz e b ą , albo raczej jedyną roskoszą w  życiu. 
O rk iestra  obok niego grająca fortissim o  nie 
spraw iała  na słuchu jego  najm niejszego w ra ­
żenia. W y rz e k ł się w ięc tow arzystw a ludzi, 
w y b ra ł sobie na pom ieszkanie domek w  bliz-
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kości B aden, o półtrzecićj mili od W iednia, 
i zamknął się w  najgłębszćm odosobnieniu. 
D ziw ny w ypadek, źe tó coby miało zniwe­
czyć talent jeg o , przyczyniło się jeszcze do 
nadania mu mocy; najpiękniejsze jego dzie­
ła zaczynają się od tej epoki w  której nic- 
dołężność najnieznośniejsza dla muzyka u- 
sunęła go od świata. Mieszkała przy nim 
stara służąca; wszystkie pokoje jego pomie­
szkania zawalone były mnóztwem nót i od­
powiadały godnie oryginalności pana. For- 
tepjano akustyczne, arcydzieło mechaniki 
M a e l z c F a ,  urządzone tak , iżby B e e t h o -  
w e n  głos jego mógł słyszeć, stało zawsze 
zamknięte. Podczas nocy spokojnych, uda­
wał się B e e t h o w c n  do lasu , nad brzegi 
jezior do jaskiń badcńskich, i tam tw orzył 
swe śpiewy i barmonją do nieb (*). Ni-

(*) N ie jeden B e e t h o v e n  po trzeb o w ał dft k o m p o - 

zycyj w yłącznego stanow iska z k tóregoby zasięgał 

św ietnych i  m iły ch  n a tch n ień : G l n c k ,  d la  p o d ­

niesienia w yobrazili) podczas piękne'j pogody  i 

w śró d  zachwycające'] łą k i ,  siadał p rz y  fortepjanie
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gdy nót pisać nie zaczął póki myśli cał­
kowicie w  głow ic nie ułożył. W rodzona 
śmiałość jego talentu, podniecona jeszcze  
przez niculeezoną melancholią wynikającą 
ze stanu budowy fizycznej, była przyczyną 
dzikich wyboczeń, często niepospolitćj górno- 
śei w  najpóźniejszych dziełach jego. Ostatnia

z butelką szampana obok, i tam się rlopiibo kom - 
pozycyi oddawał; tym sposobem napisał swo­
je dwie Ip h ig e n je , swojego Orfeusza  i kilka dzieł 
innych. S a r t i ,  szukał muzycznego natchnienia 
wśród ciszy nocnej w obszernym pokoju, mdłym 
p ł  ćmieniem lampy ledwo oświeconym. Przeci­
wnie C i  m a r  o s a ,  potrzebował zgiełku salono­
wego i blasku mnóztwa (świateł: gdy pracował,
lubił  bydź w lowarzysLwie licznych swych przy­
jaciół. Nieraz w ciągu jednego wieczora układał 
i spisywał rnateryały do kilku prześlicznych śpie­
w ów ; a nazajutrz w drugie'm zebraniu dopisywał 
pomocnicze głosy. C h e r u b i n i ,  razem malarz i 
kompozytor, podobnie jak poprzedzający w towa­
rzystwie lubił  pracować. Lecz gdy m u  myśli 
nie przychodziły łatwo, brał  talją kart i rysował 
na nich dziwaczne postaci, stosując one do zna ­
ków kartowych i dziwaczniejsze jeszcze przypis)-
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wielka m sza , symfonja z chorem i kwarte­
ty jego pozgonne, są szczególniej tym cha­
rakterem nacechowanej a chociaż miejsca 
rozwlekle i ciemne szkodzą im niekiedy, 
z tern wszystkiem  nie masz kompozytora któ­
ryby do tak w zniosłego stopnia posunął,

w ał im  legendy . Z w ykle po te'j z ab aw ie , u m ysł 
jego nap e łn ia ł się natchn ien iem  m u zycznem . S a c -  

c h i n i ,  k ilku  lite r  m uzycznych  z łożyć  nie u m ia ł 

jeśli żona obok niego nie siedziała, p rzy  fortepianie , 

a lbo  m ło d e  kocięta p rzy  n im  nie igrały . P a e -  

s i e l l o ,  zaś w  łó żk u  okryty k o łd ram i m yśli m u ­

zycznych szukał. Z  takiego to p o ło ż e n ia , w y d a l 

na  św ia t: I I  B arb iere d i  S e v ig lia , la  M o lin a ra  i 

inne  arcydzieła  pe łne  w dzięku i o ryg inalności, 

Z i n g a r e l l i ,  zw ykł b y ł  dyktow ać sw oje k o m p o - 

zycye, lecz po trzeb o w ał w przód  naczytać się b i­

b l i i ,  p ism  O jców  K o śc io ła , lu b  klassyków  ła c iń ­

sk ich . H a y d n ,  sam otny  jak  N e w t o n ,  w  p a łacu  

E isenstad t zam knięty, m aw iał, że ani jednego  cho­

ru  n ie m ó g łb y  n ap isać , gdyby  n ie  m ia ł na p a lcu  

d rogiego bry lan tow ego  p ierścien ia  , o trzym anego 
w  podarunku  od F ryderyka I I .  N aresz tę , T a r t i -  

n i  w  niejakim siś paroxyzm ie  le targ icznym  nap isał 

sław ną D jabelską. S on atę.
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śm iałość, to miłe zan iedbanie, taką prosto­
tę  i wielkość.

Życie B c e t h o w e n ’a w  ostatnich latach, 
szczególniejsze miało podobieństw o z ży­
ciem J a n a  J a k ó b a  R o u s s e a u .  T aź  sa­
ma d raźliw ość , ta  sama gw ałtow ność, taż 
sama czułość exaltow ana, była w  obudwóch. 
W  chorobie , odpędził od siebie doktora i 
zelźyw ćm i zgrom ił s łow am i, za to ze go po 
przyjacielsku chciał odw iedzać, nieprzyjm u- 
jąc  opłaty. D ręcząca go draźliw ość nerw ów  
pow iększała się z czasem. Pom im o zape­
w niony przychód roczny siedm iuset dw u­
dziestu złoty cli • od trzech książąt niem iec­
kich w yźćj w spom nianych , z oszczędnością 
zgrom adzał pieniądze, bojąc się nędzy. Za­
m iast udania ślę z prośbą o pomoc do swych 
w spó łobyw ate li, napisał do rl  ow arzystw a 
F ilan tropów  londyńskiego , żądając ztam- 
tąd  w sparcia na utrzym anie życia skrom ne­
go , od ludnego , oszczędnego , chociaż pen- 
sya zapew n io n a , jeże li nic przew yższała , 
przynajm niej na zaspokojenie potrzeb jego 
była dostateczną. Pobłażajm y tym  dziwac-
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twóin wielkiego lecz nieszczęśliw ego I cier­
piącego cz łow ieka, którego młodość p rzy ­
ćmiona , talent długo nicpoznany i niedołęż- 
ność o k ru tn a , w rodzoną jego melanclioliją 
w  pew ien rodzaj obłąkania zm ieniły. Los 
drogo mu kazał okup ić , tak jak  się to za­
w sze zd a rza , nabytą sław ę i gicnjusz. J e ­
den z jego  synow ców  , dla którego wiele się 
pośw ięcał i czule go k o eb a ł, w iódł życie 
w szetcczne i w ystępne. Sm utne dla niego 
w spom nienia uczuć p rzy jazn y ch : ezułośc je ­
go w szędzie doświadczyła zawodu.

Często skrzyw ienie w yobraźni i zapędnćj 
czułości łączy się z najszlachetniejszem i i naj- 
rzadszem i przym iotam i. Szczególniej w  ar­
tysta cb i poetach nie należy srogo sądzić i po­
tępiać bez litości tycli wyboczei'15 gdyż one, 
w  nich są skutkiem zbyt czynnej organiza- 
eyi i  gw ałtow nej draźliw ości w szystkich 
w ładz um ysłow ych i fizycznych. D ziw a­
czna chciwość B e e t h o w c n ’a ,  jego  odraza 
ku ludziom , i uporczyw e od nieb stronienie, 
by łyby  dowodem dla niebacznego postrzega- 
cza jego  tw ardej i nieludzkiej d u szy ; gdy to
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było tylko skutkiem choroby. Ten człowiek, 
który podług: powszechnego mniemania miał 
hvdź nieprzystępny dla uczuć tkliwych, padł 
ofiarą zbytecznego przywiązania do niego­
dnej jego istoty, lecz zawsze kochanej , po­
mimo niezliczone błędy.

Roku 1826 grudnia 3, niegodziwy i nie­
wdzięczny jego synowiec wyźćj wspomnia­
ny, przyjechał doń prosić o wdanie się jego 
osobiste dla wydźwignienia go z przykrego 
położenia, w jakiem się, z powodu złych po­
stępków, znajdował. Nie wahał się B ce t- 
h o w e n ,  wyjechał natychmiast do W iednia. 
W  drodze, burza nadeszła, zmoczyła go do 
nitki i zmusiła do zatrzymania się w nę­
dznym zajezdnym domu. Mocnym katarem 
zdjęty wkrótce na zapalenie płuc zachorował, 
po czem wywiązała się wodna puchlina. Sy­
nowiec jego , coby miał przy stryju pozostać 
i czuwać starannie nad chorym, odjechał do 
W iednia, gdzie oddając się nanowo niepo­
hamowanej swawoli, do ostatka rozdzierał 
serce konającego. Dolegliwością choroby 
męczony, czterokrotnie zmuszony do powtó-
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rżenia opcracyi pąpow ania , z na tu ry  niecier­
p liw y, nienaw idzący ludzi i ponury , n iew y­
pow iedzianej boleści doznał dowiadując o 
skazaniu synow ca na w ygnanie z W iedn ia , 
którem u policya w stępu  do miasta w zbroni­
ła. O dtąd odm ów ił p rzystępu  do s ieb ie , li­
cznie zjeżdżającym  się osobom na odgłos 
choroby jego . S ław ny H u m u i c l ,  poróżnio­
n y  od niejakicgoś czasu z B c c t h o w e n ’e in , 
p rzyby ł z W ejin a r do W ie d n ia , dla zoba­
czenia się z nim  po raz ostatn i i pojedna­
nia s ię 5 by ł też w p u szczo n y : B c e t h o w e n  
u jrzaw szy  go rozpłakał się i ucałował. Z  tern 
Avszystkiem, dziw actw  sw ych nie porzucił: 
ze zgrozą i pogardą odesłał kosz w ina sta- 
reg o , przysłany  mu od zażyłego przyjaciela 
młodości. Szczególniejszym  testam entem , 
nieuznanym  potem  przez sądow nictw a, gdyż 
mu form alności przepisanych b ra k ło , w y ­
dziedziczył swego synow ca. W  chw ilach 
w olnych od c ie rp ień , czytyw ał w yjątk i O- 
dyssei H o m e r ’a i rom anse W a l t e r - S c o t -  
t ’a. Zbliżał się zgon B c c t l i o w e n ’a ;  an i 
zapy tyw ać, ani odpowiadać ju ż  niezdolny:



m artwe ciało, acz przy życiu jeszcze, zło­
żone było w  obszernęm krześle z poręczami 
które dlań kupili przyjaciele jego S c h i n ­
d l e r  i M o s c l i c l c s ,  za własne pieniądze. 
Po tćm odrętw ieniu, gwałtowne nastąpiły 
konw ulsyc, wśród których B e e t h o w e n  
ducha wyzionął.

Skonał dnia 26 marca 1827 roku, o go­
dzinie pół do szóstej , wieku łat pięćdziesiąt 
sześć. Straszliwa burza towarzyszyła ostat­
nim chwilom jego zgonu ; czćm się żywo za­
ję ła  mistyczna i przesądna wyobraźnia Niem­
ców. Znaleziono po śm ierci, w  starej i spró­
chniałej skrzyni, starannie złożonych dziesięć 
tysięcy złotych i tysiąc funtów sterlingów.

Niemcy, zawsze wdzięczności pełni dla 
wielkich artystów , którzy ich imie uświet­
nili, okazałym obchodem pogrzebowym cześć 
zwłokom B e e t l i o w c n ’a oddali. Requiem  
M o z a r t ’a było odegrane w  obszernym ko­
ściele Celestynów w  W iedniu; ogromna prze­
strzeń tej budowy, napełniona była ludem, 
a grzmiący głos Lablasza  (de L a b l a c h e )  
po sklepieniach się rozszedł. Przeszło trzy-
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dzieści tysięcy ludzi postępowało za kondu­
ktem ściskając się tłumnie po ulicacli i Prate- 
rze-, najpierwsi muzycy stolicy odegrywali 
przepyszny marsz na śmierć artysty, samegoź 
B e e th o w e n ’a kompozycyi; pomiędzy trzy­
dziestu sześciu mężami niosącymi pochodnie, 
widziano wyższą szlachtę, sławnych poe­
tó w , odznaczających się artystów , pomię­
dzy innymi C a s t c l l ’e g o  i tragicznego au­
tora G r i l l p a r t z e r ’a. H u m m e l ,  G y r o -  
w i t z ,  W e i g l  i pięciu jeszcze kompozyto­
rów  niosło całun; H u m m e l  na grób przy­
jaciela swego rzucił wieniec laurow y: w i­
dok ten głębiej serca obecnych w zruszył, 
silniej i wymowniej wszystkich przeniknął, 
niż najświetniejsza i najokazalsza pogrzebo­
wa pochwała. W ielki koncert dany był 
w  K arnthnerthor , a korzyść z niego obró­
cona na wzniesienie marmurowego pomnika 
poświęconego jego pamięci.

W  kilka dni po pogrzebie, dozorca cmen­
tarza TValirincf otrzymał list z oświadcze­
niem chęci nabycia czaszki B e e t h o w e n ’a, 
za summę tysiąca złotych.

P oczet nowy. N. 2. 7
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Tafci podają zarys niedostatecznie skreślo­

ny , życia, bez szczęścia, lecz płodnego w  cu­
dow ne tw ory . T rudn ie j je s t dadź w yobraże­
nie czytelnikow i stylu i, sposobów tego nad­
zw yczajnego kom pozy tora , niż opisać głó­
w niejsze w ypadki jego  żyw ota , w spierając 
się na licznych podaniach druków  niem ie­
ckich. D o poznania dostatecznie B e  e t  h o  w e- 
n ’a, potrzebnaby była głęboka znajomość mu­
zyki i w ielka w praw a do kom pozycyi. P e łen  
w yobraźni i czu c ia , on jeden  podał w zory  
w szystk ich  rodzajów  m elodyi; naprzeinian  
ju ż  to słyszysz zachwycającej prostoty liar- 
m oniją , ju ż  cię poryw a w  swem  uniesieniu 
do fantastycznych pom ysłów , w  tym  samym 
w stępie i najm niej w praw nem u podoba się 
uchu i w ytraw ionego artystę  w  podziw ienie 
w praw i. Żaden kom pozytor nie ściągnął na 
siebie, tyle co on, sądów  z sobą sprzecznych 5 
niedołężni naw et m uzycy, niezdolni podnieść 
się do pojęcia geniuszu B e e t l i o w e n ’a ,  
m ieli go za człeka pozbaw ionego rozum , 
a przez łaskę czasem dozw alali m u bydź 
rozsądnym .
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Lat temu piętnaście jak to mniemanie 
upowszechniło się w  Anglii. Gdy ogłoszone 
zostały jego trya na fortepiano, skrzypce i 
yiolonczellę, których stył tak wówczas był 
nowy i nadzwyczajny, iź ludzie pospolici, 
uwiedzeni przy tem dochodzącą do nich po­
głoską, litościwie osądzie raczyli, iź ma 
pomieszanie. Lecz takie pomieszanie tylko 
ludziom wielkiego geniuszu może bydź 
właściwe. Nadzwyczajne jego postępowanie 
daje się tłumaczyć przez nieszczęścia jego 
życia: co się zaś tycze oryginalności dzieł 
jeg o , ci co go obwiniają o niepoprawność 
i gwałcenie praw ideł, niedosyć pracowali 
nad ich poznaniem.

W ybierzm y którekolwiek z ważniejszych 
dzieł B e e th o w e n ’a; F inał z Fidelio, Stjm- 

"foni ją  Pastorale, Sym foniją wojenną, w ielki 
septet, Oratorium Chrystusa %v ogrodzie 
oliivnym , nieporównaną uw erturę z Pro­
m eteusza; tych dzieł słuchajmy dla pojęcia 
m yśli, dla przeniknicnia geniuszu ich au­
tora. Z razu niepojęta jest dla n as , ta na 
pozór mieszanina głosów. Nie znajdujemy

7 *
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w  nich mass jasno  oddzielonych , tego ła­
tw ego i czystego układu H a y d n ’a i M o- 
z a r t ’a . Nic inoźeiny zrozumieć głębokiego 
porządku arcydzieł B c e t l i o w c n ’a ,  chyba 
hezpośrzednio oddając się w rażeniu jakie na 
nas w y w iera ją ; ocknijmy się potem  ze w zru ­
szen ia , aby się nad niemi zastanow ić. Nie 
ma w  nim ani jednego zarzucanego mu wy- 
b oczen ia , k tóreby celu swego i uspraw ie­
dliw ienia nie znajdow ało, któreby nie działało 
na cudow ną i pełną wielkości sym etryą. A ni 
jednego dz iw ac tw a , któreby na los szczę­
ścia rzucone zo sta ło , ani jednego przejścia 
coby chybiało m iary lub stosunku do obszer­
nej i przew ażnej całości.

W  sym fonii pasterskiej, w szystkie uczu­
cia , jakie w ieś spraw ić m o że , zebrane są 
jakby  sztuką czarodziejską. Oto słyszysz 
rucli pracujących w  polu ; przejm uje cię ma­
jestatyczna trw oga szumu leśnego ; potćm 
glos niedzielnego dzw onu; modły wieśniaka 
w  kościele otoczonego rodz iną ; w spom nie­
nia ciężkiej pracy mieszają się do chwilowego 
spoczynku ; pow tarzają się pierw sze śpiew y,



krzyżują się, rozdzielają, jednoczą, echo od­
zyw a się w  śpiew ie okazałym. Po czem na­
stępuje scherzo, rodzaj w ynalazku B e c t l io -  
w e n ’a ,  dziw aczny, zastosow any do wicj- 
skich uczuć, który się w prow adza wśrzód 
zabaw  zgrom adzonej w ioski: tań cu ją5 sły­
szysz w  takt pow tarzający się ciężki krok 
chłopaka ; użycie m a jo m  naprzem ian z m i­
norem  , stawi ciebie samego w  zgiełku tej 
radości rubasznej' i nieco zapędnej; w szy­
stko je s t  w  ruchu 5 śpiew  pierw iastkow y, 
zmienia s ię , mąci i p su je5 zdaje się chwiać 
i  na cząstki rozdrab iać; głos w pół pijanego 
chłopa miesza zabaw ę, w trąca się i dziw a­
cznym  sposobem ju ż  to p rze ry w a , ju ż  się 
stosuje do śp iew u ; przeciw nie młoda dziew ­
czyna ożyw ia tema z najw dzięczniejszą pro­
sto tą; w rzaw a pijana szerzy  się w  calem 
zgrom adzeniu; nogi obciążone napojem  sil­
niej ziemię b iją. B urza nadchodzi, w szy­
scy uciekają.; In czy grzm ot w  odległości; 
ułamki w szystkich poprzedzających śpiew ów  
dają się słyszeć w  natłoku : w ieśniaczki p rze­
lęknione rozbiegają się. szukając schronienia,
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nakoniec cała orkiestra grzmi nad ieli gło­
wami piorunującym głosem i zawiesza za­
bawę aź do tej chwili gdzie finał uspakaja­
jąc  naturę rozjaśnia niebo i duszę, powta­
rzając z roskoszną słodyczą wdzięczne i 
śmiejące się myśli pierwszych części i radość 
wraz ze słońcem wprowadzać się zdaje.

W rażenia te nie są materyalnym sposo­
bem oddane; nasi to pospolicie kompozyto- 
rowie wpadają w  tę  w adę, iż naśladując 
tylko stuk obranego przedm iotu, muiemają, 
iż doSzli ostatecznych granic wydania mu­
zycznego. Sam nawet H a y d n  nie jest wol­
ny od tego zarzutu. Słyszano nie ra z , jak  
dum na, lecz niedołężna orkiestra niezgra­
bnie naśladowała galopowanie konia, sze­
lest liścia leśnego, stuk kowalskiego młota. 
Albo piętnastoletnia artystka z pensyi, w y­
dawała bitwę na nieposłusznej klawiaturze, 
odegrywając te sonaty w  których są naślado­
wane obroty wojskoive ,  a tta in , k lęsk i, try­
um fy  a nawet nazwania korpusów i różnice 
w ojska, z nudnćm powtarzaniem jednostaj­
nej w rzawy. Artyści, którzy poświęcili swój
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talent tem u fałszywem u sm akowi, pomiędzy 
którym i liczą się G l u c k  i G r e t r y ,  zapom nieli 
źe m ow a m uzyczna je s t nieokreślona i ta je­
m nicza w  sw ojej n a tu rz e , źe działa na czu­
cie, duszę w zru sza , pieści zm ysły, lecz ża­
dnej inyśli wykończonej pod analityczny roz­
b iór poddadź nie moźc. Zam iast m ateryalnego 
udaw ania szelestu-liści w  lesie, poruszonych 
w ia tre m , m uzyk przez swe dzieło obudzić 
pow inien w  słuchaczu też same uczucia ja- 
kicliby on doznał pod cieniem drzew  kołysa­
nych pow iew em  zostając. Zamiaąt czwalem  
pędzącej ja zd y , zam iast huku dział, jęk u  ra ­
n ionych , niechby podniósł duszę naszę do 
bohatyrskich uczuć, niechby zapalił w  nas 
Żądzę i potrzebę sław y w ojennej.

Takie są działania B e e t l i o w e n ’a. P o ­
mimo głęboką n au k ę , pomimo m yśli ode­
rw ane i ta jem ne, które go znam ionu ją , za­
w sze on w zruszeń  szuka, do w zruszeń  je ­
dynie pobudza! M uzyk m yślący, nieszczę­
ściem głuchoty dotknięty, nieszczęściem  nic- 
pow etow anem  dla tw órczego artysty  głębiej 
posunąć m usiał poszukiw ania stosunków  bar-
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m onijnych, niż jego  poprzednicy. Głos ludz­
ki n ie  dochodził do uszu je g o ; św iat m uzy­
cznych głosów , którego pam ięć w  nim  się 
zachow ała, otw ierał m u przestrzeń  nieskoń­
czoną. T ow arzystw o  nie miało dła niego 
u d z ia łu ; lecz on dla siebie tw orzy ł mnóz- 
tw o głosów  przyjaznych 5 w dzięczne drżenie 
skrzypców , żałosne oho je , w ojenny odgłos 
trąby , pow ażna okazałość fag o tu , pasterskie 
zadęcie fle tu , p rzejm ująca moc w iolonczelli 
nabierały  życia w  jego  pam ięci. M ateryalna 
część sztuki żadnej przeszkody mu nie czy­
niła  ; nie było dla niego fa łszu , ani niezgo­
dnego dźw ięku; nic nie mięszało jego  nauki. 
R ów nie ja k  M i l t o n  ślepy, i on um ysło­
w ym  tw o re m , brak organizacyi zm ysłowej 
zastąpił.
| |  Żaden kom pozytor nie potrafił ta k , ja k  
B e c t h o w e u ,  w łaściw em  ożywić działaniem  
każdy in stru m en t, i w ydobydź na ja w  od­
znaczające go przym ioty. T rzeba  słyszeć, 
szczególnie w  ostatnich jego  dzie łach , te 
rozm ow y, tc odzyw ania się odosobnione i po­
łączenie instrum entów , nadzw yczajnej pię-
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knośęi; tc sola nam iętne pow tarzane na 
przem ian przez w szystkie iu strum en ta , ja k  
każdy w łaściw ym  sobie tokiem  m yśl m uzy­
czną w yraża. T rzeba  słyszeć tę  w alkę w szy­
stkich sił harm onijnych , ju ż  to w  sprze­
cznych z sobą m assacli, ju ż  pojedynczo za­
chw ycających ; albo też jak  się tłoczą nie­
zgodnie i gubią w  śmiałem rozstro jen iu , na- 
koniec się zlew ają w  jedność okazałą. W a l­
ka ustała 5 chaos zam ienił się w  porządek.

W  dziewiątej symfonii (z chorem ) z ra z u  
daje się słyszeć śpiew  nadzw yczaj p rosty , 
bez spadków  z pięciu not złożony. W p ro ­
w adzane z kolei w szystkie instrum enta po­
w tarza ją  gć> i m nożą , bez żadnych odmian 5 
napełniają duszę silnie, brzm ią w  uszach n a ­
szy ch , ju ż  to jednogłosem  (u n isson ), ju ż  
w  oktawie go przegryw ając. W tć in  nagle 
oddzielają się instrum enta dęte od rzn ię­
ty c h , te  św ietne le ją  po stronach arpecjęjia, 
tam te śpiew nym  głosem w  akordach zało­
żone grają them a. D ziałanie to pow iększa 
się i trw a  poty , póki przyśpieszona i do o- 
h taw y posunięta w rzaw a a r f ,  skrzypców  i
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w iolonczelli śmiałem spadkow aniem  nie po­
łączy się z przeciągłym  głosem  w altorn i, 
t r ą b , fclarinetów i o b o l; a w ów czas razem  
w racają  do śpiew u pierw iastkow ego. Śpiew  
zaś ju ź  nie je s t w  swej religijnej prostocie, 
owszem  w ypracow any, całej orkiestrze od­
dany i odznaczony z całą mocą dzielnego 
fortissim o. Gdy się ju ź  odbyły p ierw sze o- 
b ro ty  tego w ojska m uzycznego, B e e t h o -  
w e n  jakby  igraszkę czyniąc z niew olnikam i 
p rzez się podb itym i, odryw a ich od zakoń­
czonej w ałki i w praw ia  zaraz w  ruch dzi­
w aczny (scherzo), w  którym  się jeszcze p rze ­
b ija  pam ięć początkow ej m yśli. Skrzypce, 
a ltó w k i, instrum entu ro g o w e , sm yczkowe i 
wszelkiego rodzaju  sta ją  na zaw ołan ie; każ­
dy z nicli pojedynczo w ystępuje  na scenę, 
ig ra z podanym  mu przedm iotem  i w arju je  
go do w o li, potem  w szystkie te śpiew y plą­
czą się z sobą i now ą tw orzą  harm ouiją. 
R zek łb y ś, że te głosy niepodległe usiłują 
w ydobydź się spod narzuconego mu ja rz ­
m a , lecz przem ożna ręka co im chw ilow ej 
dozw oliła sw obody, utrzym uje ich zapęd,
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rozdziela je , kłassyfikuje i do posłuszeństwa 
zmusza.

Następuje adagio 5 w  niem melodye najła­
godniejszej pieszczoty kołysają duszę. W y ż­
szość B e e th o w e n ’a w  pomysłach powol­
nego układu jest niezaprzeczona: słodkie 
zadumicnie obejmuje słuchacza 5 żadna mu­
zyka dotąd znana, ani dadź wyobrażenia 
ani za wzór posłużyć m oże, do cudownych 
andante i adagio tego mistrza o którym 
mówimy.

Po tem adagio, recitativo na basie, o- 
koło którego unoszą się i igrają ułamki ze 
scherzo , z adagio i in trodukcyi, doprowa­
dza słuchacza do wokalnego w stęp u , do 
wielkiego i poważnego choru, gdzie głos 
ludzki panuje nad wszystkiemi instrumenta­
m i, i zdaje się symbolicznie przedstawiać, 
myśl człowieka rozkazującego podległemu 
stworzeniu.

H o f f m a n ,  w  swojej liistoryi mistrza 
kapełli K r e i s l e r ’a ,  tak oryginalnej i tak 
głębokiej, acz pod pozorem obłąkania, gdy 
mówi o andante z symfonii tonu u (  minor,
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z uniesieniem  w o ła : «Nie jcstźe  to głos
B o g a  m ówiący nam  o miłości i nadziei ?» 
S łow a te  zarów no stosują się do w szyst­
kich w yjątków  tego rodzaju  B e c t h o w e n ’a 
roboty.

B e c t l i o w e n  by ł czcicielem bez granic 
i praw ie naśladow cą H o e n d c P a ,  m iędzy 
nim i pew ien rodzaj sym patyi daje się po­
strzegać w  wielkości pom ysłów  i uczuć. 
W  tym  samym stopniu była w  B e e t h o w c -  
n ’ie  ta  elięć ściągnienia uw agi słuchaczów , 
p rzez jak i zw rót dzielny i niespodziew any, 
k tórą i l a y d n  kładzie za cechę charaktery­
styczną oratoryów  H o e n d c P a .

H oendel, M o za rt  i B eethoven  mało uży­
w ali szczęścia w  swem  życiu. Bydż mo­
że, iż z tej dziw acznej rów now agi losu, część 
ich geniuszu wrydobyła się z przeciw ności 
sam ej$ gdyby ludzie przyjęli ich z uniesie­
n iem , gdyby w ynagradzali h o jn ie , czyłiżby 
oni oddali się ciężkiej pracy, pod którą zgi­
nało się ich życie? Czyłiżby nie poprzestali na 
doskonaleniu tak p rzy jem nego , choć krótko 
trw ałego talentu exekutora? T a len t ten na-
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w e t, jeśli w  wysokim jes t s to p n iu , zaślepia 
a r t y s t ę  na poklaski przyszłości. Poszukiw a­
ny przez to w arzy stw o , cel czci w szystkich 
zgrom adzeń w śrzód których się u k aże , a r­
tysta otoczony kołem słuchaczów , przejm uje 
ich codzień odnawiaj ącemi się myślami swe- 
rn i, spraw ia im tyle p rzyjem ności, ile je j 
sam dośw iadcza, a w  oklaskach słuchaczów  
zachw yconych do koła, przyjm uje bezpośrze- 
dnic w ynagrodzenie swych i rudo w. Opuście 
to  życie pełne czarodziejskich pow abów , by 
się pogrążyć w  odosobnieniu, by tam myslec 
nad przestronnięjszćm  działaniem , nad spo­
sobem zabezpieczenia życia w  przyszłości, 
byłoby poświęceniem  się w yższem  nad siły 
ludzkie. Z re sz tą , czyliż zręczny im prow i- 
zator nie przedziera się aż do przyszłości, 
czyliż ta  nic uśmiecha się do niego w  ciągu 
pow odzeń obecnych, a trąba sław y czyliz nic 
głosi imienia jego na w szystkie strony? Ła- 
tw c byłyby tryum fy M o z a r t ’a i B e e t l io -  
Aven’a ,  gdyby sobie tę  drogę byli obrali. 
M ożnaż m niem ać, aby oni pogardzili życiem 
tak blogiem i pośw ięcili się pracow itej nau-
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cc, gdyby do tego nie byli zmuszeni konie­
czną potrzebą? Któryż fortepianista nie zna 
tej niepojętej mocy złudzenia, jaka się mie­
ści w  czarodziejskiej klawiturzc. Któż nie 
doznał silnego wzruszenia' wszystkich uczuć 
słysząc wydobywające się tony? W zruszenia 
te właściwe wszystkim zwolennikom sztuki 
muzycznej, w  daleko wyższym musiały bydź 
stopniu u M o z a r t ’a, u B e e t l io w e n ’a. Mia­
nowicie ten ostatni, w  szczególnym rodzaju 
swego talentu , w  zapędzie swej wyobraźni, 
przewyższał to wszystko coby o nim mo­
żna było powiedzieć 5 gra jego miała ten 
przym iot, iż nie raz słuchacze sami wątpili 
o rzeczywistości tego na co patrzyli i co 
słyszeli. B e e t l i o w e n  gdy zasiadł przy for­
tepianie tworzył trudności niesłychane, a jak­
kolwiek są pełne podziwienia niektóre z dzieł 
jego pisanych, nie mogą jednak dadź ża­
dnego wyobrażenia o jego improwizacyach 
przepysznych razem i dziwacznych do 
zbytku.

Nie można zaprzeczyć, iż B c c t h o w e n  
niższy jest od M o z a r t ’a ,  w objęciu całego
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geniuszu m uzycznego, od H o e n d e l ’ a ,  
w  górnej w zniosłości, od H  a y d n’a, w  czy­
stości kształtów . Może też icli w szystkich 
przechodzi w  mocy i g łębokości, w  dziw a­
cznych i pełnych ognia fantazyach. P rzy ­
znajm y się bez w ybiegów , iż bardzo słaby 
skreśliliśm y zarys jeg:o życia. N apróżnoby 
chciano przez zim ny i m artw y rozbior, dadź 
uczuć czytelnikow i to w rażenie, jak ie  spra- 
wruje na nas jedna  z najroskoszniejszych, 
lecz najm niej trw ałych ze w szystkich sztuk 
pięknych, tej która wym aga pojęcia, aby do 
duszy przeszła. U siłow ania krytyka w  tej 
m ierze, zawsze będą niedostateczne i pozba­
w ione tych przy jem ności, jak ie  arcydzieła 
w zbudzają w  ludziach zdolnych do ich p rzy ­
jęc ia . N ad to , pew ien stopień nauki m uzy­
cznej potrzebny je s t ty m , którzyby chcieli 
oceniać geniusze H o e n d e l ’o w  i B e e t h o -  
w e n ’o w . W  najpiękniejszych partycyacli 
M o z a r t ’a ,  G e o f f r o y  i inn i w spółcześni, 
oprócz huku nic w ięcej nie w idzieli 5 w ię­
ksza część dzieł R o s s i n i ’e g o  przeszła do 
sław y za pośrzednictw em  flaszy (fiasco); mó-
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wiliśmy wyżej ile trudności pokonywać, ile 
przesądów i zawad łamać musiał geniusz 
B c e t l i o w c n ’a , póki się do szczytu nie 
przedarł.

B e e t-h o w e n  bardzo mało pisał dla sce­
ny. Jeden balet (Prom eteusza), w  którym 
uw ertura przecudna. Uwertura i między-akta 
Eijmonta. Nakoniec F idelio , w  którym par- 
tycya nie tyle jest śpiewna ile instrumen­
ta lna , lecz chóry i wyjątki przepyszne: te 
jego są prawa do dramatycznego autorstwa. 
Jako symfonista wznosi się on nad wszyst­
kich współzawodników swoich. Dwanaście 
symfonij rozmatej piękności zbliżających się 
często do wznioślejszego stopnia ; siedrn se- 
ptetów, scxtetow i kwintetów ; cztery kwar­
tety; ośm tryów; dziesięć koncertów; cztery 
kwartety na fortepiano; dwadzieścia trzy  so­
nat i jedenaście innych z towarzyszeniem in­
strumentów na fortepiano także; trzy głó­
wne dzielą dla muzyki świętej ; pięćdziesiąt 
zhiorów w aryacyj, walców, marszów, etc ., 
stanowią dzieła jego wydane za życia, do 
których dodadź potrzeba wydania pozgonne
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najoryginalniejsze ze w szystkich. INie ma ani 
jednego miejsca któreby nie było nacecho­
w ane piętnem  udzielnego charakteru jak i się 
rozlew ał na w szystkie tw ory  tego przem o­
żnego genjuszu.

Szkoła B e e t h o w e n ’a w ydała ju ż  w iel­
kiego człow ieka, W  c h e r ’a. R  o s s i n i i M a- 
y e r b e e r ,  chociaż w  jego  ślady nie poszli, 
chw ycili się w szakże niektórych jego  p ra­
w ideł. Ju ż  sym fonje H a y d n ’a ,  staw szy się 
dziedzictwem  znaw ców  tylko i artystów , 
piętno starości zdają się nosie. Cudowna 
jedność i moc harm onii, jeszcze utrzym uje 
piękne dzieła M o z a r t ’a , lecz i te ju ż  nic 
m ają żyw ych pow abów . T ylko B e e th o ­
w e n ’a ,  tylko W c b c r ’a u tw ory instrum en­
talne podsycają dzisiejszą muzykę 5 dopełniło 
się przekształcenie sztuki.

(M usical R epertory.)

Poczet nowy. N. 2. 8
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R O Z M A I T O Ś C I .

Z u r  r  ,  T u r .

Z ł e  zrozum ienie i niedokładność w  roztrzą- 
śnieniu "wiadomości po różnych miejscach 
rozrzuconych, o gatunkach w olu w  Europie 
zamieszkałego i pochodząee stąd pomięszanie 
rozm aitych nazw isk , jako to :  B onasus, B i­
son , U rus, Bubalus i t. d ., w prow adziły  nie 
mało zawiłości w  poszukiw ania około tych 
zw ie rzą t, do czego i to przyczynie się mo­
g ło , źe zaszły rzeczyw iście niektóre w  nich 
odmiany, przez samo rozpostrzenienie icli 
po róźnycłi stronach ziemi. Stąd to ,  L i l i ­

n e  us z rozróżnia gatunki w 'o tu : U rus, Bo- 
nasus i Bison , tego ostatniego poczytując za 
odmianę dzikiego w ołu pospolitego; B n f f o n  
znow u, oddziela od siebie, wrolu pospolitego, 
od baw ołu B u balu s•, Urus zaś je s t u niego 
fam iliją dziką w ołu dom ow ego, Bison  od-
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m ianą tyli;o zw ierza U ru s, a Bonasus A r i-  
s t o t e l e s a  je s t Bison  rzym ski. P a l l a s ,  
H a l l e r  i G i l i b e r t  zgadzają się na to., źe 
Bison  gatunkowo różni się 0(1 pokolenia na­
szego w ołu dom ow ego, z którym  się nic 
m noży. L iczne są w  tein badania C u v ie r ’a, 
który w ielu p isarzów  tym  końcem pilnie roz- 
trząsnął (*). P od ług  n ieg o , Niemców A u er- 
ochs , Polaków  Ż ubr, je s t to Bison  staroży­
tn y ch , a U ru s , dziką fam iliją w ołu domo­
w ego. U  innych przeciw nie, A uerochs  czyli 
Ż ubr i Urus to je s t T u r ,  je s t jedno  i  toż 
samo zw ierzę , co w  rzeczy sam ej, etym o­
logicznie lepiej się praw dzi. A r i s t o t c l e s a  
B onasus, B olin thus , Monepus i  M onapus, 
C u v i e r  za jedno  zw ierzę poczy tu je , któ­
rego ojczyzną je s t P aeon ia , to je s t ta część 
T racy i, którą dziś Bulgaryą zowią (**), a z o- 
p isu jak i nam  źw ierza tego, tenże autor zo­
staw ił (***), zupełnie je s t ono do żubra po­
dobne, w yjąw szy ro g i, które u  tamtego ku 
sobie i w  dół będąc pochylone, do obrony 
służyć mu nie mogły. A le to ostatnie, C u ­
v i e r  ma za przypadek szczególny, k tóry  i 
dzisiaj u żubra się natrafia. In n y  w ołu dzi- 
kiego gatunek, n A r i s t o t c l e s a  w spom i­
nany , nie ju ż  w  E urop ie , ale w  A rachozyi, 
to je s t w  Persvi i Indyi zamieszkały, C u v i e r  
prosto do baw ołu odnosi. Późniejsi p isarze

(*) R ech . su r  les V ss. fo s s .  T . IV, p. i l l .  sqcr.
(**) P a u sa n .,  P h o c ., c. X III.
( ) Pausan., Boeot. c. XXI.

8 *
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jako to S e n e k a  i P I  in i  j u s  z wyraźnie mó­
wią o dwóch gatunkach wolu w  Europie, 
z których jeden wełnistą grzywą, drugi wiel- 
kićmi rogam i, silą i rączością się odzna­
cza (*). Pierwszy z tyfcli gatunków zw yczaj­
nie Bisou nazywany, odpowiada zupełnie we­
dle opisów P  a u z a n i j  a s z a i O p p i a n a  (**), 
gatunkowi wołu u A r i s t o t e l c s a  Bónasus 
zwanego, czyli zwierzęciu, które dziś w  Eu­
ropie, tylko w lasacli litewskich, pod nazwi­
skiem Żubra  jest znajom e, a w północnych 
Niemczech, Aueroehs nazyw ane bywa. Osta­
tni ten gatunek, u pisarzów łacińskich, S e- 
n e k i ,  C e z a r a ,  P l i n i j u s z a ,  U rus, u 
gminu pospolitego za świadectwem tego o- 
statniego, Bubalus był nazywany. Oba jak 
się zdaje, pomiędzy zwierzętami w C yrku  
widywane były (***). W szakże od dw óch już 
wieków, jeden tylko z dw óch gatunków jest 
znany, zamieszkały w Polsce, to jest zubr. 
Za pierwszej dynastyi królów frankońskich, 
hyla w Wogezaeh fainilija wołu dzikiego, któ­
rego za świadectwem Grzegorza de 1  o u r s ,

(*) Tibi d an t variae pecłora łigres 
Tibi villosi terga bisontes 
Latisque  f e r i  cornibus u ri•

S e n e c a ,  H ip  pot.  A e t .  l , v.  63 . 
Z o b .  m ie jsce  P l in i ju sza  n i ż e j ,  sir. 127.

(**) Pausan l. c i t O p p i a n .  Cynrg.-y hb. II-, 160,

(***) l i i i  cessit a trox bubalus a tque bison.
M artia l .  S p e c t , , ep. XXLLI.

Turpes esseda quod tra h u n t bisontes,
Id .  I ,  CV,
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pod najsurow szym  zakazem w zbroniono było 
zab ijać , ta k , iź przestąpienie je g o , za króla 
G o n t r a m a ,  nie na jednego Karę śmierci 
miało ściągnąć (*). F o r t u n a t u s  znow u 
w  poezyacb swoicli w spom ina, o Gogouic 
Majordomie A u strazy i, żc się w  W ogezacli 
polowaniem  na wołu B ubalus, baw i (**). 
W edle św iadectw a A g a t h i a s a ,  Bubalus 
albo w ół dziki, miał króla T c  o d e  b e r  t a l ,  
(•j* 548) życia pozbawić (***). A i m o n i u s  
żubra w  H arcu mieszkającego., w ystaw ia 
straszliw ym  zwierzem  (****), a jeśli mamy 
dadź w iarę M n i c h o w i  z St. Gallen, K a r o l  
W ie lk i,  często na żubrów  polow ał (*****)• 
Co bądź, trudno z pewnością pow iedzieć, 
czyli B u balu s , o którym  w  tych miejscach 
je s t m ow a, rzeczyw iście ż u b ra , (Bison) o- 
znacza, lub czyli przezeń niekiedy, w ołu 
dzikiego nie należy rozum ieć, lubo B r i n -  
k e n  zapew nia , że zubr niegdyś w  A r- 
dcnnach , W ogezacli i innych lasach fran-

(*) L ib  X ,  c. io . Georgius F loren tinus  Gregorius ,  
nr. 544, był  biskupem w Tours  w  Ó-/3.

(**) A r  denna  a n  V o s a g u s , cerv i, caprae  a n  helicis  
u rs i

Caede sn g itti fe ra  silo a j r a g o r e  to n a t  
S e u  v a lid i b u b a li f e r i t  in te r  cornua  ca m p u m .

L ib . VI. poem . IV. 
Venantins I lonorius Clementianus F o r tu n a lu s , ro ­

dem z I talii , około r. 55o.
(**■*" i Lib. I. cap 3.
(*'**)• H isto r ia  F ra n co ru m  J ,  / .
(*♦***) I I ,  u .
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cuzkicli by ł pospolity (*). W  innych kra­
jach  E uropy , zw ierzę to i w  późniejszych 
czasach miało bvdź znajom e. 1  ta k , książę 
n ie jak i, zastrzelił żubra wr Prusiecli roku 
1595, gdzie się one przez długi czas u trzy ­
m yw ały. H a r t k n o c l i ,  (r. 1684) wym ienia 
lasy  graniczące z Polską i L itw ą , w  których 
zw ierzęta te m ieszkały. Owszem lat temu 
zaledw o 60 , jak  żubry jeszcze w  Prusiecli 
npały  się znajdow ać. W  roku 1729, król 
P ru sk i był posłał żubra żywego do P eters­
burga w  podarunku. Około połow y naw et 
upłynionego w ieku, zw ierzę to , lubo w  ma­
łej liczb ie , w  R ossyi śrzodkow ej, a naw et 
w  M ultanach postrzegane było, w szakże nic 
o tern pew nego zasięgnąć n iepodobna. Z ubr 
k tóry  się w  zw ierzyńcu Scliónbruiiskiin znaj­
do w ał, m iał bydź z Sicdm iogrodzia p rzy ­
prow adzony i zapew ne był ostatnim  z żyją­
cych w  tym  kraju . W  Polsce były  żubry aż 
do początku upłynionego w iek u , a w  bliz- 
kości W arszaw y , Zamościa i innych m iej­
scach , liczne ich trzody po zw ierzyńcach u- 
trzym yw ano. D ziś w  fiuropie w  jednej tylko 
puszczy Białowieskiej się znajdują i za wy- 
raźnem  tylko pozw oleniem  C e s a r z a  R ossyj- 
sk iego , pojeilyiiczo zabijane bydź mogą. Za 
panow ania książąt saskich w  P o lsce , usiło­
w ano żubry na pow rót do Niemiec zapro-

(*) M emoire d escr ip łif sur la  fo r e t  Im periale de 
Białow ieża en L ith u a n ie . Varsovie 1 8 2 8  p. 63.



w ad zić , ale się to nic pow iodło. Słowem 
zbliża się ju ż  to zw ierzę do kresu bytu sw o­
jego  , a ten jego s ta n , nie' tak je s t skutkiem 
rozszerzonej kultury , jak  raczej je s t przez 
n ię  przyśpieszony. jSydź może, że czas nie­
jak i przeżyje jeszcze ostatki dni sw oich, 
może się jeszcze przez kilka pokoleń, w  po- 
micuionćj puszczy w yłącznie na pomieszka­
nie i pożyw ienie mu zostawionej , pod czu­
łem  okiem i opieką rządu dochowa. L iczba 
ich w  r .  1830, w ynosiła 772 (*).

N iew ątpliw a z tern w szystk ić in , źe nie­
gdyś dwa były gatunki w o łu , jednocześnie 
w  Europie ży jące , lubo o jednym  tylko je s t 
pew na wiadomość. Gdzie i kiedy drugi za­
g in ą ł, trudno z pew nością oznaczyć. P isa ­
rze  starożytni (?), i w ieków  śrzednich od 
C u v i c r ’a i B r  i n k c n ’a przy w iedzeni, w spo­
m inają ju ż  o Polsce i L itw ie, jako krainach, 
w  których oba te  gatunki w ołu znajdow ały 
się. W Polsce dotąd je s t jeszcze podanie, 
źe nadzw yczajnej wielkości dziki w ół czar­
ny , tu r zw any, społem z żubrem  p rze­
stronne niegdyś lasy zam ieszkiwał (**). J ę ­
zyk polski wedle B r i n k e n ’a ,  odróżnia żu­
bra białowieskiego od tu r a ,  ta k ,  iż pod

(*) E ic h w a ld , Zoologia specialis. P a rs posterior. 
Vilnae 1 83 1 , pag. 343.

(**) T r iu  statecznie nazwiskiem, kronikarze polscy 
m ianują  zwierzę ,  które Giedymin ks ią tę  litewski, 
na polowaniu m iał  zabić na górze wileńskiej,  dzis' 
Zam kow ą  zwanej, a która dla tego przez czas długi, 
G ó ry-T u rze j  nazwisko była  nosiła. P rzyp  t l .
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tćm ostatniem nazwaniem całkiem odmienne 
zwierzę jest rozum iane, to jest Uras rzym­
ski, w  czein i II e r b e r s  te  i n’a podania zga­
dzają się (*). Podług P a l l a s ’a ,  T u r , nie 
co innego bydź m a, jak bawół w  śrzednicli 
wiekacb do Polski wprowadzony. C u v i e r  
Zaś dorozumiewa się, źe tur było inne ja ­
kieś zaginione juź  zw ierzę, które z rogów 
i pyska, do zwyczajnego wołu bardziej, 
niżeli do bawołu się przybliża. Ant. von 
S c h n c e b e r g  i Bo  11 a r  u s u G c s n e r a ,  
także bawołu miasto tura przypuszczać nie 
clicą. Ale G es n e r  a U rus , Rzączyńskiego 
Tur, podług I io c k ’a i G i l i b e r t ’a ,  nie co 
innego bydż mają jak  bison. Toż samo mnie­
mają i o zw ierzęciu, które M a s e c o v i u s  
Urus nazywa. W szakże, żc zubr i tu r, dwa 
oddzielne były zwierząt gatunki i stąd się 
wyświeca, że niektórzy dawniejsi pisarze, 
w  przepisach ku ich chowaniu, usilnie zale­
cają , aby obu tych zwierząt razem dla od­
razy jaką mają od siebie i walk częstych, nic 
utrzymywać. U H c r b c r s t e j n a  (**), roku

(*) Nie tylko pisarze historyl naturalne'), ale i lexyko- 
grafowie dawui polscy, jako to, Knapski, (Thesau~  
rus po lono-la tino -graecus) , X. S z y r w i d  {D ictio- 
narium  łrium  linguarum ) starannie te wyrazy od 
siebie odróżniają, żubra, wyrazem łacińskim Bisony 
T u ra , Urus, mianując. Godua jest uwagi, że w sło­
wniku tego ostatniego, tłum aczenie tylko wyrazu 
T u r , na język litewski przez wyraz. Umbris się znaj­
du je, a na Żubra żadnego nie ma. P rzyp . tł*

(**) Comment. de rebus m oscoviticis, p . 82 . sq\
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1558, znajduje się opisanie żubra i tura, 
w  języku krajowym , Thury, w  niemieckim 
Auttrochs zwanego, jal;o dwóch całkiem od­
miennych zwierza pjatunków, których na­
zwiska były pomieszane, przy czćm dołącza 
on, lubo bardzo niedokładne, obu zwierząt 
tych wyobrażenie. T u r wedle niego, miał 
się z wołem domowym m nożyć, namicnia, 
żc zabitego tura w  podarunku otrzymał. J  a­
r o c k i  (’) jednak rozumie, że H e r b e r s t e i n  
się pomylił i z dwóch nazwań, T ur  i Zubr, 
dwa gatunki źwierząt utworzył (**). Ze ta­
kie pomięszanie dwóch nazw isk , snadnie 
nastąpić m ogło, po wygaśnieniu jednego 
z dwóch gatunków, bydź m oże, ale nie jest 
rzecz dowiedziona, iżby kiedy oba nazwiska 
były w  pospolitćm użyciu, jedno z tych 
zwierząt, nie miało już rzeczywiście swojego 
bytu.

Jest jedno miejsce u C e z a r a ,  co do 
zwierzęcia Urus zwanego, niemałej wa­
gi (***). W idać z n iego, że zwierz ten mie­
szkał w puszczy H ercyńskićj, obszernej le-

(*) Zubr  oder der Lithwanische .Auerochs, Ham burg 
liJoo, pag. 2 3 .

(**) Zpomiędzy pisarzów krajow ych, X. Jundziłl 
w szacownein dziele swoje'm, Z oologija  krótko  
zebrana , w W ilnie 1807, lego samego jest zdania. 
Zob. T . I. str. 233 nast. Czacki ze zwyczajnym so­
bie sądzenia pospiechem powiada, ze T ur  jest na­
zwisko od gm inu w Litwie Żubrowi dawane. O 
polsk. i łitew. Praw. T . II. str. 25tj. Przyp* tl»

(***) D e Bello Galileo, VI, 28.

i
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śnej krainie, niegdyś Niemcy przeciągającej i 
nawet jej granice miał przestępować. Był to 
zw ierz , mało co mniejszy od słonia, z wej­
rzenia , farby i kształtu do byka ( taurus} 
podobny, ale odmiennej odeń wielkości i 
kształtu rogów. Pewniejsze świadectwa po­
bytu tura w  Polsce, sięgają tylko do końca 
l&go w ieku, i zda się do prawdy podobna, 
iź w  tym właśnie czasie był tam zaginął.

Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć kilka 
miejsc z dzieł H a m i l t o n a  S m i t h ,  tych 
mianowicie które sięgają czasów , kiedy fa- 
milija dzikiego wołu domowego, bytu je ­
szcze nie śtraciła (*). F i t  z S t  e p h e n  czyni 
wzmiankę o zwierzętach, Uri silvestres zwa­
n y ch , które za jego czasów, to jes t około 
roku 1150, wielki las w  okolicach Londynu 
niebezpiecznym dla podróżujących czyniły. 
Familija T u r n b u l l  w  Szkocyi, nazwisko 
swoje od walki z dzikim wołem na począ­
tku 14g° wieku wziąć miała (**). S. S a t u r -  
n i n u s  męczennik, miał hydź cło rogów dzi-

(*) H am ilton  S m ith , english ed. o f  the  ,, U egne  
a n im a l11 o f  Cuvier, by G riffith , Jiuminci/itia» 
London pag. 4 15 sqq.

(**) Muóztwo jest farnilij w Polsce i Liuvie, których 
pochodzenie z podobnego źrzódła .wyprowadzacby 
można, jako t o : T u r ó w ,  T u r s k i c h ,  T  u r  o b o j -  
s k i c h  i t. d. Niektóre leż z nich w herbach swoich 
narzędzia strzeleckie noszą. Zob. N i e s i e c k i , 
rojia Polska  ,,pod nazwiskiem wspomnionych familij* 
Jest i miejsc n iem a ło , podobnego n a z w a n i a ^  jako 
to , Turów , T u rob in , T urgiele, i t. d. P rzy p . tl»



kiego wołu przywiązany i w  Tuluzie na 
tein miejscu stracony, na którein później j e ­
den z najdawniejszych gotyckich kościołów, 
dii Taur zwany, zbudowany został. Jubati 
B  isontes Bo e c y n  s z a  (*), mają z familii 
białych wołów pochodzić, małego są wzro­
stu , i dotąd jeszcze w  wielu zwierzyńcach 
angielskich chowane bydź mają. Jest to tur 
biały, (Urus scoticus) za żyjącą resztę tura 
uważany. Jest mały i znaydowany był nie­
gdyś w  lasach Szkocyi południowej i Anglii 
północnej. Kiedy mianowicie tam wyginął, 
niewiadomo. Przed zaprowadzeniem refor­
my resztki jego jeszcze w  źwierzyńcacli u- 
trzym yw ano, skąd po rozwiązaniu ducho­
wieństwa, do zwierzyńców w  Drumlari i in­
nych miejsc przeprowadzone zostały. Tc 
które się w  zwierzyńcu Burton Constable 
znajdowały, w  połowie przeszłego wieku, 
z choroby jakiejś wszystkie wyginęły. Teraz 
podobno jeszcze w  Chillingliain Castłe, ma­
jętności H r. T a n k e r v i l l e ;  w  W olłaton 
w  hrab. Nottingham; w  Gisburne w  hrab. 
Craven; w  Limchall w  Cheshire i w  Chartly 
w  Staffordshire znajdują się. Obyczaje ich 
od wołu domowego mało są odmienne, a po­
dobne do dawnego Urus. Były one niewąt­
pliwie w iększe, nim je  w  zwierzyńcach za­
częto chować; są prawie całkiem białe, pysk 
mają czarny, ucho w  części czerwone, rogi

(*) Hector Boethius, D escriptio R eg n i Scotiae.
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czarno zakończone, delikatnej tkaniny, 1 tak 
jak  w kopalnych czaszkach widzieć się daje, 
w  tył odgięte. H a m i l t o n  S m i t h  namie- 
nia jeszcze, o jednem starem m alowidle, u 
handlarza jakiegoś w  Augsburgu widzianem 
z wyobrażeniem tura. Malowidło to ze stylu 
swojego, do pierwszej jak się zdaje ćwiartki 
16g« wieku odnoszące się, wystawia wołu 
w  profilu, bez grzyw y, ale kudlatszcgo, gło­
wy wielkiej, karku szerokiego, niewielkiego 
czarnego podgardla, brody samej tylko bia­
łej , rogów zrazu na przód, dalej w górę 
podniesionych, na kształt wołu romańskiego 
skręconych, koloru bladego z cicmnćm za­
kończeniem. U rogu malowidła są reszty 
tarcz herbowych i wyraz Thur , złotemi nie- 
mieckicmi głoskami. Jak z rysunku w dziele 
H a m i l t o n a  S m i t h  przyłączonego, widać, 
jest to samiec z wielkićmi rogami i zda się 
wyobrażać gatunek w ołu , nigdzie już  w Eu­
ropie nieznany.

Z tego wszystkiego wnieść wypadałoby, 
źe jeszcze w  wiekach śrzednich, oba wołu 
dzikiego gatunki, miały za ojczyznę swoję Eu­
ropę , i że żaden z nich z baw ołem , w  tym 
dopiero czasie do niej w prowadzonym , za 
jedno brany bytlź nie może. Na poparcie 
tego mniemania z piśmiennych jedynie po­
dań , przydadź i to należy, że w utworach 
przyrodzonych, których powstanie jeszcze 
do czasów historycznych należeć się zdaje, 
mianowicie w trzęsawicacli torfowych, znaj­
dowany bywa gatunek wolu wespół z jele-
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ulem , który także przed parą set lat miał za­
ginąć. Gatunek len wolu najbliżej do w ołu 
domowego p rzy stęp u je , i za dziki ród jego  
poczytany bydż może. Byłoby zapewne nie 
bez pożytku , porów nać z dokładnością ko­
palne te szczątki zwierza , także ju ż  niejako 
potopem  zajętego , z wołem  domowym i ze 
wspom nionym  w yżej, Urns scoticus.

Z nazw isk wreszcie sam ych, Urns i B i­
son , które zgoła pochodzeniem swojem  z so­
bą się nic łączą , okazuje s ię , żc dwa od­
dzielne gatunki zw ierząt oznaczone nićm i 
by ły , które się nie m nożyły pom iędzy sobą. 
Nadto oba te nazw ania są pochodzenia ger­
mańskiego , a przeto dw oje pod niem i od­
m iennych zw ierząt w  Germ anii niegdyś za­
mieszkałych , rozum ieć należy.

Urus i Taurus, czyli zw yczajny byk , są 
w yrazy  jednoznaczące, a Thur i Taurus 
zn o w u , jednego są z sobą pochodzenia. 
W  skład ich w szystkich w chodzi w yraz Ur, 
którym  w  Szw ajearyi praw ie pow szechnie 
w ołu  zwyczajnego m ianują. Ur je s t daw ny 
językow y p ierw iastek , nie tylko niemieckie­
mu , ale i innym językom  spólny, luko dziś 
ju ż  zadawniały. N ajdaw niejsze jego  zna­
czen ie , w przód nim zmianie ulegać zaczęło, 
b y ło : dz ik i, w ie lk i, ogromność i siła ciała. 
H ebrajskie Sclior, chaldejskie Thor, greckie 
ravQog, łacińskie Taurus, niemieckie S tier, 
je s t  to jedno  i oznacza w o łu , a w  szczegól­
ności w ołu dom ow ego, hisona zaś a v  tern 
jedynie błędnćin rozum ieniu , że ten je s t dzi-
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kim rodzajem wolu domowego. Duńskie 
znowu Tiar, szwedzkie Tarb i Tj ur, irlandz­
kie Tyr, to samo znaczą i są ściśle z dawnem 
S tor, Tor, albo Thor spowinowacone, któ­
rego znaczenie jest bardzo obszerne, tu  się 
także odnosi wyraz taru, bośdź. W e wszy­
stkich tycli przeto wyrazach jest pojęcie siły 
i  wielkości ciała. Dla tego M a k r o b i u s z  
sprawiedliwie powiada : Uri gallic a vox est, 
qua fer i boves significantur (*). Bison czę­
sto w niemieckim języku , przez Aueroclis 
się w yraża, co przynajmniej etymologicznie 
biorąc, nie jest do rzeczy, Urus bowiem i 
Aueroclis są wyrazy jedno i to samo zna­
czące (**)'• Ur jest dawniejsze jak A u er , to 
ostatnie bowiem z pierwszego powstało, jak  
uważa A d e l u n g ,  a to s tąd , ze stary wyiaz 
Ur, później dopiero w  dyalektach W yższych 
Niemiec, podwójne brzmienie otrzym ał, ja ­
kie się w  A u er  znajduje. Ur Urus Urochs i 
A ueroclis , jest jeden i ten sam w yraz, tak 
jak Urhahti i A uerhahn , ( T e t r a o  U r o g a l l u s ) .  
Nic zaś snadniej stać się nie m ogło, jak to, 
że zaginicnic jednego gatunku w o łu , dało 
pow ód, przeniesienia nazwiska obudwócli, 
na pozostały gatunek, to jest na żub ra , a to 
znowu mogło zrodzić mniemanie, ze ten o- 
statni jest dzikim gatunkiem wołu domowego 
i jem u wnet nazw anie, Bos Urus albo Lr,

(*1 S a tu rn a lia  V I .  4.
(**) P orów . R zączyńskiego, Historia Naturalis Ke- 

g n i Poloniae, pag . 228. Przyp, t ł .

I
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Bos Taurus ferns, L in ., przyswoić. Kanton 
i dolina Uri w Szw ajcaryi, z tein większćm 
do prawdy podobieństwem, nazwisko swoje 
zwierzęciu Urus, są w inne, źe w  niektórych 
okolicach Szw ajcaryi, byki dotąd Urami się 
nazywają. Również i ten tak pospolity nie­
miecki wyraz Thier (zwierzę) zda się bydź 
z tamtym spowinowacony, niem niej, jak 
Tauern (w T yrolu), Taury a , Thur, Thur- 
ya u , Turyn, Touraine , Turyngija , Turko- 
tnanija, Turcy a ,  (?) Tyrol, i t .  d.

Przeciwnie w  wyrazie tym B ison, nic nie 
ma, coby spólnego w  sobie miało z Urus lub 
Taurus. U autorów którzy o tych zwierzętach 
pisali, pierwszego z nich, to jest żubra, grzy­
wa, drugiego, to jest tura, siła szczególniej 
W  rogach za charakter się podaje. INie po­
wtarzając tego, co inni już, jako to : C u v i e r  
i B r  i n k  en  u siebie w ypisali, dosyć tu bę­
dzie przytoczyć dwa miejsca następujące: 

Baucis sima Scythia yiynit, inopia fruti- 
cum : pauca contermina illi Germania: in­
signia tamen boum ferorum yenera, ju - 
hatos bisontes, excellentigue v i et veloci- 
late uros, cjuibus imperitum vulgus, buba- 
lorum nomen imponit cum id gignit A frica  
etc. Plinius Hist. Nat. V III, 15.
Dar-nacli słuch er (Der starkę Sivrit) 

schiere einen w isen t und einen elclik 
Starcliklier iire uiere und einen grimmen 
schelchk.

Der Niebelung'cn Lied, wydanie 3cie Ha- 
g  e n’a , (1820) pag. 114 : 3761.
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W yraz Bison  tal; jak 17 isent alko JJ i -  

send, są także pochodzenia germańskiego. 
Najpodobniejszy w tem do prawdy, jest do­
mysł H a g e n ’a. hVisend  powiada on, pocho­
dzi od dawnego wyrazu bison, szaleć, albo 
od W io sen , W ąsem , łąka, że to silne a tru ­
dne do przyswojenia zw ierzę, bagniste łąki 
najbardziej lubi. Y o s s i u s  w  s wojem Etij- 
mologicon, wywodzi tenże wyraz od nazwi­
ska krainy bistouskiej w T ra c y i ,  idąc w tćm 
za O p p i a n e m  jakoby ojczyzną tego zwie­
rza była bistońska Tracya, co właśnie z pra­
wdą się nie zgadza. Równie mylny jest do­
mysł C u y  i e r a , jakoby wyraz ten był tcu- 
tońskim i pochodził od w yrazu, Bisam  (pi­
żmo) , stąd źe stare samce, mocną wonią pi­
żma wydawać z siebie mają. W yraz zas ten 
B isam , tak jest obcy tej krainie jak i rzecz 
sama którą znaczy.

W yraz znowu B uffa lo , baw ół, główną 
zgłoskę ma w  sobie B u , wół. Rozmaite dya- 
lekty tatarskie oznaczają bawołu, równie jak  
w o łu , wyrazam i: Bus a n , B u k a , Busum ,
B uja , B uka , Bucha, Buija, B ujau, Kubań, 
Eyueojćb po rossyysku, Baiviit po polsku, 
B uw al po czesku, B ia l po węgiersku. Buboa 
jest nazwanie u Hottcntotów wołu pospoli­
tego , a wyrazy Bucharya, Buhjarija, zdają 
się także mieć z wyrazem Buffalo jakieś po­
winowactwo. B u , fioeg, Bos, mają brzmie­
nie swoje od głosu przyrodzonego w o łu , a 
tem samem muszą bydź niezmiernie dawne. 
Z wyrazem B os, a raczej §ovg, ma licz wąt-



pienia bliższą styczność, sanskryckic blius, 
co oznacza ziemię: jakoż w 'w ierze Indyan, 
krowa jes t symbolem ziemi. Gan  znaczy tak­
że w  sanskryckiem krowę i ziemię, a w tein 
ostatniein znaczeniu, ma otlpowiedni sobie 
wyraz grecki yav , (Accusat, od yrj, ziemia), 
które z wyrazem fiovg tak nie ma nie powi­
nowatego, co do pochodzenia swego, jak  san- 
skryckie, B hus  i ijan. A  przecięż oba ję ­
zyki, mają odpowiednie sobie lirzmicnia, któ­
rych i  znaczenia są jednostajne.

(N ova A cta  Pliijsico-Medica Academ iae  
C. L . C. N aturae Curiosoram, T . X V II, 
Pars lo r . p. 104 sqq. Yratislaviac et Bonnac 
1835.)

—  G ł ó w n i e j s z e  z a s a d y  e k o n o m i i  p r z e m y ­
s ł o w e j  ,  UŁOŻONE W  SPOSÓB RO ZM ÓW  T R Z E Z  
P . H. S u z a n n e  p r o f e s s o r a  n a u k  m a t e m a t y ­
c z n y c h  w  K O L L E G iuM  K a r o l a  W i e l k i e g o . 
Dzieło uwieńczone nagrodą przez towarzy­
stwo instrukcyi elementarnej w  Paryżu 1826
roku. Z FRANCUZKIEGO NA P O L S K I JĘ Z Y K  W O L ­
N IE  TŁUMACZONE ,  Z DODANIEM P O T R Z E B N IE J­
SZYCH u w a g ,  p r z e z  J a n a  W a s z k i e w i c z a . —  
W i l n o . D r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o . —  
1836 in 8vo str. 159.

Jeżeli dzieła zawierające w  sobie pożyte­
czne prawdy tudzież zdatne, w  przystoso­
waniu przepisy, powinny bydź poszukiwane 
i rozważane z szacunkiem i wdzięcznością 
dla ich autorów, tedy, z pomiędzy nich ta- 

Poczet nowy. N . 2 . 9  '
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k ie , k tó re , p rzy  szczuplej ob jętości, g run­
tow ną n au k ę , zw ięźle i jasnym  w ykładem  
rozw in ię tą  w y raża ją , bez w ątp ien ia , nad 
inne przekładać w ypada. B o rzędu  takich 
należy dzieło P ro lessora S u z a n n e ,  w  któ- 
rem  czytelnik to  w szystko zn a jd u je , co 
w  w ielu  au to rach , liczne i obszerne tom y, 
objąć zaledw o zdołają. —  D zielność pracy , 
je j p o trz e b a , tudzież sposoby ją  w ydosko­
nalające , są tu  w ydane z w łaściw ą biegłe­
m u pisarzow i dokładnością i w  sposób naj­
ła tw iejszy  do pojęcia i zatrzym ania w  pa­
m ięci tak w ażnego przedm iotu. Zastosow a­
nie pracy do rozm aitych gatunków  przem y­
słu , czyli p rod u k ey a , w espół z kosztam i i 
śrzodkam i do je j  natężenia dąźącem i tak  
je s t dokładnie w y jaśn iona , iż nic nie pozo­
stało , coby pod jakim kolw iek bądź w zg lę­
dem , sprostow ania łub też uzupełnienia opu­
szczeń potrzebow ać m ogło. P o  takiem  szczę- 
śliwem  oddaniu w ażne j, w  przedm iocie eko­
nom icznej n au k i, m atery i, o p rodukcyi, 
p rzystąp ił au to r, z w łaściw ym  sobie ta len­
tem , do w yrażenia  natu ry  rozm aitych kapi­
ta łów  i bogactw . R ozw lekła, w  w ielu  zw ła­
szcza , niemieckich au to rach , i częstokroć, 
nudząca teo ry a , tak nazw anego szybkiego i 
pow olnego, prostego i zaw ikłanego krążenia 
( circulatio)  z odznaczającym  się gustem  i 
zw ięzłością w y d a n a , mieści się w  krótkiej 
rozm ow ie : O w artości płodów . R ozm ow a: 
O  spożyciu bogactw , rzuca dostateczne i 
nauczające św ia tło , na handel tak w ew nę-
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trzny jako i zewnętrzny, tudzież na skutki 
spożycia, pod względem ceny, stanu spo­
życia i dobrego narodowego bytu. Dla tein 
trafniejszego zastosowania wyłożonych przez 
się praw ideł, w  codziennćm ieli zażyciu, 
czyli praktyce, autor, w  tak nazwanych, 
maxymach ,  starał się sprawie to przekona­
nie , ze nauka Ekonomii Przem y słotnej, nie 
jest bynajmniej samą tylko teoryą, jak  się 
niektórym zdaje , lecz ż e , bez gruntownego 
je j pojęcia tudzież umiejętnego i trafnego, 
w  danym stanie okoliczności i miejscach, 
zastosowania, w  rolnictw ie, rękodziełach i 
liandlu żądanych, oraz oczekiwanych z pe­
wnością skutków, otrzymać nie możemy; a 
zatem, że przewodnictwa je j trzymać się po­
winniśmy, jeżeli się nie chcemy puszczać, 
w  przedsięwzięciach naszych, na los niepe­
wnej i częstokroć zawodnej przyszłości.

Dzieło to nader w ażne, uwieńczone na­
grodą przez Toivarzystivo instrukcyi ele­
mentarnej w  P aryżu , szczęśliwem zdarze­
niem znalazło, godnego swoich zale t, na 
język polski, tłumacza. P . Jan  W a s z k i e ­
w i c z ,  b. Professor w  C e s a r s k i m  Uniwer­
sytecie W ileńskim , powszechnie znany jest 
pomiędzy uczonymi, w  umiejętnościach, nade 
wszystko, kameralnych, tak z pism swoich, 
jako i z chlubnych zdan o n ich , prawdzi­
wych znawców (*), dosyć zaszczytnie, ażc-

(*) Obacz: L a n g e ,  w przypisach do dzieła: O lcre-

9 *



by samo już jego imię niebyło dostatecznym 
cło zaleceniąi przed światły Publicznością tej 
jego pożytecznej pracy; zwłaszcza że to nie 
jest prosty tylko dosłowny przekład, ale u- 
miejętne przerobienie i uzupełnienie dzieła 
I*. S u z a n n e .  W  objaśnieniach bowiem 
swoich pełnych e ru d y cji, rozwinął on ob­
szerniej i dostateczniej rozw ażył, niektóre 
przedmioty, zaledwie przez autora napom­
knięto, jako to : o Zam ianie, Procentach,
P V exlaeh , i t. d. Spostrzegłszy nadto , że 
P . S u z a n n e ,  pomimo tak głęboką znajo­
mość wad i uchybień układu przemysłowe­
g o , wpadł ' nieznacznie , w błąd właściwy 
stronnikom K o l b c r t a ,  tamowanie handlu 
częstokroć usprawiedliwiającym , W  nocie 
pod literą i), okazał, że nieograniczona wol­
ność handlu nietylko nie jes t szkodliwą, ale 
ow szem , pod wielu bardzo względami po­
żyteczną i pożądaną. Nie możemy dostate­
czniej dadź poznać czytelnikom naszym w ar­
tości uzupełnień P . W a s z k i e w  i c z a ,  jak  
jedno z nich tu przytaczając, w  materyi mo­
gącej zhlizka obchodzić wielu naszych czy­
telników, ho traktującej o Procencie:

P ro c e n t ,  z języka łacińskiego pro cen­
tu m ,  od sta dla tego tak  się n azy w a , iż

dycie  p u b lic zn y m , str .  :3o. B a I i ń s k i ,  S ta ty s ty k a  
m ia sta  W i ln a ,  'D zienn ik  W ile ń s k i  z roku  i83o 
miesiąc luty, W ize r u n k i i  R o z tr z ą sa n ia  N a u k o w e ,  
część it. sir. 112, i t. d.
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dawni Rzymianie od pożyczenia sta sztuk 
monety, nagrodę pobierali. W ielkie opłaty 
za pożyczenie pieniędzy wymagane, i nę­
dzny stan dłużników, którzy najczęściej dla 
zaspokojenia gwałtownych potrzeb kapita­
łó w , pożyczali5 poczyniły się do lego: że 
we wszystkich prawic narodach i wiekach, 
procenta rozmaitym zakazom a nawet i prze­
śladowaniom ulegały. W  piśmie świętem, 
jako zawierającem najdawniejsze prawodaw­
stw o, pobieranie procentów czyli lichwy, 
zakazanem było: jak się pokazuje z xięgi 
zwanej L e v i t i c u s ,  z rozdz. X X Y  wicr. 
35 — 38. Przechodząc koleją do państw da­
wnej Grecyi i Rzymian, spostrzegamy, iż 
w  nich opłata procentu niejednokrotnie 

, wielu zamieszek a nawet i krwawych zabu­
rzeń przyczyną była. Uciśnicni od bogatych 
patrycyuszów plcbcjusze, nie raz wycho­
dzili z Rzymu; cale swe domowstwa na łup 
przemożnych kapitalistów oddając. Prawa 
X II tablic, nicsłyehanćm barbarzyństwem 
ku dłużnikom tehuące, bo pozAralające nie- 
wyplatnych na sztuki porąbać-, mimo całą

f
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sw ą w ściekłość, nic zapew niły  kapitalistów  
co do w ypłaty  sumra i procentów . "W na­
rodach śrzednich w ieków , toż samo praw ic 
spostrzegać się d a je : źe stosunki pożycza­
jących  tak z rządem  jako też i z dłużnikam i, 
by ły  w szędzie nacechow ane niew ypow ic- 
dzianem i gw ałtam i i okrucieństw em . W  ta ­
kich sm utnych dla kapitalistów  i procentu 
okolicznościach, szerzące się św iatło R eligii 
C h r y s t u s o w e j ,  R eligii opartej na m iłości b li­
źniego i bezw arunkow ej pomocy ja k ą  zw o­
lennicy E w angelii dawać sobie obow iązani 
by li ; w ięcej jeszcze przyczyniło  się do ogra­
niczenia a naw et i  do zupełnego zakazu po­
bierania procentów . L ichw iarze jaw n i, u s u ­
a l- i i  p u b l i c i ,  byw ali w yłączeni z tow a­
rzy stw a  ch rześc ijan , zabraniano im  w-stępu 
do kościołów i św . T a je m n ic , a po śm ierci 
pozbaw iano ich zw yczajnego w iernym  po­
grzebu. P raw a  cyw ilne poszły w e w szyst­
kich państw ach za przykładem  p raw  kano­
n iczn y ch ; a w.ysiłajęc się w  karach i  p rze­
śladow aniach przeciw  kapitalistom  pieniądze 
pożycza jącym ; same pozakładały w szędzie
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naym ocniejsze fundam enta zdzierstw a i p rze­
mocy. P rzyczyna tego skutku je s t nader w i­
doczną: albow iem  w ypożyczający w iedząc 
dobrze o niebezpieczeństw ach i p rześladow a­
niach , jak ie  go z przestąpienia zakazu ocze­
k u ją , w ym agał od dłużnika tak sow itej o- 
p ła ty , aby ona dostateczną b y ła , do w yna­
grodzenia tych w szystkich przykrości i ucic- 
m iężeń , jak ich  od rozgniew anego p raw a do­
świadczać m usiał. Na dow ód tego dosyć je s t  
zastanow ić się nad ustaw ą J a n a  króla fran- 
cuzkiego w ydaną 1360 ro k u , k tóra pozw alała 
Zydóm  brać po 86 procentów  od sta na  rok. 
T a  tak ogrom na oplata podług zasad nauki 
naszej składa się z dwóch oddzielnych części. 
C ztery sztuki ówczasowej m onety od sta, 
w yobrażały nagrodę usługi płodnej (która 
w  ów  czas bardzo mało cenioną była), a 82 
przeznaczano na w ynagrodzenie lycli w szy ­
stkich prześladow ań i n arażeń , na k tóre ży­
dzi sw ój kapitał i siebie za każdą pożyczką 
w ystaw iali. Postęp  nauki ekonom ii, cale inne 
rzucił św iatło , na naturę  pożyczek i procentu . 
Za w zrostem  przem ysłu i kapitałów', poży-
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czano pieniędzy nie ju ż  dla u trzym ania ży­
cia lub odpędzenia nędzy, tali jali p rz e d te m  5 
lecz aby użyć korzystnie zapożyczonej w ar­
tości p rzez w ydanie now ych płodów  czyli 
b o g a c tw : które nietylko że w ydane kapitały  
zw ra c a ją , ale nadto przynoszą naddatek, 
zw any zy sk ie m , i część to  tego zysku  od­
daje dłużnik sw em u wierzycieloAvi pod imie­
niem  procentu.

W  takim  razie  każdy w ypożyczony ka­
p ita ł uw ażać należy jakby  za czynnik lub 
n a rzęd z ie , za pom ocą którego w ielkie od­
noszą się korzyści; a opłata za użycie tego 
n a rz ę d z ia , tak je s t  słuszną i godz iw ą; jak  
i  t a ,  k tóra za najęcie z iem i, m ły n u , ta rta ­
k u ,  lub innej jakiej pożytecznej m achiny, 
zw ykle się pobiera.

O dtąd nie je s t ani chciw ością, ani w y ­
stępkiem , ciągnąć z pożyczonych kapitałów  
opłaty, rów nie jak  otrzym yw ać dzierżaw ę 
z z iem i, lub zarobek za swój p rzem y sł; je s t 
to słuszne w ynagrodzenie oparte na  w zaje­
m nej dogodności i korzyści.

Nic tylko praw a cyw ilne opiekow ały się
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naznaczeniem miary ilości procentu, ale 
nadto posunęły swą w ładzę, nierównie je­
szcze dalej. Oto był czas, kiedy dla poha­
mowania niby zdzierstwa handlujących 5 u- 
silowały wszystkim produktom prawną cenę 
naznaczyć. Pomijając w  tym względzie hi- 
storyą innych prawodawstw, dosyć jest za­
stanowić się nad ustawami naszego kraju. 
Sejm 1643 roku wyznaczył osobnych komis- 
sarzów, którym nakazano po całym kraju o- 
znaczyć jednostajną cenę, na towary i roz­
maite płody, tak wewnętrzne jako teź obce. 
Komissarzc po mozolnem doświadczeniu prze­
konani o niepodobieństwie wykonania tak 
śmiesznego a nawet i dziwacznego kommissu, 
we dwa lata podali Sejmowi inny projekt 
równie bezzasadny jak pierwszy, na mocy 
którego sejm 1645 roku postanowił: „a żeb y  
każdy kupiec, kramarz, szynkarz, i  jakimkol- 
rviek bądź płodem użytecznym handlujący j 
wykonał przysięgę na to: że jeś li rodak prze- 
dawać go będzie z zyskiem po 7 od s ta , j e ­
żeli cudzoziemiec z zyskiem po 5 od s ta , a  
żyd  na 3 od s ta .» Nic rozwodząc się nad
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zbiciem tego błędnego w  tc o ry i, a szkodli­
w ego w  praktyce p ra w a , dosyć je s t  odesłać 
czytelnika do praw ideł w  rozdziale 
niniejszego dzieła w yłożonych ; a tu  nad tein 
tylko zatrzym uję jego  u w a g ę , iż bez po­
znania przepisów  ekonomii p o lity czn e j, tak 
w  pryw atnej jako  też i publicznej adinini- 
s tracy i, na liczne natrafim y błędy i szkody.

P raca  ta  uczona P . W a s z k i e w i c z a ,  
ze w szech m iar w ażna i poży teczna , połą­
czona z w ielu jego  innem i d zie łam i, czyta­
na i rozw ażana pilnie, może zw rócić pow sze­
chniejszą uw agę na kameralne nauki , w  ta- 
kićm  zarzuceniu pom iędzy nam i zostające, ze 
szkodą rzetelną ro lnictw a i przem ysłu k ra­
jow ego. P .  W a s z k i e w i c z  nad  zw raca­
niem  ’ um ysłów , na tę , do rzetelnych korzy­
ści w iodącą, drogę nic p rzestaje , ze stateczną x 
w y trw ałośc ią , pracow ać. P rzygo tow ał ju ż  
do druku i w krótce ogłosi N aukę Ekonom ii 
dla p ici pięknej. D zieło to pośw ięcone w y- 
łuszczeniu  wasi i pomyłek domowego  ̂p ro ­
w adzenia gospodarstw a niewieściego^ i w e­
w nętrznego  w  domu porządku , z wiciu na­
d er w zględów  je s t w ażnćm  i pożądanem . 
K tokolw iek się szczerze przekona! o te j nie­
zaprzeczonej p raw d z ie , iż rzetelnego szczę­
ścia , kosztow ać tylko m ożem y, a v  zaciszu 
dom ow ćm , dobrze i p rzyzw oicie urządzo-



n e m , i źe błogość z uczciw em i dostatkam i, 
pojedynczych rodzin , od trafnego prow adze­
nia in teresów  dom owych zależy, źe sp raw ­
czyniam i tego rodzaju  szczęścia, są dobre 
żony, matki i gospodynie , ten  usiłowaniom  
zacnym  P . W a s z k i e w i c z a  dostateczną 
w ym ierzyć spraw iedliw ość potrafi.

Z nający  zblizka zatrudnienia naukow e tłu ­
macza głów niejszych  zasad  Ekonom ii P rze ­
m ysłow ej P . S u z a n n e ,  m am y za p rzy je ­
mność sobie w ym ien ić , źe teraz pracuje on 
nad  uporządkow aniem , dopełnieniem  i do- 
statecznem  w ykszta łcen iem , tak pod ■wzglę­
dem rzeczy jako i sty lu , w ykładanego p rzez 
się , w  byłym  U niw ersytecie W ileńsk im , kursu  
zupełnego Ekonom ii P olityczn ej. W  tćrn dzie­
le teoryc i p rzep isy  objęte stosow ne są w szy­
stkie do m iejscowości krajow ych i p rostu ją  
nie jedno  fałszyw e pojęcie o źrzódłacli ko­
rzyści z ro ln ictw a, handlu i przem ysłu z pism

 „ „--i
m eprzypadające , jak ie  po w ielu  pism ach, a- 
gronom icznych, technologicznych i t. p . na­
trafić nic rzadko m ożna.

U podobanie to i w ytrw ałość w  doskona­
leniu raz obranego naukow ego przedm iotu, 
tudzież gorliw a pracow itość około upraw ia­
n ia  n iw y  Ekonom ii P o lityczn e j,  p rzy  zmie- 
nionem  dziś pow ołaniu posługi rządow ej, 
dow odzą w y raźn ie , żc P . W a s z k i e w i c z  

.biorąc się do prolcssyi naukow ej na w ła ­
ściwą sobie odnogę um iejętności na trafił;

: y c ! i  WYCzerpnięte, a częstokroć do p o
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w  czćm popełniona z razu omyłka p row adzi 
do styrania zdolności, które szczęśliw iej 
skierow ane rzetelne w ydałyby korzyści, oraz 
najpiękniejsze nadzieje zaw odzi; czego nie­
zliczone codziennie w idzim y przykłady.

Pow iedziaw szy coś o zaletach autora i 
tłum acza E konom ii E rzem y  słoto e j ,  nie po­
w inniśm y przem ilczeć rzadkich jeszcze u nas 
przym iotów  w ydania. T o ,  prócz starow nej 
popraw ności tex tu , zaleca się nadto, now ych 
typów  ozdobą tudzież pięknością białego gład­
kiego i rów nego w e lin u , na  jak im  w szystkie 
exem plarze są w ydrukow ane. —  W pro w a- 
w adzenie pocześnicjszycli edycyj, pod w szy- 
stkiem i w zg lędam i, tudzież stateczny w  tej 
m ierze p o stęp , w inn i jesteśm y P . Józefow i 
Z a w a d z k i e m u ,  z którego typografii na j­
pożyteczniejsze i najw ięcej nakładów  w ym a­
gające d z ie ła , które na n ieszczęście , zbyt 
opieszale w racają a częstokroć i zaw odzą po­
niesione k o sz ta , zaw sze w ychodziły.

—  N a u k a  u t r z y m y w a n i a  i  u l e p s z e n i a  z w i e ­
r z ą t  DOMOW YCH ,  Z DODANIEM Sl'OSORU POZNA­
W A N IA  IC H  W IE K U , DLA U CZNIÓW  W E T E R Y N A R Y I
C e s a r s k i e j  M e d y k o  -  c h i r u r g i c z n e j  a k a d e m i i  
W i l e ń s k i e j ;  p r z e z  A . F . A d a m o w i c z a ,  D o­
ktora m edycyny, yv tejże akademii P rofessora 
zw'yczajncgo , R adzcę d w o ru , T ow arzystw  
uczonych: lekarskiego w  W iln ie , badaczów  
przyrodzenia w  M oskw ie, nauk przyrodzo­
nych w  M arburgu , history! n a tu ra ln e j, oraz 
m edycyny w  D reźnie , członka. —  W  i l n o . —
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D ru k ie m  T . G łu c k s b e r g a  t y p o g r a f a  a k a r e -  
m ic k ie g o . — 1830. iii 8vo. s t r .  347, p rzcm o - 

; w y ze  sp is a n ie m  porządku rzeczą s t r .  X IX .
3 Książka ta ,  napisana jasnym dydakty­

cznym językiem , czysto i poprawnie wydru­
kow ana, zawiera w sobie następne przed­
mioty: hygienę w eterynarną ; sztukę kucia 
koni$ sposób poznawania w ieku zw ierząt do­
m ow ych , który autor uznał za równie po­
trzebny, jak i nazwanie części zewnętrznych  
cia ła , kończące to pożyteczne dzieło. W  ca­
łym układzie niniejszego traktatu, najwięcej 
baczenia zwrócono na konie. Zaleca się on 
krótkością i zwięzłością przepisów które każ­
demu łatwo jest pojąc i z nich w  potrzebie 
korzystać; przctoż praca P . A d a m o w i c z a  
nie tylko może służyć korzystnie za manua- 
lilc dla weterynarzów, ale dla każdego cho­
dzącego koło chowu bydląt, zostać bardzo 
przydatną 5 albowiem od wyboru dobrych 
gatunków zwierząt domowych, ich zdrowia, 
i wytrzymałej siły znaczna część dobrego 
ziemiańskiego bytu zawisła, z którego nie­
wątpliwie cała pomyślność rolniczego kraju 
jedynie wypływa.

ZDANI A NA D O Ś W I A D C Z E N I U  ŻYCI A 
U GR U N T O WA N E .

1. Ruch jest życiem , kto w  spoczynku 
gnuśnieje, jes t nieprzyjacielem życia, jes t 
próżną kartą w księdze żywota ludzkiego.

I
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2. Skarżą się na zmienność i niestatecz- 
ność rzeczy ludzkich, a gdyby tego nie by­
ło , człowiek nic miałby potrzebnego do ży­
cia ruchu, i dostatecznych bodźców, które 
go to rozweselając, to smucąc na przemiany, 
bronią od ostygłości i śmierci.

3. Dowcip goni za rozumem, rozum zaś 
chce mądrość doścignąć 5 i to jest celem ży­
cia. Głupstwo zaś jest zsiadłe i bezwładne; 
dla tego radoby W nieprzerwanym spoczyn­
ku zostawało.

4. Czas w biegu życia ludzkiego, me bro­
ni człowiekowi rozrywek i uciech niewin­
nych , byleby się te , bez pokrzywdzenia 
bliźnich, bez uwłoczenia prawdzie i bez u- 
szczerbku czei odbywały.

5. Rękojmią życia porządnego i spokoj- 
nego, jest sprawiedliwość, praca i cnota.

(A. K . . .ski.)
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ski, z dodaniem potrzebniejszych uwag przez P. Jana 
W a s z k i e w i c z a . ^ -  Nauka utrzymywania i ulepsze­
nia zwierząt domowych, z dodaniem sposobu pozna­
wania ich w ieku: przez A. F . A d a m o w i c z a  D. M. 
Professora zwyczaynego C e s a r s k i e j  m edyko-chirur- 
gicznćj Akademii Wileńskie') w. tow. ucz. czł. — 
Zdania na dos'wiadczeniu iycia  ugruntowane: przez 
A. K.




